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POWRÓT P PREZYDENTA RZPLItEJ 

1 OZERWCA.
iTciolloncm od i.1». i-sjiondentr*..)

W arszawa, 28 maja. (ab) P. Prezy­
dent Rzplitej przypuszczalnie wraca z 
podróży swej po Wielkopolsce w sobo­
tę 1 czerwca

 o------
RADA MINISTRÓW 31 BI.I.

E?V.> • < .... .i» gi> KiiiuspOnUenta.)
Warszawa, 28 maja. (ab) Na piątek 

31 m aja zwołane zostało posiedzenie 
Rady Min. Na porządku dziennym  znaj 
dują się sprawy 'bieżące.

 o------
POWRÓT MIN. KWIATKOWSKIEGO. 

W arszaw a, 28. m aja  (Teł. G. P.). Min. 
K wiatkowski pow rócił z dwudniowego 
pobytu w Poznaniu  i objął urzędow anie.

POWROT WICEMARSZ. GLIWlTZA.
i i i-.cioiirn! bo ii; Kore.spoiuientu.i

W arszawa, 28 maja (ab) Wicemarsz. 
Senatu p. Gliwitz, po dłuższym pobycie 
zagranicą powrócił do W arszawy. P. 
Gliwitz reprezentował Polskę na posie 
dzeniu Komitetu ekonomicznego Ligi 
Narodów

ADWENTOWICZ DYREKTOREM 
TEATRU ŁÓDZKIEGO,

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 28_ m aja (ab) M agistrat 

m iasta  Łodz‘ postanow ił oddać, dzierżawę 
teatru  miejsnicgo w Łodzi znanem u a r ­
tyście dram atycznem u Karolowi Adwen- 
Sowiezowi.

STRASZLIWA TRAGED JA OJCA LOTNIKA.
(Do artyku łu  na stronie 12-stcj).

Im
Londyn, 28 maja. (Tel. G. P.). Reu­

ter dowiaduje się, że von Kiihlmann, b. 
podsekretarz stanu niem. min. spraw

1 U 1
zagr. w ręczył a n g i e l s k .  ambasadoro­
wi w Paryżu, Wiliamowi Tyiellowi me­
morandum w sprawie możliwości zwró­

cenia Niemcom kułonji Ministerstwo 
spraw zagranicznych porozumiało się 
z  Eerlinem, który dezawuuje poczyna­
nia Huhlmannc, działającego w charak­
terze nieoficjalnym.

PREZYDENT M. ŁODZI USTĘPUJE. 
W arszaw a, 28. m aja  (Tel. G. P.). 

Podobno poseł Ziemięcki (PPS.) zrezy­
gnuje ze stanow iska prezydenta m. Ł o­
dzi z pow odu złego stanu  zdrowia. P. 
Ziemięcki w yjechał już n a  dłuższy urlop 
kunacyjny do W łoch.

 O —
ZŁOTO BEZ PRÓBY 

W arszaw a, 28. m aja  (Tel G. P.). 
Urząd probierczy przeprow adza bardzo 
energiczne rew izje u jubilerów  w poszu­
kiw aniu złota nieopatrzonego w próby 
polskiej probiern i. Rewizje te do tych­
czas dały b. bogate w yniki. Skonfisko­
wano mnóstwo złota bez próby

TAJEMNICZA TRAGEDJA W  ŁODZI.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 28. maj-a (śt) IV Łodzi po 
zebraniu członków organizacji młodzieży 
sjonistycznej 15-to letnia Basia Josele- 
w iczówna córka kan to ra , zastrzelona zo 
stała przez A bram a Lublińskiego, sluden 
ta  politechniki warsz. Lubliński tw ierdzi, 
żc strzał padł przypadkow o, że z Josele- 
wiczówną nie łączyły go żadne bliź.sze 
stosunki. Policja jednak  zarządziła a re ­
sztowanie go.

 o— —i
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W Ntednem kole.
Yłwów, 29. maja.

Wśród wielu zagadnień gospodar­
czych, trapiących teoretyków i prak­
tyków polskich, jodnom ze szczególnie 
ciekawych jest zagadnienie t. zw. 
dumpingu. Przez dumping rozumiemy 
sprzedaż, a w naszym  wypadku wy- 
w*z surowców i faiorykatów poniżej 
cen produkcji. W ten sposób eksportuje 
się ze stratą węgiel, naftę i oleje naf­
towe, zelazo, cukier itd., a ponieważ 
różnicy między kosztem i ceną nie 
może pokryć przemysł, więc przerzuca 
się ją na konsumenta. Płacimy w kra- 
ju za  nasze proid-uMy drożej, niiż się* 
je sprzedaje za granicą. Pośrednia for­
ma dumpingu przejawia się również w 
ten sposób, że eksportuje się produkty 
najlepszej jakości, dla kansumeji we­
wnętrznej zaś pozostawia sorty pośled­
niejsze. Nierzadko z tą  różnicą jakoś­
ciową współdziała takiże różnica ce­
ny — na korzyść eksportu.

Sam a zasada, dumpingu nie jest 
nowością i stosuje się ją w o^raniezo- 
nym zakresie wszędzie. Najklasycz- 
niejszy jest „dump:’ng bojowy*1, zmie­
rzający przez przejściową konkurencję 
cen do zdobycia aowyoh rynków zby­
tu. W innych wypadkach stosuje się 
go celom utrzym ania raz  zdobytych 
rynków przez okres krytycznej fettn- 
juaktury, alho celom zbycia nadm iaru 
za/magazynowanych produktów, ałbo 
wreszcie celeim rozszerzenia produkcji. 
Z chw ilą osiągnięcia tego celu oczy • 
ciście kaszty własne spadają i ustaje 
sprzedaż ze stratą.

O iłie właściwością tych' wszystkich 
diumpingów jest k h  przojściowość, o 
tyle dumping polski jest zjawiskiem 
stałem. Eksport wielu naszych pro­
duktów musi pracować ze stratą. Nie­
ma nadzieja, aby nasza nafta mogła 
na zdrowych zasadach konkurować 
np z naftą sowjecką, lulb cukier bura­
czany z cukrem trzcinowym. Jeśii bę- 
d zk m y  te artykuły wywozić za mie­
siąc, czy za rok, zawsze ceny świato­
we będą niższe od naszych kosztów 
w łasnych, zawsze będziemy dokładać 
i zawsze różnicę pokrywać w tej czy 
innej formie z kieszeni konsumenta 
wewnętrznego

Powstaje całkiem  zrozumiała wąt 
piiwość: poco w takim razie wywozie9 
Czy nie lepiej zrezygnować w tak bez­
nadziejnej konkurencji i ogranic-zyć 
się do konsnmeji wewnętrznej, chro­
niąc nasz zbyt drogo pracujący prze­
mysł przed ru iną przez odpowiednią, 
protekcję celną.

Wątpliwość ta  jest dziś przedmio­
tem gruntownych rozważań prasy  fa­
chowej. ObYońey dumpingu powiadają: 
niewątpliwie, jest w tern paradoks, że 
Polska do każdeyo wywie",.onego wa­
gonu węgla dokłada, ale na to niema 
rany. Wywozić musimy z zyskiem czy 
stratą. Zaniechawszy nieopłacającego 
się eksportu, skazalibyśmy produkcję 
i tak słabą na zupełny zastój'; pow sta­
łyby nowe rzesze bezrobotnych, któ­
rych państwo musiałoby żywić. Po­
nadto feksport nawet dumpingowany 
przynosi korzyści, których nie wolno

lekceważyć: zwiększenie wipływówpo­
datkowych, podniesienie rentowności 
kolejii państwowych, przypływ obcych

w alut i popraiwa bilansu handlowego. 
Na likwidacji dumpingu konsument 
niciby nic^ zyskał. Wprawdzie przestał-

M  m u  Siwi łfC tfiB*
PRiZY .„PRZESŁUCHANIU" MMRiSZ. PIŁSU D SK IEG O .

(Telefonem od naszego korespondenta).
przez sędziego Zaleskiego, w iad o ­
m ości d,o tyczące posła  W y rzy k o w - 
SKiiiego, k tó ry  p ra g n ą ł być aDeanym 
p rzy  p rze s łu ch an iu  Masjsiz. P iłs u d ­
skiego -okazały się p raw d z i w em i. 
P. posłow i WyrzjfkdwisJkiemju zako­
m u n ik o w an o  w  gen. inspek to racie  
arrnsji przez oiieerówi, że M arsz. P ił. 
sudiski n ie  będzie sk ład a ł zeznań  w 
tej sp raw ie.

W a rsz a w a  28. m a ja . (ab ) Śledz­
two p row adzone  p rzez  sędziego 
za lesk ieg o  p rzeciw  Ib. mim. skarbu  
C zechow iczow i zostan ie  zakończo­
n e  w  bież. tyigodiniiu. R ozpraw a 
przed  tryłnuinałam s tan u  odibędlzie 
się w edlle wiszdllkiego praw -dopodo- 
bieńlsiw a ju z  w  połow ie czerw ca. 
Nawiązutjiąc do  wozorajtszej sipraiwy 
iprzesCiuehainia M arsz. Pillauictekiego

Słówsi2 w ycieczka Polak m  a mer.
p r z y  D y  w a  d o  F o l s k 5 3  c z e r w c a

WIEZIE JĄ NAJWIĘKSZY STA TEK, JAKI ZA.WETA 3 0  GDYNI.
iie iefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa. 28 maja. )ab) 3jC«erw- 
ca przybywa do Gdyni wycieczka naj­
większej oiganizacji polskiej w Stanach 
Zj., a te: Związku Narodowego Polrkie-
go. Na spotkanie wycieczki wyjeżdżają 
na pełne morze czluiikowie prezydjum 
głównego komitetu przyjęcia, z prof.

Ponikowskim na cz-ele. Wiozący w y­
cieczkę statek, jest pierwszym okrętem 
tak wielkiej pojemności, przybyw ają­
cym do portu gdańskiego. W planie jest 
Zwiedzenie Gdym, Torunia, Gniezna," 
Poznania, W arszawy, Częstochowy, Ka 
towic, Zakopanego i Krakowa.

Kredyty inwestycyjne
dEa samorządów.

ZAPOTRZEBOWANIE KREDYTÓW TYCH WYNOSI 12u MILJ. ZŁOiYCłi.
ilo tu o iiem  od naszego korespondenta.

Realizacja tych zapotrzebowań uza­
leżniona jest od sytuacii finansowej 
rynku pieniężmego.

W anzara, 28. maja. (ab). Min 
spr. we\viri\ przeprowadziło badam a 
-nad ustaleniem zapotrzebowania kre­
dytów inwestycyjnych dla samorządu. 
Rozpisana ankieta przyniosła utwier­
dzenie zapotrzebowania w wysokości 
120 miij. zł. Stud.ja prowadzone w 
Min. spraw wetwin. pod kątem widze­
nia dostosowania tyirh potrzelb do re­
alnych warunków kredytowych ry n ­
ku pieniężnego, stwierdziły, że na raj- 
paliniejwce potrzeby potrzebna je&t su­
ma 44 milj. zł. Suma La uwzględniona 
bęidzic przy usHlaniiu planu kredytów 
owestycyjnych dla samorządu, przy 

równoczesne m ustalaniu kolejności.

KREDYT IR BSW,J. DI.A WARSZAWY.
W arszawa, 28. maja. (ab). Magi­

stratowi wartiza.wsk.emiu górnośląskie 
kw . akc,-_.diLa budowli przemysłowych, 
cpa.rte na kapitałę ang., zaproponowało 
kredyt w wysokości 15 mi-lj. Pieniądze 
■te miały być użyteji na  zakończenie 
budowy muzeum narodowego w W ar­
szawie, oraz hal targowych. Przedsta­
wiciel finansistów ang. ma iw tej spra­
wie przybyć do W arszawy w połowie 
czerwca,

I m i  spieniła cala
na Wileńszczyźnie.

SPA LIŁO  S i ę  95 BUDYNKÓW , 200
iTelcfon-m  od nasze 

W arsz a w a  28. m a ja . (s l)  W  d n iu  
wczora jiszyim o lbrzym i pożar s tr a ­
w ił w ieś Rulewiicize n a  W ileńszczy­
ź n ie  Ogień rozszerzyli się lak  gw ał 
lniw,nie., że m tosżkańcy  lediwo zdo- 
M i u jść  z życiom , n ie  ra tu ją c  niż

OSÓB BEZ DACHU NAD GŁOW Ą
korespondenta).

ze swego dcsbyllku. W  ciągu pó łtora  
godzimy spaliło  się 95 zabudow ań. 
S tra ty  w ynoszą setk i tysięcy zł. 
200 osób pozostało bez d ac h u  n ad  
głow ą i bez środków  do  ż y 'ia .

by płacić premję eksportową, ale w za­
mian zato .musiałby pokryć wzrost 
k^sziow produkcji jako konieczne na­
stępstwo jej ograniczenia.

Przeciwnicy dumpingu uznają w 
zasadzie słuszność tych argumentów. 
Praf. Krzyżanowski uznaije również 
konieczność tak niezdrowego zjawiska. 
Nazywa nasz dumping „głodowym** 
i uw aża premję eksportową za objaw 
równorzędny z płaceniem zasiłków 
bezrobotnym. Różnica, jest ta  tylko, 
że zam iast płacić ęo faktycznym bez­
robotnym, płacimy za pracę, która się 
nie opłaca. Ale nae rezygnując z w al­
ki z dumpingiem, cały nacisk kładą 
na stworzenie jedynej broni, tj. na 
zwiększenie konsumuji wewnętiznej.

W zmożone sipożycie wewnętrzne 
rzeczywiście jedynie może zwolnić 
produkcję naszą z koniecznością defi­
cytowego wywozu. Gdy to, co dziś 
wywozimy ze stratą —  a wywozie 
musimy — sprzedane zostanto w k ra­
ju, odpadnie potrzeba nieracjonalnego 
eksportn. Myśl sam a jest uość presta, 
aby wpaść na nią bez zbytnich mozo­
łów. Jako przykład praktycznego jej 
zastosowania wymienić można, projekt 
Syndykatu Naftowego, który zam ie­
rzał podnieść spożycie nafty  na kre­
sach wschodnich, .gdzie jest ono naj­
słabsze, przez bezpłabne zaofiarowa­
nie gminem lamp żarowych do oświe­
tlan ia  ubc. Pomysł ten niestety upadł, 
ponieważ zasz ła  obawa że obdarowa­
ne gminy na  kresach pokrywać będą 
--we zapotrzebowanie — przemytom 
tańszej nafty sowjeckiej.

Mimoto idea sam a pozostała jako 
jedynie realna i celowa. Ale teraz n a ­
suwa się nowe zagadnienie, najtragicz 
niejsze: czy jest mozAwe podmeMen, a 
koŁ3umcji. ™ewnętrzTiej przy równo­
czesnym stosowaniu eksportowego 
dumpingu? Bo przecież wywożąc ze 
stratą, efektywnie czynimy kraj u- 
taższym  a bez podniesienia jego za­
możności niema mowy o podniesieniu 
spożycia. Zagadnienie to w ostatecz­
nej formie wygląda następująco: czy
dumping eksportowy nie osłabia w tym 
stopniu spożycia wewnętrznego, że 
wyjście z błędnego koła prowadzi tyl­
ko pTzez ograniczenie dumpingu z 
orizeitrzymainiem wywołanych przez to 
przejściowych trudności.

Błędne koło w każdym razie jest. 
W każdym razie z  dnia na dzień sta- 
icmy się w  przeliczeniu na  pieniądze 
uboższymi, a wyrwanie się z tego 
kręgu „koniecznych stra t“ jest ryzy­
kiem zbyt noważnem, aby je zadecy­
dować. Dlatego -fachowcy — dysku­
tują

KONFERENCJA PRASOWA U MlN. 
ZALESKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 28. m aja  (ab) P. min. spr^ 

zagrań. August Zaleski przyjm ie ju tro  w 
swych apartam entach  pryw atny; b przed­
stawicieli prasy stołecznej i krajowej^ P. 
M inister poinform uje dziennikarzy  o wy­
nikach swej podróży do Budapesztu o- 
r&z o zadaniach najbliższej sesji Rady 
Ligi N arodów zwołanej do M adrytu. Jak 
w iadomo p. M inister w piątek opuszcza 
W arszawę, udając  się do M adrytu
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Jak kanclerz M D i«f uzasadnia
głjsijwanie socjalistów niem.z<j Indową panceniika

„JA K O  KAINOLEIRiZ N IE  MOGŁEM GŁOSOW AĆ PiRZECIIW PR Z E D Ł O Ż E N IU  RZĄ D O W EM U ".
.M agdeburg 28. m a ja . (Tel. G. P ) 

W  niedizieilę n astąp iło  uroczyste o- 
■l/wairde komgresiu pairliji soicijatóly- 
czausj z całych  Niemheci, z udziałom  
ofcoilo 50.000 uozestuilkóim

Kamialerz Miilileir 'wygłosił p rz e ­
m ów ienie , w k la rem  podin;ósli, że 
auliJc esy wylborcze zm usiły  so.cjali. 
stów  <ło ze jśc ia  ze s tan o w isk a  opo­
zyc ji i dio w stąp ien ia  do rządu . Do­
m ag an ie  się tego, a b y  p rzed staw  i - 
cieJe sooj. wyistąpilli z nządiu, m oże 
S'Lę rówinać ze zdążan iem  do  tego, 
aby  w  N iem czech znów  zaczął r z ą ­
dzić SiiaMheilni.

N astępnie kamcleriz przeszedł do 
om ów ienia sprawy budowy p an cer- 
nilka. P a r l ja  socjall. m iusiała a.iibo 
Z g o d z i ć  się na  hudowrę painiccrnilka, 
a lbo  doprow adzić  w d w a  tygodnie 
po  u tw o rzen iu  rz ą d u  do  mowego 
kryzysu .

Kanclerz podniósł, że głosowanie 
jego wraz z całą trak< ją przeciw bu­
dowie pancernika sprzeczne było ze 
sensem i duchem konstytucji, że d la­
tego odrzuca stanowczo projekt powtó­
rzenia tego ram en o eksperymentu na 
nowo, skoro obecny R-eichstaig uehwa- 

t już dalszą re-aiizaoję budżatu. Mi­
nistrowi socjalistyczna muszą giosu- 
-rac za drugą ratą, gdyż zobowiązali 
się przeprowadzić budlżc.t, w takiej for­
mie, w jakiej był opracowany Może­
cie mnie zmusić — oświadczył kan­
clerz — do złożenia mego urzędu, nie 
możecie jednak odenmie wynigać, a- 
bym jako kanclerz głosował przeciw 
przedłożeniu rządowemu. Kryzys rzą­
dowy, ..spowodowany buidową pancer­
nika — mówił kanclerz — ośmieszył­
by t^lko na zawsze partię socjalisty 
czną.

Przemówienie zakończył twierdze­
niem, że gdyby znana uchw ała między 
narodówki z r. 1914 nie przeszkodziła 
Jauresowi wejść do rządu francuskiego 
i gdyby stosunki ówczesne w Niem­
czech, które nie dopuszczały socjalistów 
do rządów były inne, to wojna świata ■ 
wa prawdopodobnie nic doszłaby do

skutku. Nigdy nie przeszkodzicie no­
wym wojnom — zakończył kanclerz — 
jeżeli będziecie dążyli do tego, aby so­
cjaliści trzymali się zdała od rządu.

Kongres przyjął wniosek zarządu 
o przejście do porządku dziennego nad 
wnioskami w sprawie pancernika i u- 
działu w rządzie.

Eskadra Z n i c z a  rum. w Poisce
LOTNICY M. I. Z W IE D Z Ą  POW1SZ. W Y ST A W Ę  KRA J.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a  28. m a ja . ■ (s t)  1. genu Goirski. L o tn icy  m anuasicy z a ­

b aw ią  w  W arszaw ie, p raw dopodo­
bnie trzy  dini,, poiozetm odlecą do P o­
znan ia , gdzie zw iedzą PW K . Pobyt 
gośici w Polsce p o trw a  tydzień,.

czerwicą p rz y la tu je  d o  W arszaw y  
eskadra rum uńska, złożona z sze­
ściu sam olotów. N a czele esikadiry 
słoi szef wrajlskow'ego lo tn ic tw a  rum .

Mowa o rg »n !z? c :a  Korpusów
kadetów.

K OLEJ PODZIEMNA W  WARSZAWIE.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 28. m aja  (ab) Bawi w W ar 
szawie delegat konsorcjum  finansistów  
belgijskich, k tóre zainteresow ało s.ę spra 
wą p ro jek tu  budow y kolei podziem nej w 
W arszaw ie. W ynik tych studjów  przed­
stawi o r  w B rukseli. Po wstępnych roko­
w aniach zam ieizają  Belgijczycy wystąpi)! 
Z konkretnem i propozycjam i.

KOMUNISTA PADŁ, USIŁUJĄC 
WŚLIZNĄĆ SIĘ DO POLSKI.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 28_ m aja (st) Na pogran i­

czu polsko-sow icckiem  w rejonie Koto 
sowa patro l KOP. zauw ażyła k ilku  osob­
ników , usiłujących nielegalnie p rzekro­
czyć granicę. Na wezwanie, by stanęli, o- 
sobnicy ci zaczęli uciekać. P atro l użyła, 
broni, zabijając jednego na  m iejsca. Za­
bitym  okazał się znany kom unista  Bo- 
zuiski

BĘDĄ ONE MIAŁY CHARAKTER OŚRODKÓW
NEGO.

WYCHOWANIA FIZYCZ-

Warszawa, 28. maja. (Tel. G. P.). 
Korpusy kadetów zmienią niebawem 
swój charaktei. Datychcizas stanowiły 
one typ wojskowej szkoły prz} goto- 
wawczej do zawodu oficerskiego. Od 
obowiązku poświęcenia się stanowi o- 
fioerŚK>emu zwalnia? tylko zwmt ko­
sztów za utrzymanie za czas całego 
pobytu w korpusie. Obecnie odpadnie 
ten eh o wiązek i korpusy kadetów nie 
będą już więcej przygotowywały mło­
dzieży do jednego zawodu, lecz będą 
m iały charakter zakładów specjalnych, 
łączących naukę ogólno-kształoącą y/

Z M  11 P
MATERJAŁY DLA PROPAGANDY

( 111 it*I ont‘tu Ofi imsze^o
WarsLawa, 28. maja. (stj. Celem 

zebrania odpowiedniego materiału o- 
pisowego i Eotograf. j piękniejszych za ­
bytków i okolic Podola, obecnie objeż­
dża województwo tamopo^kie autem 
wyprawa, w skład której wchodzą dr. 
Orłowicz (kier. jeferaitu turystyki Miin. 
robót publ.), radca Kunzek (referent 
turystyki przy unzędirtó wojaw. w Tar­
nopolu), oraz Henryk Po Ldębaki, kie­
rownik archiiwium fologr. polskiego 
Toiw. krajoznawczego w Warszawie.
Mają oni zamiar w czasie objazdu do­
konać dwnstuki1 ku dziesięciu zdjęć Po­
dola Uczestnicy zwiedzą kolejno Tar­
nopol, Zbaraż, • Załoźee, Zborów, Zło­
czów, Pomorzany, Podborce, Brzeża- 
ny’ Podhajce, Buczacz, Jazłowiec, U- 
ściecżko, Zaleszczyki, Czerwancigród, 
Czortków, Krzywcze, Okopy św. Trój­
cy, Skałę, Ilusiatyn, Trembowlę, Ja­
nów, Budzanów, Strusóiw, Mikulańce, 
Skałat i Grzymałów, a o ile czas po­
zwoli, także inne miejscowości. Uzy­
skane m aterjały opisowe i fotograficz­
ne będą. użyte dla propagandy turysty­
cznej Podola, który ze względu na

PODOLA.TURYSTYCZNEJ
koresoondenta). 

swoją piękność krajobrazu i liczne z a ­
bytki zasługuje na skierowanie ku nie­
mu bardziej inten syrwnego ruchu tury­
stycznego niż dotychczas.

zakresie gimnazjum z  wzorowem wy 
chowaniem fizycznem i przysposobie­
niem wojskowem, dla których będą 
piew.nioigo rodzaju ośrodkami doświad­
czalnymi. W konsekwencji tego korpu­
sy kadetów w Chełmie, we Lwowie i 
w Rawicza pizejdą pod kompetencję 
państwowego urzędu wychowania fi 
zycznego. Kierownictwo i praca wy­
chowawcza pozostanie nadal w ręku 
oficerów, nauki zaś ogólno-kształcące 
wykładać będą nauczyciele cywiilini.

NOW E DOWIERCENIi 
W arszaw a, 28. m aja (Teł. G. P.). Dy­

rekcja  kopalni „Polm inu" dow ierciła w. 
dn. 25 hm. szyb „H enryk III" w  Dasza- 
wie w głębokości 707 m ir. P rodukcja  po ­
wyższego szybu wynosi około 200 m tr. 
sześć, gazu n a  m inutę. Ciśnienie 54 at­
mosfer

* —o *
KATASTROFA SAMOLOTÓW. 

R abatb . 28. m aja  (Tel G. P.). Spadł 
tu  sam olot i stanął w  płom ieniach. 2 o- 
soby zabite.

Piza,, 28 m aja  (Tel. G P,). W skutek 
huraganu  rozbił się o górę O rtpno sa­
m olot przeznaczony do bom bardow ania, 
k tóry  odbywał nocny lot ćwiczebny. 2 o- 
ficerów, 2 podoficerów  i m echanik po­
nieśli śm ierć

POPIERAJCIE 
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZW IE­

RZĘTAMI!
LAPISUJCIE SIĘ 

NA CZŁCNKOW, a BY ULŻYĆ pOLJ 
ZW IERZĘCEJ'

WMM [trach na ciśetdzCw
nowojorskiej.

OLBRZYMIE STh ATY. — WYNIK WAl KI RED.
LA CJĄ.

RES. BANKU ZE SPEKU-

Nowy Jork, 28 maja. (Tel G. PJ. 
Dzień wczorajszy by 2 dla giełdy nowo­
jorskie’ dniem katastrofalnym. Straty 
obliczają na 500 milj. funt. szłeil. Nie­
które papiery spadły do 50 -punktów.

Krach spowodował ruinę blisko 10 tyg-
oisób. Dzień ten stał pod znakiem za­
powiedzianej przez Federal Reserve Bo- 
ard nieubłaganej walki ze spekulacją, 
oc wywołało na giełdzie panikę.

Stan oblężenia w Kownie.
Rerliin 28. m aja.. (Tel. G. P ) 

„Dcallsche Ahg. Z!g.“ /donosi z Ko 
w n r, żc rozpoczął się ta m  w lą d z e  
wojskowym i proces p rzeciw  14 s tu ­
d en to m  u n iw ersy te tu  kow ieńskiego, 
k tó rzy  a resz to w an i zostaili w zw iąz­
k u  z zam ach em  na p re m ie ra  Wail- 
d em arasa . W  K ow nie p a n u je  wizma 
gające  się w zburzenie , lak , że rząd 
uzn a ł za konieczne prok lam ow ać 
s tan  oblężenia.

Kowno, 28 maja. (Tel. G. P.). W 
związku ze śledztwem, prowadzonem 
w sprawie ostatniego zam achu na Wal- 
dem arasa, aresztowano 14 kolegów ska- [ 
towanego i skazaj-ago na śmierć stu- i 
denta Wanilinsa. Ponieważ aresztowa- | 
nym grozi kara śmierci z  wyroku sadu i

Polowego, rodźmy, oraz profesorowie i 
koledzy aresztowanych wystąpili do 
prezvdenta republiki kowieńskiej p. 
Smelony z prośbą, by nie zatwierdzał 
ewentualnego wyroku śmierci i by spra 
wę skierował na awyklą drogę sądową.

Skutek jednak tej prośby był nieocze­
kiwany. Podpisani na petycji zostali za­
wezwani na policję, gdzie im skonfi­
skowano paszporty i kazano podpisać 
deklarację o niewydala-niu się z Kowna.

B ont w  k o w ie ń s k im
pułku nlechoty.
DOPIERO SZAULISI 

IFarszawa, 28 maja. (Tel. G. P.). W 
Kownie w j bucht ostatnio bunt w 5 puł­
ku piechoty Wprowadzony do koszar 
dla poskromienia zbuntowanych od- 
d*uaf wojsk lotniczych odmówił posłu-

PRZYWR0CIŁI „PORZĄDEK".
szeństwa. Dopiero przybyły z obozu 
letniego pod Kownem większy oddział 
szaulisów, zmusił zbuntowane szeregi 
żołnierzy 5 pułku do posłuszeństwa.

-  - *>
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# sprawie niniejśzości nrrotiiiwy/.i.
X TE JE S T  W SKAZANY STAŁY NADZÓR NAD W Y K O N A N IEM  ZO BO W IĄ ZA Ń  P A Ń ST W  W  SPRA ­

W IE  M N IEJSZO ŚC I. — OD W DŁYWAiNIiE SI.Ę DO HAGI JE S T  DO PU SZCZA LN E.
G anew a 28. m a ja  (Tel. G. P ) T u ­

tejsze ko la  polityczne i p rasow e p o ­
d a ją  nasiępuljiąice sizrzegóły z rapo-r- 
liu komiteUju trzech dila zb ad an ia  pro 
pozycyj Kainady i N iem iec w  s p r a ­
wie zimiam w kw esitjach mniejtiz-o- 
śic i ow ych. R aport G ham lberlaina, A- 
datsiego  i Qui-nona de Leones sikła- 
d a  się z trzech części. P ie rw sza  o- 
m aw ia  hw astję  gwarancji Ligi Na­
rodów <11. spraw m niejszościow ych, 
językow ych, religijnych i rasowych. 
Część dmuiga oanaiwia do tychczasow ą 
p rocedurę  w  sp raw ach  m iejszościo- 
w ych. Część trzecia  zaw ie ra  uwaigi 
ogólne i komlklluizje komiitetai trzech.

W konkluzjach tych nie proponuje 
żadnych ważniejszych zmian w pro­
cedurze i nie uważa za w . kazańe or 
gamiizo wania stałego nadzoru nad w y­
konywaniem zobowiązań uinie jako­
ściowych Co do propozycji odwoływa­
nia się do Trybunału w Hadze, auto­
rzy raportu stwierdzają, że to jest do- ' 
puszczana w razie różnicy poglądów 
pomiędzy zaiuteresowanem państwem 
a którymkolwiek z członków Raay.

Dalej proponuj?, sprawozdanie sze­
reg modyfikacyj, zmierzających do 
większej jawności w pre-csduize mniej­
szościowej. Sekcja mniejjzosoiawa 
wiin-na odpowiadać patentom, azy pe­
tycja ich zasiała uznaną za dopu­
szczalną, czy odrzucona-

Następnie wypowiadając się prze­
ciw jawności posiedzeń komitetów 
trzech, sprawozdawcy proponują, żeby

PIELGRZYMKA Z W IELKOPOLSKI 
U OJCA ŚW_

Kaiowicc, 28. m aja (Tel. G. P.). Ks. 
Prym as Hlond podczas pobytu swego w 
Rzymte, przedstaw ię Ojcu Św_ pielgrzym ­
kę z W ielkopolski, j  k tó ra  udaje  się do 
Rzymu z okazji jubileuszu 50-Iecia ka­
płaństw a P iusa XI

 o------
A M N Ł F T J A  p o l i t y c z n a  w  b u ł -

Ga RJI.
Sofja, 28. maja. (Tel. G. P.). Rada 

ministrów powzięła uchwałę w spra­
wie ogłoszenia amnestii politycznej
obejmującej przedewszystki-am człon­
ków b. gabinetu Radosławów a, oraz 
wszystkich bawiących zagranicą człon 
ków b. gabinetu Stambohjskiego.

fi LUB LINDBERGHA.
Englewood, 28. m aja  (Tel. G. P.) Od­

był się tu  ślub znanego lo tn ika Lind- 
bergha z córką am basadora Stanów  Zje­
dnoczonych w M eksyku, panna Morrow. 

. o------
DOKUMENTY O DEKABRYSTACH.
MoskwaM 28. m aja (Tel. G P.) We 

wsi T iaguny pow. berdyczyowskiego zna­
leziono obfite dokum enty o spraw ie de­
kabrystów , m. i. opis wszystkich oskarżo 
nych. dosłowny tekst w yroku oraz bar­
dzo obszerne spraw ozdanie z przebiegu 
procesu.

o ...
OLBRZYMI POŻAR W  FABRYCE 

gW IEC.
Strassburg, 28. m aja (Teł G. P.). We 

fabryce świec woskowych w ybuchł po ­
żar. k tó ry  spowodowaf straty  sięgające 
1 m iliona franków .

  O S ’

komitet komunikował wyniki pozosta­
łym członkom Rady. Sprawozdawcy 
podkreślają również* możliwość publi­
kowania raportów komitetów trzech, o 
ile -niema sprzeciwu państw a zaintere 
sowanego.

Następnie wypowiadają się przeciw 
zwiększeniu ilości członków koomietu 
do spraw mniejszościowych, podkreśla-

Biaiogiród 28 m a ja . (Tel. G. P .) 
T u te jsza  s tac ja  sejsm ograficzna 'za­
rejestrow ała! w czoraj o godz. 23.52 
mimiut, 31 sek u n d  silne trzęsienie 
zieunii, k tórego ognisko znaj dawało

Belgrad, 28 maja. (Teł. G. P.). W 
procesie przeciwko mordercy Radicza, 
Racziczowi i tow. dziś zezna wali oskar 
żeni. Raczicz wywodził, że dawniej n- 
trzyanywał z Rad-iczem stosunki przy­
jazne, dopiero gdy przekonał się, że Ra- 
dicz wspólnie z wrogami zagraniczny-

W airszaw a 28. m a ja . (s-t) Dziś 
p rzed  saldem w ojskow ym  rozpoczął 
sic głośny proces rotmistrza Stefana 
P rąńzyńsldcgo , ‘oslkan ż-oneigo o w y ­
m uszan ie  łaipóweik. Proces ściągnął 
do sak  łk a n y c h  oficerów . W ezw a­
no jak o  św iadków  gem. Buirihardt- 
Buika" slkiego, m jr . Gzan utka z gaini-

jąc korzystne strony utrzym ania komi­
tetu trzech. W ypowiadają się przeciw 
dopuszczeniu do komitetu trzech przeu 
stawioieli państwa bezpośrednio zain- 
tertaorcanego.

Do raportu dołączone są memorjały 
nadesłane londyńskiemu komitetowi 
trzech przez szereg państw.

się w odległości 7.000 -km. Trzęsienie 
ziem i trwało 2 godzimy i 12 m inut. 
Jeden z tych w strząsów  byt tak s il­
ny, że odczuto go naw et w  B ialo- 
grodzie.

mi pracuje przeciwko państw u SHS, 
zerwał z nim stosunki. Raczicz oświad­
cza, że działał w obronie honoru swjj 
ojczyzny i że jest przekonany, iż o ile 
zostanie przy życiu, -będzie w kraju je­
dnym z najpopularniejszych przywód­
ców politycznych

nclm w ojskow ego P rezy d en ta  R zplaj 
i innjicih.

W ładze w ojskow e postanow iły  
pow iększyć te ren y  oncizu ć \\ czeb- 
rteg-o n a  P ohu lance  pod W iln em  i 
postain-owiiy malbyć szereg m a ją t­
ków  gran iczących . K onsorc jum  h o ­
lendersk ie  złożyło o fertę  ina odstprze

daini-e dw óch siwych terenów . B a ra ­
now o I. (5 tyis. h a )  za  300 tys. ził. i 
B aranow o II. (7 tys. h a )  za pół 
milljona żł. MSWojisik. w yznaczyło  
kom iirję do oszacow ania terenów .

Ratm. Trądzyński, kiero-wnik refe­
ratu terenów ćwiczebnych MSWojsk 
zwrócił się przez trzecią osobę do jed­
nego z plenipotentów tego kcmsor-cjum 
Chrząstkoiwski-ego i oświadczył, że u- 
łatwi transakcję za 15 tys. doi. Pleni­
potenci konsorcjum złozyli żądaną 
kwotę w postaci depozytów wekslo­
wych u ad-w. Szuszkii. Mjr. Kniaziołu- 
cki, dowiedzi.wszy się o tern, złożył 
raport ge-n. Faibryce-mu. Przy rewizji 
znaleziono m-aterjały óbcią-żajace i 

j ro-tm. Prąidzyń-skiego osadzono w are- 
I sz-cie. Lńcizy on la t 47, w ciągu krót­

kiego czasu nabył majątek z:emski i 
• m w Warszawie. Z dniem 1. li-pca 

m-iał pójść na emeryturę.
Przed sądem oskarżony usiłuje 

ulważyć mocne podstawy aktu oska­
rżenia. Sąd postanowił Zbaida^ czte­
rech świadków, m. im. inż. Kucha-' 
rzewskiege, kupca leśnego, a zarazem1, 
technicznego doraacę do spraw nz,uro­
jeń MS Wojsk. Jest om świadkiem obro­
ny, a właściwie współoskarżonym, 
gdyż prokuratura prowadzi przeciwko 
niemu oddzielnie spraiwę w tej samej 
materji. Jutro zakończenie rozprawy 

w\ rok.

ZAKOPANE PR Z E D  SEZONEM .
Z akopane V  maija. (T o '. G. P .) 

Od diwócih tygodlni p a n u je  w  Z ak o ­
p a n e m  niepogoda. P rzygo tow an ia  
do  letn iego 'sezoniu są  w  szeregu 
ipenlsjoinaiów na  ukończeniu . W iole 
w illi i domiów gruntowm  e od restau  
-rowamo i p rzysto sow ano  do  w y m a ­
gań  hjlgj-emy

■ o -
SK R A D ZEN IE KLUCZA T>0 D E ­

P E SZ  SZYFROW ANYCH.
Koszyce 28. m a ja . (T-el. G. P .) 

Dziś w  u rodzę z B ra ty s ław y  do Ko- 
szj-p zgimr/ła polecona p rzesy łk a  pań  
stw ow a, k tó ra  z a w ie ra ła  klucz do 
szyfroiwYch depesz państw ow ych . 
L un  nadam y by ł -przez Sald o-kręigo- 
w y w Bratysiłaiwie do  dyrekcji po li­
cji w  K oszycach. N a jw idoczn ie j 
pińze syUka ta  skradzioina została 
przez szpiegów  obcego p ań stw a .

—— o------
W  LAPONJI _  UPAŁY.

Nowy paradoks dciw nrgo roku.
Sztokholm 28. m aja  (Teł. G. P I Pół­

nocne części półwyspu Skandynawskiego 
naw iedziły ostatnio ostatn io  upały W 
L apoujl zanotow ano w czoraj wiecz. 2? 
st. pow. zera, podczas gdy no rm aln y  
tem peratu ra  wynosiła tam  około 7 st,

— - -a - -
PIJANY SZOFER PRZEJECHAŁ 

SZEŚCIORO DZIECI.
Berlin, 28. maja. (Tól. G. P.). We 

5 wsi Dmterhammorsbach w ydarzył się 
straszny wypadek, spowodowany przez 
pijanego szofera. Nauczyciel wypro­
wadzili dzieci na majówkę. W drodze 
ukazał się pędzący w szalomem tern­
i e  samochód osobowy. Dzieci rozstą­
piły się, jednak pijany szofer nie mo­
gąc zapanować na-d m aszyną, -wjechał 

I w gnom-adę. Dwoje dzieci por iosło 
śmierć n a  mieison, czw oro w a l ozy ią  
śmiercią. Szofera aresztowano.

TAJFUN NA FILIPINACH.
Nowy Joik, 28. maja. (Tel. G. p |§  

Według doniesień z Mamilli, w czasit* 
tajfunu, jaki sza,lał w południowej czę­
ści -prowincji Fniday, 10 osób poniosły 
śanierć, a 33 zaginęło.

w  m  bess b sry.

Bsrd s s h r z a ł  p u s z  r*d (o
HEJNAŁ Z WIEŻY MaRJACE(EJ.

Warszawa, 28 maja. (Tel. G P.). 
Donoszą z Nowego Jorku, iż radjostacja 
w Pittsburgu otrzymała z Bieguna Po­
łudniowego od komen-dan-la Byrda wia 
domość, że w dn.'25  m-aja odebrał on 
na swoim aparacie odbiorczym wspa­

niały iakiś hymn. Radjostacja pittsbur- 
ska stwierdza, że Hymn ten nadany był 
przez radjostacię warszawską. Dziennik 
przypuszcza, że chudzi tu o hejnał z 
wieży Mariackiej.

MGIRDEiRGZYlMIA JE S T  Z AL FANA SŁUŻĄCA, A 
ZBRODNI — SZU FLA  OD W ĘG LA .

N A RZĘD ZIEM

W arszaw a  28, m a ja . (T al. G. P .) 
Z iParyiża nadlcho-dizi -wiadomość o 
zamoirdiciwainiłu 70 -  le tn ie j m il jon  e r. 
kii, baincmowej RoIsZyiklowej, w dow y 
po wiellkilm firnamsiścle. Slaminszkę 
znalczi-ono w  je j wiłasnem m ieszka- 
nim w kaluiży k rw i T uz olbok leżała 
szufelka ed w ęgla, k tó rą  złoczyńca 
p osług iw ał się  jalko -n-airiziędlzicm 
Zbrod.ni. Pod'ejinzen'ie slkiercwiaiło się 
na  slłuiżąiaą Bliizę Platit, klćirą Rotszyi

dtewa w y ch aw ala  od dizieaka. Eliiza 
u k ry ła  się w łazience. C ała jej su k ­
nia, ręce i wlłosy p o k ry te  byliy 
Lrw ią. Baidamia inie d a ły  zad-nego 
rezjulltaLui, gdyiż P la ltó w n a  w sku tek  
szkucihiu -nerwowego nie m ogła  m ó ­
w ić Olbdutkcija łeikarska w ykazała  
-na ciałe o fia ry  18 ram- zadam3-ch 
szuferiką o-d woglla. P obudek  zibrodni 
do tychczas nie udało  s.:ę usta lić .

Immm Ri-ite.
RADZiCZ UWAŻA SWÓJ CZYN Zł! SŁUSk-NY I LICZY NA POPULARNOŚĆ.

rotm. Prądzyński, pod  ciężkiem oskorźen:em
ŻĄDAŁ Ł n P Ó W K I ZA U Ł A T W IE N IA  PRZY  SPR ZED A ŻY  T ER Ę,

NO W W O JSK U .
(Telełonem orl naszego korespondenta.)
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ilaste iiżnsdi? pastwa M i e n i
Olbrzym i pożar s tra w ił 200  budynków, w  tern

50 mieszkalnych.
PRZERAŻAJĄCY WIDOF ROZSZALAŁEGO ŻYWIOŁU. — MORZE OGNIA .1 DYMU. — DETONACJE AMUNICJI 
W DOMU, KTuRY PIERWSZY STANĄŁ W PŁOMIENIACH. — UTwUDNIOWA AZGJA RATUNKOWA. - TRAGICZ­

NY LOS POGORZELCÓW.

Stanisławów, 28 maja. Dziś 28 bm
0 godz. 11 przedpot. zaalarm ow ano 
straże okoliczne wieścią., że miasto Niż 
niów w po w. tłamackam plonie. Spe- 
cjalnem autem udał się natychm iast 
na miejsce Wasz współpracownik. Już 
zdaleka widać było olbrzymie kłęby 
dymn i słupy oynia. W samem mieście 
przedstawił się nadjeżdżającym wspa­
niały w swej grozie widok

ogromnego pożaru.
Mieszkańcy w popłochu na gwałt opró­
żniali nomy, usiłując uratować dobytek
1 umieścić go na  przyległych polach.

Niestety, mimo .bardzo planowej ak­
cji, szkoda jest olbrzymia. Ogień z nie­
wiadomej przyczyny wybuch! w domu 
Wasyla Mulamtija. Gdy dom ten pło­
nął, rozlegały się

liczne wystrzały 
detonacje, co dowodzi, ze w dmnu była 
przechowana amunicja karabinowa i 
a. uiatnia. W skutek silnego w iatru o- 
gień momentalnie objął cale miasto.

Akcja ratownicza 
była Dandzo utrudniona, bowiiem pło­
nęły domy po obu stronacj rzeki Tln- 
maczyk. Ojień trwał trzy gadiiny. Mi­
mo, że powstał tuż obok -Racji kolejo­
wej, zuałano ją uratować.

Na miejsce pospieszyły natych­
miast straże pożarne z Tłumacza i Ko- 
ropca. Straż z Korapca mimo odległo-, 
ści 15 km. bardzo szynko prizybyła. 
Akcją ratowniczą kierował naczelnik

Lwów, 29 maja.
(—) Przed sędzią Sokołowskim od­

powiadała wczoraj szajka sprytnych 
złodzieji sklepowych, złożcna z 3 osób, 
oskarżona o liczne kradzieże. Na ławie 
oskarżonych zasiedli: Michał Ochs, U- 
ryj Klahr i Lola Grosman, narzeczona 
Klahra.

Szajka ta grasowała głó^mie po sa­
lonach krawieckich i urządzała się w 
ten sposób, że Ochs uchodził za, klijeu-
ta, zamawiającego sobie ubranie, Klar 
jako jego bogaty kuzyn, płacił za niego 
a  Grosmanówna odgrywała 

rolę znawczyni.
I tak w kwietniu br. ca ła  ta  trójka 

przyszła do kraw ca Leona Gritzmana, : 
przy ul. Wałowej. G ritzm ana nie było 
wówczas w sklepie tylko jego żona, 
która natychm iast posłała po męża, po­
lecając chłopcu powiedzieć, 'że przyszli 
„jacyś państwo" z zasrówieniami. Gdy 
G ritzm in się zjawił, Ochs kazał podać 
m aterjały, poczem zamówił sobie ra- 
glan i ubranie. Odchodząc, goście za­
brali ..na pam iątkę" dwie sztuczki an­
gielskiego m aterjalu, wartości 1000 zł. 
Dopieró na drugi dzień Gritzman stw irr 
dził brak towaru i udał się na policję, 
gdzie jednak we w skazanym  mu albu­
mie złodzieji, „gości" tych nie znalazł.

^Telefonem od naszego korespondenta).
straży pożarnej ze Stanisławowa p. 
V®e!pel. Stamisławawaka straż ipożar- 
na oraz oddział policji stanisławow­
skiej były już zawagonowane celem 
wyjazdu do Niżniiawa, odjazd jednak

■re w ydarzy ło  się  ta m  ulbiegleij so ­
boty,, a  przez Szereg godziin — . w y ­
tw arzan a  sy tu a c ja  nituzjimyiwata

Lwów, 29 maja.
{—) Jak już wczoraj donieśliśmy, 

przed sądem przysięgłych rozpoczęła 
się rozprawa przeciwko szoferowi Wło- 
uzimierzoTTr Bubeli, oskarżonemu o spo 
wodowanie zamordowania przez Ukra­
ińców w grudniu 1918, w Lesienicach

W kilka dni później szajkę tę aresz­
towano przy sposobności podobnej kra­
dzieży u krawca Samuelu Mayera w 
Rynku, gdzie skradli oni materję warto 
ści 600 zł Gritzman zawiadomiony o 
tern, udał .się na policję i tam ich w al­
bumie z całą  stanowczością agnosko- 
wał.

Na wczoraj: zoj rozprawie oskarżeni 
usiłowali wykazać swe alibi, wszelkie

Lwów, 29. maja.
(—). Wczorajszy dzień w procesie 

Pawłowicza i trw. wypełniły zazna­
niu świadków. Pierwszy zeznawał inż. 
Michał Paryiak, przemysłowiec, który 
D o d a je ,  że w r. 1925 wniósł ofertę do 
koleji na dostawę podkładów, jednak­
że eony następnie tak wzrosły, że 
sprawą więcej się nie interesował i 
marniał zam iaru nawet więcej pertrak­
tować.

Następny świadek dr. Presser, 
przemysłowiec drzewny zaznaje, że 
w r 1926 oferował wraz z  innym  do-

został odwołany. Ogółem spłonęło 
200 budynków, 

w ten  50 mieszkalnych.
N a m iejscu  k a ta s tro fy  'zjaw ili się 

j(p. s ta ro s ta  tiuimadki D yduszyński,

m ieszkańców  w  nerw ow em  n ap ię ­
ciu. H is to rja  la pizecM aiwia się n a ­
stępująco:

Oinegdaj p rzyby li do Lwoiwa ce­
lom .w izy tac ji tu te jszych  in sty tu c ji 
finansow ych  d w a j u rzędnicy  M ini.

legionisty Adama Terlikowskiego. — 
Wczoraj m iał w tej sprawie nastąpić 
wyrok, lecz przed zamknięciem postę­
powania dowodowego Trybunał posta­
nowił sprawę zwrócić sędziemu śled­
czemu do uzupełnienia, i vt tym celu 
rozprawę odroczono.

ich wysiłki jednak pozostały bez skut­
ku, albowiem przez obu poszkodowa­
nych zostali rozpoznani.

Po przeprowadzonej rozprawię za­
padł wyrok, skazujący Ochs a na 3 mie­
siące więzienia, Klahia na 4 miesiące 
i Grosmanównę na 3 miesiące.

Oskarżał proś. Bizuip, dwóch pierw­
szych bronił adw. dr Szymon Weiss, 
Grosmanównę adw. dr. Dattner.

stawo a mi progi. — Kolej wygotowała 
wówczas zamówienia sprzeczne z o- 
lertami, przeciw czomn dostawcy się 
zastrzegli. Wydział zasobów z odpo­
wiedzią zwlekał, co dostawcy przyjęli 
z .zadowoleniom, albowiem eony w 
międzyczasie poczęły iść gwałtownie 
w  górę.

Następnie zeznawali- jeszcze dr. 
Blatt, który dostarczał dla koleji, dr. 
BeTgtranm, oraz Mehr. Następnie od­
czytano kilka regulaminów kolejo­
wych i o godzinie 13- tej rozprawę 
przerwano do unia dzasiejazego.

nacraelniik straż}- pożarno,) ze S ta n i­
sław ow a Yoelpe!, k o m en d an t PP. i 
llllum acza inatlkom. K ozakiew icz 
wsipćU|piraicoiwmik „G azety P o ra n n e j1' 
ze Sla.nrsila w ow a d r. WIŁMer, d y rek ­
tor Pol,. Dyir. Ulbezp. Wzaij. ze S ta ­
n isław ow a oraz s tan  iisławowscy i 
niżniowisicy funkajoinairjiuiszc PP .

T rag iczny  widiolk p rzedstaw ia  
m iasto  zam ien ione  w  jednio wtielkie 
pogorzelisko, n a  k tó rem  b łą k a ją  się 
zrozpaczeni m ieszkańcy, b ezsku te ­
cznie p ró b u jąc  ocalić jak ieś 
szczątki swego doby tku . 'T ragiczną 
sy tu ac ją  pogorzelców, koczujących 
pod golem  n ieb em  i cierp iących  
głód, za ję ły  siię wiładize.

stersltwa Skarbu .
W sonatę ra ro  po ukończonej pra­

cy przed powrotem do W arszawy, o- 
baj ci panamie w towarzystwie Jedne­
go ze syndyków pewnej instytucji fi­
nansowej, wyjechali na spacer do £ół- 
kwi, gdzie jeden z tych panów z Mini­
sterstwa ma kofegę urzędnika p. O. Po 
przybyciu do Żółkwi autem, przybyłe 
towarzystwo zatrzym ało się w restau­
racji RekszyńsKiego, ponieważ p O. 
■nie zastano w  domu.

Gdy auto zatrzymało się przed re­
stauracją ip. Rckszyńskiego, przybyli 
panowie weszli do restauracji. Naraz 
ktoś z obecnych przypatrzywszy się 
im bliżej, wstoł od stołu, podszedł do 
gospodarza i na ucho mu powiedział:

„W idzi pan , to są m inistrow ie, prc. 
m jer gw italski i m inister Składkuwski", 
W iadom ość ta w ywołała p iorunujące wra 
żenie i m om entalnie podaw ana z ust do 
ust, dostała się na miasto tak , że n ieba­
wem pod restau racją  Rckszyńskiego ze­
brał się tłum , głównie żydów, liczący o- 
koło 500 osób, chcący na własne oczy 
widzieć ministrów^ Znaleźli się i tacy, 
którzy  z całą stanowczością stw ierdzali, 
że isto łn ie są ło  m inistrow ie.

W iadom ość ta  do tarła  do miejseo. 
wych władz, wobec czego niebaw em  
przybył na miejsce starosta żółkiewski, 
k tóry oczywiście, jako  niew zyw any przez 
pp. „M inistrów " nie wszedł do re s tau ra ­
cji, lecz stara ł się być w pobliżu gotów 
na każde wezwanie. Zadyszany poste­
runkow y, jak  strza ła  biegł do Pow iato­
wej Komendy i za ripo rtow al o tern, że 
w pobliżu res tau racji Rckszyńskiego 
zgrom adzony jes t w ielki tłum , a we­
w nątrz m ają  się znaidow ać dwaj Mini 
strowde.

Sytuacja ta  trw ała dosyć długo, a na 
szczęście w międzyczasie pojaw ił się p. 
O., k tó ry  swego przyjaciela i jego tow a­
rzyszy poprosił do swego domu i wów­
czas w yjaśniło się, kim  byli rzekom i m i­
nistrow ie.

S krytobójczy mord.
Lwów, 29 maja.

(—) Ubiegłej nocy na drodze mię­
dzy przysiółkiem D^mbem a Lasem w 
Ryplińcach av pcw . żółkiewskm, zna­
leziono zastrzelonego przez ntoz.r anego 
sprawcę SK-letniogo Iwana Ghwalibo- 
dę. Przyczyny m jrderstw a nie ustalono, 
a za sprawcą wdrożono poszukiwania.

Trójka, grasująca po salonach krawieckich
WYRAFINOWANIE DZIAŁAJĄCA SP OŁ1IA OKRADAŁ A KRAWCÓW Z MAT3RJI POD POZOREM ZAMAWIANIA

WYKWINTNYCH UBRAŃ.

„Premier Swifalsli i minister
na ins?e&ji w Mmii* ..

D W A J P A N O W IE  Z M IN IST E R ST W A  I SYNDYK L W O W SK I NA W Y CIECZCE DO ŻÓŁKW I. — 
PO PŁO C H  W  R E STA U R A C JI. — ZAALARM OW ANA LUDNOŚĆ ZBIEGA SIĘ  I FODZ1I W IA  „DYGNI­

T A R Z Y ". — W Y JA Ś N IE N IE  SY T U A C JI
L w ów  29. m a ja .

( —) Z Żóllklwi danoisizią n a m  o 
wysoce zalbawinem cpui-ipiro-cjuo', k tó

0'droązenie rozprawy osk. Bubeli
O ZAMORDu WANIĘ LE GJONISTY POLSKlEGO.

Deiszs zeznania dostawców
w  procesie Paw łow icza i iow .
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Czy sprawca mordu
śp, i werdochl ba?

A R E SZ T O W A N IE  JANA P A SIE K I ZA N IE L E G A L N E  FR Z E K R O . 
C&ELME GRANICY. PRZY PO M N IA ŁO  L ISTY  GOŃCZE W  SPR A ­

W IE  PRO C. T W E R P O C ffiJlB A .

WIEC POSZKODOWANYCH WALO­
RYZACJĄ.

Warszawa, 28 maja. Odbyf się tu 
wielki wiec w ierzycieli poszkodowa­
nych waloryzacją. Pizybyło m. m , 26 
delegatów z prowincji. Zebrani pasta 
nowili zwrócić się do izb ustawodaw­
czych i  do rządu z prośbą o jaknajry- 
cbiejsze poddanie rewizji rozporządza­
nia z dn. 14 maja 1924. interwencji w 
drouze dyplomatycznej i obrony obywa­
teli polskich posiadaczy polis zagi. u- 
Łezpieczeniowych. Uchwalono również 

domagać się wzięcia pod obiady projek­
tu ustawoweno uregulowania w Polsce 
spłat odszkodowań wojennych i ener­
gicznej interwencji rządu polskiego u 
Niemiec w  sprawie odszkodowań za 
przedwojenne i  wojenne marki niemi«c 
kie.

 o—
OLBRZYM] WYBUCH NITROGLICE 

RYNY.
Oslo, 28 maja. (TeL G. Pij, W w iel­

kiej fabryce m aterjałów wybuchowych 
w Grubenes nastąpił w>oddzielę nitro- 
guceryny wyouch, który rozoił formal­
nie na gruzy 3 gmachy fabryczne. Je­
den z  robotników rozdarty na  strzępy. 
Kilku odniosło rany. Szkody m aterial­
ne olbrzymie.

ZAGADKOWA MISJA AMBASADORA 
NIEM

Moskwa, 2<8. maja. (Tei. G. P.). Nie­
miecki ambasador Dircksen udał się 
do Charkowa w tajemniczej misji pod
■pozorem przestadjowanna położenia 
niemieckich kolonistów na Ukrainie.
W kołach °owjeckicb patrzą coraz po­
dejrzliwiej na w zrastające wpływy 
niemieckiego ambasadora na teryto- 
; /jm  Ukrainy sow.

— o---
KATASTROFA PAROWCA NiłiM.

Hamburg, 28. maja. (Teł. G. P.). 
Parowiec niemiecki „Busse" najechał 
w gęstej mgle na mieliznę i zasiał 
■przez Rlbrzymie fale wywrócony i za­
tonął. Załoga została uratow ana prizez 
statek motorowy.

 o -

Alkohol i f * .  1 5 7  razy
mniej truiaar niż ehloroforiB

Londyn, w  maju.
Zniesławionemu w  ostatnich czasach 

alkoholowi starają się przywrócić daw ­
ne honory lecznicze dwaj lekarze mek­
sykańscy, dr. Jtf. tiar ci a Marin i dr. 
Rani OrtE, delegaci na niedawny mię- ) 
dzynarodowy kongres lekarski, który , 
odbył się w  Londynie.

Otoż zdaniem tych doktorów, opar- 
tem na własnem doświadczeniu, alko­
hol etylowy, to znaczy zwyczajny alko­
hol, jaki spotykamy w naszej „czystej" 
wstrzyknięty b< z*, atre In o w kiew, 
przez fcyiy, |esł doskonałym środkiem 
znieczulającym, mogącym uddać ogum  
ne usługi przy operacjach, czyniąc je 
bezpieczniejsze wskutek uniknięcia te­
go zatrucia pooperacyjnego, które przy 
stosowaniu chloroformu, powoduje wię­
kszość śm iertelnych wyników przy u- 
danych operacjach.

Alkohol, zdaniem, doktorów Marina 
i Ortisa, jest 157 razv mniej trujący, i 
niż chloroform, a znieczulenie przy nim 
uzyskuje się dozą trzy do czterech r a ­
zy mniejszą, niż doza śmiertelna, pod­
czas gdy przy chloroformie granica po­
między dozą znieczulającą a śmiertelną 
jest 1 ardzo wąska

Jednakże sami doktorzy meksykań­
scy powiadają, że alkohol nie we wwyst 
kich wypadkach byłby do zalecenia, 
gdyż powiększa ciśnienie krwi i  mógł­
by nieraz utrudnić zadania operatora.

r

L w ów  29. m aja .
(—) D nia  15. paźd z ie rn ik a  1922 

r. na  s tac ji kolejow e] w  Saipieżan/oe 
zam ordow ano  p rof. Izydora  T w e r. 
dochliiba, znanego dlzalłacza riuisikie- 
go. Jak o  p o d e jrzan y  o m o rd  ten zo­
s ta ł a resz to w an y  n ie jak i D zikow ­
ski, sek re ta rz  Tweirdochtlilba,, k tóry 
w r. 1923 s ta n ą ł p rzed  saldem p rzy ­
sięgłych w e Lw ow ie, oskarżony  o 
skry tobójcze m orderstw o . P rzy się ­
gli d la  braku dow odów  wimy D zi­
kow skiego u welin iii. W  totku roapra  
w y Dzilkowsiki bironił się tem , że 
m o rd e rs tw a  d o k o n a ł n ie  on, lecz 
mefjakl Jan P asiek a , p rzeb y w ający  
w OzbCho:s!l'owactji. Z a  Pasieką ro ­
zesłano  lis ty  gończe.

D opiero  z końcem  k w ie tn ia  br.

Lwów, 20. maja.
(—). Wczoraj w południe Józef Ga­

cek i Iwan Figura, obaj notowani zło­
dzieje z Grodawisk, pow. Stary Sam­
bor na widok patrolu policyjnego z U- 
strzyiK Dolnych, który czynił za nimi

B erlin  28. m a ja  (Teti. G. P .j P ro  
oes p rzec iw  rodzin ie  Nlogemsów ro z ­
poczęty. Wiąlże się on bezpośrednio  
ze sp raw ą  Jakubow sk iego , s traco ­
nego za  rzekom e .zam ordow anie 
uwago trzy letn iego  w ychow anka E - 
wtailda A kt o skarżen ia  zarzuca No- 
gensom  zaimordowain.ie E w ald a , po-

Nowy Jork, 28 maja. (Tel. G. P.). 
Na kongresie lekarskim w Minneapo- 
lis znany okulista Smithbrown oznaj 
mit, że odkrył metodę umożliwiającą 
dukanywtuiie z.miany koloru cezu. U- 
dało mu się sporządzić substancję che­
miczną, która zanarwia źrenicę oka ko-

W arszaw a  28 m a ja . (ś t)  Min. 
rodnie tw a — ja k  jiuż donosiliśm y  — 
'Wymówilk) um ow ę angielslkiej spół­
ce „Centiu.ry", k tó ra  za jm o w ała  się 
wyrąlhem  drzew a w  Puszczy  B iało- 
wieslkietj i celem  zabezpieczenia o - 
plłał, zajęło  ta r ta k  f irm y  oraiz d rz e ­
wo sipłiawdaine na tra tw a c h  po rzece 

.Szazanze. W ów czas f irm a  „C cntu- 
ry “ w y,slpsaw ała do  deipairłam enlu 
lasów' Min. ro ln ic tw a  rcjem talny pro

aresz to w an o  z  pcwodra nielegalnego 
prtzdki oczernia g ra n ic y  przybyłego  
do  Lwiowa dio awetj ro d z in y  Ja n a  
Pasiekę, u k tórego  prze.pi oocadzon^ 
rew izję  i znaleziono  rew olw er. A re­
sztow ano wówwzas także i jego b ra . 
ta . P asiekę oddano  do  sekoji trz e ­
ciej, gdlzie został u k a ra n y  14-dnio- 
wytm aresz tem  Dop ero  p rzed  panu 
dlniam i p o lic ja  przy ipom niała sobie, 
że nazwiisko P asiek i gidizieś k iedyś 
w  ja k ie jś  sp raw ie  przemikuęilo się  w 
je j a k ta c h  i gdy  p rzeg lądn ię to  s ta re  
alkta, znaleziono lis ty  g-ońcize, wobec 
czego ponow nie go a resz tow ano  i o- 
beonie odstaw iono  do  sąd u  pod  z a ­
rzu tem  w spó łu d z ia łu  w  n io rder. 

j sltiwie sp. T w erdoch lina .

poszukiwania, ipoczęu ucjezać. W po­
ścigu posterunkowy Markowski użył 

oni i zranił w  nrgę powyżej kolana 
Józefa Gacka, poczerń obu ujęto i od­
stawiono do sądu.

za tem  zaś krzywo,pnzyńęsfwm, p o ­
p ełn ian e  przez złożenie farszyw ycb 
i obciążających  Jakubow sk iego  ze 
znań  w p ie rw szy m  procesie.

O nieby wałem zainteresowaniu o- 
piniji publicznej świadczy Obecność 30 
korespondentów, wśród nicn d pol­
skich

loru brona oweao na niebieski. Smith­
brown zapowiada, że wkrótce będzie w 
możności zabarwiać oczy niebieskie na 
kolor purpurowy i fjoltrfuwy, zaś oczy 
koloru bronzowego na fioletowy i  ultra , 
marynowy i to zarowno u ludzi jak i 
u zwierząt szczególnie domowych.

tesit p rzeciw ko rozw iązan iu  um ow y, 
pozatom  zgłasiza w ła sn y  pro test, 
twierdząc., że n a leży  ja j się od de­
p a rta m e n tu  laisów około 17 tys. fu n . 
tów  sztrrl. z tyiluliu ad,setek od k a u ­
cji (50 tys. fu n t. szl.). Poza tam  z g ła ­
sza p ro te s t za w y rąb  d la  dy rekc ji 
lasów- d rzew a opałow ego i w yw óz 
tegoż d rzew a poza clhręib lasów . — 
S p raw a  budzi w ielk ie  za in te reso ­
w an ie  \y ko lach  hand lo w y ch .

źtidalEis
francusKiB

b bułki cygarirttrwe.

PMwdopedctar sMad 
prezydium 

nowej lim hiiidL-przem.
Lwów, 29 maja

Wczoraj wieczorem odbyła się po­
ufna konferencja sfer przemysłowych 
w  sprawie wyboru Prezydjum lwow­
skiej Izby przemysłowo - handlowej. 
Jak przypuszczają, prawdopodobny 
skład nowego yrtzydjum będzie nastę­
pujący: Frezea Koiischnr, wiceprezesi 
z  sekcji przemysłowej: dyrektor Gazo­
wni inż. Żardecki i reprezentant prze­
myśla drzewnego, p. Michał Ułam, z 
sekcji nandlowej p. Litwinowicz, pre­
zes Kongregacji Kupieckiej i bankier p, 
Ghajes.

 c-------
NOWY OTK SOWIECKI.

Moskwa, 28. maja. (Tel. G. P.) 
Kongres Sowietów ZSSR. zrortał za ­
kończony. W ybrano CKW. złożony z 
586 członków, w  tej liczbie 132 kobie­
ty. M i. wybrani zostali Kalinin, Ry­
ków, Stalin, Czicizerin, Litwinow, Wo- 
roszyłow i Bucharin. Specjalną decy­
zją w skład kumitetu powołany został 
Maksym Gocrkij.

 o---
Małg fejletoni
P. KC. OKLAN.

ŁAKNĄŁ MANNY -
Pewien, człowiek um arł i stanął

przed obliczem Sprawiedliwości.
—  Witaj! — rzekła Sprawiedli­

wość. — Zyteś i pracowałeś uczciwie 
przez całe życie. Postępowałeś jak naj­
lepszy z najlepszych. A więc witaj!

Człowiek milczał. Opuścił głowę na 
piersi i stal sm utny i milczał.

— Dlaczego nie cieszysz się? — 
zapytała Sprawiedliwość. — Dlaczego 
smucisz się? Przecież uśmiechało ci się 
wszystko w życiu, wszak byłeś szczę­
śliwy.

— Nie byłem  zup°łnie szczęśliwy. 
Brakowało mi czegoś.

Sprawiedliwość była zdumiona. — 
Brakowało ci czego? 70 la t żyłeś na 
świacie. Twoja rola w ydaw ała zawsze 
obfity plon, drzewa, które hodowałeś, 
w ydaw ały piękne owoce. Wychowałeś 
dzkci, które są zdrowe i szczęśliwe. 
Pracowałeś ciężko, ale błogosławiłam 
twój trud i daw ał on zawsze dobre re­
zultaty. Go brakowało ci do szczęścia?, 
Wszak nie­

człowiek stał dalej sm utny i zadu, 
m any. Wreszcie rzekł:

— Tak było, jak mówisz. Moja pra­
ca  dawała zawsze dobry plon. Drzewa, 
które ho-dowałem. daw ały smaczne owo 
ce W szystkie me pragnienia zostały 
wypełnione. Żyłem szanowany i w iał. 
biony przez wszystkich. Ale to nie by­
ło pełne szczęścia. Otoczony pięknemj 
owocami sadów, pól i łąk, oczekiwa­
łem... m.anny z nieba.

Ghciałem, by pewnego dnia znikł 
cały mój dobytek Bym znalazł się na 
pustyni, głodny i spragniony i nagle 
spadł deszcz i spadła pożywcza manna. 
Nie bowiem nie daje człowiekowi tego 
szczęścia i tej słodyczy, jak grezent, 
niespodziany prezent, nie kupiony za 
pieniądze, ani zdobyty ciężką pracą. 

 |>-----

S a k ! F m  M  ciemne lairu
POD KULAMI ŚCIGAJĄCEGO POSTERUNKOWEGO.

Rozpoczęcie procesu
w sprawie Jakubowskiego.

Elegantki b mogły z .'Tenis ti
barwę nielglko w łoscw , ale i oczu.

DO CZERWONEJ SUKNI — PUR PUROWE, PŁOMIENNE OCZY...

'

Firm a „Gsntury" zgłasza protest
PR ZECIW  ODEBRANIU W YR i,IR U D R ZEW A  W  PUSZCZY B IA ŁO ­

W IE S K IE J-
(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Tragedia idesszesnego Józef a.
NA MARGINESIE REWIZJI PROCESU JAKUBOWSKIEGO. — NAWET OPINJA NIEMIECKA PO STRONIE NIE­

WINNIE STRACONEGO ROBOTNIKA POLSKIEGO. — UTWÓR DRAMATYCZNY ELEONORY NAŁKOWSKIEJ.— 
CIEKAWA SCENA MIĘDZY JAKUBO WSKIM A JEGO OBROŃCĄ. — OGROMNE ZAINTERESOWANIE WYWO-

LANE W CAŁEJ EUROPIE PROCESEM NIEMIECKIM.

(Korespondencja własna „Gazety Porannej”.)
Berlin, w maju.

Z okazji rozpoczęcia się przpd są­
dem przysięgłych rewizji procesu Ja­
kubowskiego w Neu-Strełiłz zamieści­
liśmy wczoraj główne szczegóły tej a- 
le .y , która ohynną plam ą okryła sądo­
wnictwo niemieckie i pozostanie jako 
czarna karta w dziejach praskiej k ry­
m inalistyki.

Przpd zamieszczeniem sprawozdania 
z początku .procesu, pragnęlibyśm y z a ­
rysować jeszcze w syntetycznych rzu­
tach tło, które przyczyniło się właśnie 
do poujęcia raz  jeszcze osławionego 
procesu i do 

zasadniczego zwrotr oipinji publi­
cznej Niemiec.

Jak wiadomo — przedewszystkiem 
„Liga obrony praw człowieka1' podjęła 
się uczczenia pamięci niewinnie stra­
conego człowieka, a  pod jej wpływem 
opinja zażądała postawienia w stan 
oskarżenia ówczesnego trybunału są­
dowego. Proces Jakubowskiego zatar­
gał dzięki temu sumieniem uczciwych 
ludzi w Niemczech i przygotował 
grunt do poidjęcia rewizji procesu.

Zasadniczy zw rot 
opinji.

Zasadniczy jednak zwrot opinji, 
która obecnie przychyla się stanowczo 
na stronę tragicznie straconego robol-

Ńa" mlzs
p o leca  z n a n a  z so lid n  ści f-m a

m m i house
Lwów, Kópgrnika 5. fsl. 44-

dla Pań i fa n ó w

Płaszcze Tretócai, raglsny, 
icuiki, o9r wie, kapelusze, 
h  l e i  i z T ie w iE d e n » k q  o r z  

mnóstwu now Sd 
rac cenach îi3żonvcii.

mika, wywołała tragedja Pt. „Józtf“, 
napisana przez Eleonorę Kaikowszą,
w ystaw iana obecnie w teatrach nie­
mieckich, a orzedstawiająca w  dtoai- 
dziestu dwu obrazach

dzieje Jakubowskiego w owej w-o- 
sre meklemonrskiej, 

jego ciichy, łagodny i sentym entalny

charakter, miłość ubogą, wreszcie nie­
nawiść wieśniaków do poisk ego „przy­
błędy", oskarżenie, proces i chwile 
ostatnie w  więzienia.

Sztuka ta wywołała nagonkę nacjo­
nalistyczną, skierowaną przeciwko 
Nałkowskiej. Naogół iednak spotkała 
się z gorącem uznaniem i  stanowi obe­

cnie wielką sensację na terenach nk> 
mieckich.

Przytaczam y poniżej obraz siiedm- 
nasty  tego utworu dramatycznego, uj­
m ujący w ciekawy sposób scenę mię­
dzy Jakubowskim a jego obrońcą. W 
formie kom entarzy dodać jeszcze nale­
ży, że — jak w ynika z owej sceny — 
Kałkowska widocznie przypuszczała, 
że Jakubowski wprawdzie był niewin­
ny, wiedział jednak

o prawdziwych iaordercach,
lecz nie chciał tego zdradzić — Naj 
prawdopodobniej jednak Jakubowski 
mc o ozozegoiacn zbrodni nie wie­
dział...

„Józ<ef‘\  tragedja Eleonory Kalkwzuski&j, obraz XVIL
MAŁY POKÓJ OBOK SALI SĄDOWEJ. — JÓZEF I OBROŃCA. — DŁUGIE 

CZUŁO, POKRYTE GĘSTYM POTEM, RAZ PO RAZ PRZYKŁA
Obrońca: (Z trudem) .. To okropne... 

Okropne... Robiłem wszystko, co było 
w mojej mocy.?. Cóż kiedy sąd nie 
chciał, nie chciał w yraźnie dać się 
przekonać o tem, że jesteście niewin­
ny... Uparli się..

Józef: (Otrząsa się z odrętwienia). 
Czy ja dobrze zrozumiałem?... panie 
adwokacie... (krzyczy naraz) przecie 
to nie może być. .Niewinnego czlowie 
ka... niewinnego... na śmierć... na 
śmierć...

Obrońca: Nie rozpaczajcie, moi dro­
dzy Jeszcze nie wszystko stracone... 
Wniosę o rewizją procesu... Ja sam nie 
dopuszdzę do tego, bądźcie pewni... Ci 
ludzie muszą przyznać, że jesteście 
niewinni. . Nie wolno zabijać niewin­
nego człowieka!...

Józef: Zabijać!... Zabijać!... Więc 
jak to, jakże to?... Panie adwokacie!... 
(Pokazuje ręką na swoją szyję). Tu... 
tu... przez szyję... Mnie!... Toporem?... 
Mam rmocny kark... to-pór nie prze­
tnie!... (Krzyczy rozpaczliwie).

Obrońca: (uciera czoło): Uspokójcie 
się... Józefie... Uspokójcie się!.. Zrobię 
wszystko, co bęazie w mojej mocy... 
Wniesiemy o rewizję...

Józef: Rewizję... jaką rewizję?... 
Co to znaczy?... Ja nic nie brałem!..

Obiońca: Rewizję procesu... To zna 
czy, że jeszcze jeden sąd będzie... bę 
dą znowu sądzić... Wezwie się nowych 
świadków...

Józef (zrywa s ;ę naraz, -stojąc jak 
żołnierz na baczność). Panie adwoka­
cie!... Chcę złożyć nowe zeznanie!... 
Chcę złożyć zeznanie!...

Obrońca: (iprzera-żony): Co?... Ze­
znanie?... T-craz?... Po wyroku?...

Józef: Pan adwokat dobrze wie, kto 
zaibu małego Oswalda?... Pan dobrze 
wie...

Obrońca: Człowieku! Teraz mi to 
mówicie... Rozum po-stradaliście?... Te­
raz?..

Józef: ...Możem zwarjował... Mo­
że?... Ale nie jestem Judaszem... Nie 
byłem nim... Nikogo nie chciałem zdra

Skrytobójcze norderatwoi
(Od naszego korespondenta).

S tan isław ów , w  m aju .
Yvczoraj zam ordow any  został 

w ystrza łem  z k ró tk iego  k a ra b in u  
w e w si S adzaw ka pow ia tu  nadw or 
n iańsk iego  O łeksa T orous liczący 
la t 20. Z am o rd o w an y  ugodzony zo 
s ta ł w  lew ą rękę i w  lew ą p ierś, po 
czem pocisk za trzy m a ł się w, żo­
łądku . M orderstw o dokonane zosta

ło n iew ątp liw ie  n a  tle  porachunków  
osobistych. N a m iejsce czynu  w yje  
chali n a ty ch m ias t w yw iadow cy  W y 
dzia łu  śledczego z k o ło m y ji, k tó rzy  
aresztow ali k ilk u  parobków  jako  
p o d e jrzan y ch  bądź o popełn ien ie  
bądź o w spó łudział w  dokonanem  
m orderstw ie . D alsze dochodzenia w 
toku.

M  m  E m m .
JE S T  M M  C H L O R E K  ETY LU . — UŻYW ANY JE S T  O BECN IE T R Z E Z  W IELU  LEK A RZY  W  PO-

P ary ż , w  m a ju . 
( „ )  y j  czasach  o sta tn ich  m e d y ­

cyna idzie naprzód  k ro k am i iście 
sicdm iom ilow em i, a każdy  niem al 
dzień  przynosi now e zdobycze wT 
dziedzin ie  lekarsk ie j.

Jak o  środek  zn ieczu lający  przy  
w iększych operac jach  w chodzi dziś 
w rachubę

n iem al w yłączn ie  eter, 
k tó ry  w y p a rł zupełn ie  d aw n ie j tak  
rozpow szechnioną m .eszan iuę  ch lo ­
ro fo rm u , e te ru  i a lkoholu . M a on 
jednak  tę z łą  stronę, że po trzeba 
dłuższego czasu, nim  p ac jen t d o j­
dzie do s tan u  zn ieczulen ia . Rów nież 
doprow adzenie  chorego do s tan u

CZĄTKACH OPERACJI.
norm alnego  po  k ró tk o trw a łe j naw et 
narkozie  e terow ej je s t b ard zo  tru d  
ne i w y m ag a  dłuższego czasu, p rzy  
czem  p a c je n t odczuw a n ie jed n o ­
k ro tn ie  bardzo p rzyk re  n as tęp s tw a  
narkozy .

W szystk ich  niedogodności u n ik a  
lek arz  u żyw ając

ch lo rk u  ety lu , 
k tó ry  szybko p o ch łan ian y  jest 
przez o rganizm , ale rów nie  szybko 
też wydzielam y! Z astosow anie  jego 
ogran icza śię jed n ak  tylko do zn ie ­
czuleń  k ró tk ich , a więc przy  m a ­
łych i  lekkich  o peracjach . Do d łu ż ­
szego zn ieczu len ia  nie n ad a je  się, 
gdyż w iększe jego  daw k i są  d la  o r ­

gan izm u szkodliw e.
Za pom ocą ch lo rk u  e ty lu  m ożna 

k ró tk o trw a łe  lecz bardzo  bolesne o 
peracjc, ja k  przecięcie w rzodów , 
p rzeprow adzić  zupełn ie  bez bolu. 
Rzecz p rosta , że n ie  m ów i się tu ta j 
o zn ieczu len iu  m iejscow em  przez 
t. 7w. zam rożenie, k tó re  też m ożna 
usku teczn ić  za pom ocą ch lo rku  
ety lu , lecz o narkozie  zupełnej 
przez w d y ch iw an ie  tego środka.

O becnie w ie lu  lekarzy używ a w 
początkach  o peracji ch lo rku  eG lu , 
abv  chorego prędzej w prow adzić  w  
stan  znieczulen ia , a po icm  u jrzy m y  
ją  go dale j w  narkozie  za  pom ocą 
eteru...

MILCZENIE. — OBROŃCA WYCIERA 
DA REKĘ DO CZOŁA.

d a ić ;. Przecież i on m a dzieci... Nie 
chciałem,

Obrońca: (pwecywaimrąffl Wolałeś 
człowieku, w łasny kark -oddać pod i-o 
pór?... Przecież to niemożliwe... Za­
stanów że się...

Józei: Wiem, co mówię... Kreuz 
przyszedł do mnie... Wszystko mi opo­
wiedział... Obiecałem, że bęię  milczał, 
że go nie w ydam. Ale te psiekrwie 
wszystko na mnie zwalili... Na mnie... 
obergo... .polska Świnia jestem, mówi-1
11... Ale ja t-eraz powiem, wszy-siko po-' 
wiem... Sędzia im uwierzył, mnie nie!.. 
Mnie nie... bom obcy... nietutejszy!...

Obrońca (powoli przychodzi do sie­
bie): Człowieku!... Czy wy nie rozu­
miecie, coście zrobiii milcząc na roz­
prawie, nie chcąc się bronić, c-dmawia 
jąc zeznań!... Sami zgubiliście się!...

Józef: Ja  myślałem sobie, że jak 
człowiek jest niewinny, to mu prze­
cież nic nie mogą zrobić... A teraz po­
wiem wszystk-o, bom przecież nie wi­
nien, nie winien, nie winien!...

Obrofica: Zgubiła w as w łasna głu-t 
pota!...

Józef: Głupi jestem, tak, głupi... 
Głupi Polak... nie chciałem ich zdra-' 
d-zić... Judaszem nie jestem,. Nie!...

Obrońca: Przecież to zwariować
można z takim człowiekiem... Na spra­
wie nie chce słowa w  swojej obronie 
powiedzieć,,, a  teraz, po wyroku... Trze 
ba było wcześniej o tem pomyśleć...

Józef: Zdrada jest zdradą... My nie 
tacy... Nigdy nie zdradzałem... Nigdy... 
przecież powinni ml byli uwierzyć... 
Prawdę mówiłem... Jak na świętej s p o ­
wiedzi...

Obrońca: Nie rozumieli was...
Józet: I ja ich nie rozumiałem. 

Prosiłem, żeby tłum acza daii... Ja  po 
niemiecku mało co rozumiem... Panie 
adwokacie... Przecież pan sam widzi, 
że ja niewinny!...

Obrońca (krzyczy na  niego)- Głup­
cze! Głupcze!... Zigulbiłeś sam siebie... 
Pocoś milczał... Czemuś nic nie mó­
wił?...

Józef: Ja nie wiedziałem... Ja wie­
rzyłem... Przecież sędziowie są lu­
dzie... Dlaczego mnie jak psa odpędzi-
11... Jak psa... cudzego psa...

Obrońca: Giupcze! Głupcze!
.Józef: Ja przepraszam ... nie w ie­

działem... wierzyłem... panie obroń­
co!...

Obrońca (czyni rozpaczliwy i bez­
nadziejny ruch ręką)...

(K urtrna).
F. L.

E?. meH. JÓZEF ZtiTRER
ordynuje jak zwykle

UiG FRAI1CEI1SB8DZIE „Berlinernot“.
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MI
z  wielorybem brytyisikiir:.

NA POWSTANIE W SUCHARZE POS1ANOWIONO W MOSKWIE Ol) PO WIEDZIE O ORGANIZACJĄ REWO-

Moskwa, w maju.
Wedle ostatnich wiadomości z ob­

wodów średnio-az.-aityckich, sytuacja 
wojsk sowieckich w tych obwodach 
staje się coraz groźniejsza. Ruch po­
w stańczy wśród iplemion mahometań- 
skich wzrasta z każdem dniem tak, 
że już obecnie niemal cala Buchara 
z n aulujb się faktycznie w  rękach anty 
bolszewickich powstańców. Potwier­
dza się również wiadomość, że wszyst 
kie poszczególne oddziały powstańcze 
złączyły się obecnie pod dowództwem 
byłego ministra Bnchaiy — Ibrahima 
Beka. „Praw da" twierdzi że całym 
ruchem kieruje Anglja celem oderwa­
nia Turki ista nu od Sowjetów, gdyż .na 
zam iar stworzyć w Turkiestanie Lazę 
dla dalszej walki w  Azji z Sowietami. 
M. i. wśród powstańców czynny jest 
oddział, składający się z 700 zbroj­
nych „ś ciętych", tj. ludzi, których 
plemiona mahomótańskie uważaja ja­
ko świętych, a którzy właśnie obecnie 
wystąpili z propagamaą s” iętej wojny 
przeciwko bolszewikom

W Kremlu postanowiono walkę z 
powstańcami prowadzić w  dwóch kie-

Pończochy
jedwabne

w nor/ych kolorach

poleca
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M ozę fW  ster.
Płakał, czytając list od nieszczęśliwej 

Basi. Papier, zapisany drobnem i lite rk a ­
mi, d rgał w jego chudych dłoniach. P i­
smo skakało przed oczam i, znaki unosi­
ły się, jak  tum an kurzu

Na zegarze ściennym  w skazów ka zbli 
żała się do godziny siódm ej. Był czas 
myśleć o sobie. Żakiet, czysty kołnie­
rzyk, m ankiety  śnieżno-białe, lak ierki — 
wszystko to spoczęło n a  leżance i czeka 
to na prelegenta.

Tam na  sali goście zwolna za,m ują 
m iejsca puste, w oczekiwaniu uroczy 
stem, nabożnem . odśw iętnem . Służba 
kontro lu je  przy wejściu bilety. Afisz 
w sieni, bajecznie krzykliwy,, dużemi li­
teram i wota do publiczności. P rele­
gent mówić będzie o ideale duszy ko­
biecej.

— Ha, hal — uśm iechał się do sie­
bie Zdawicz., w ciągając czarne, w ypra­
sowane spodnie Rzucił okiem na sie­
bie, czy tylko w ykw intnie układają się 
nogawice na  chudych, kościstych piszczę 
lach.

Zerknął w lustro. Oczy poczynały mu 
błyszczeć, źrenice rozszerzały się n iepo­
m iernie. Zdało mu się, że dziś właśnie 
wygląda fascynująco.

LUCJI W  INDJACH.
runkach, a to celem bezpośredniego 
zw alczania powstańców, a w tym celu 
oddać dowództwo wojek boluzewickicb 
w Turkiestanie w ręce Budionnego 
(Tuchaczewskii, wbrew wiadomości; w 
prasie, odmówił wyjazdu do Turkie­
stanu), a ponieważ w Moskwiie uw a­
żają, iż ruch ten jest prowadzony 
przez tajnych ajentów angielskich,

z drugiej strony postanowiono równo­
cześnie wzmocnić .propagandę rewolu­
cyjną w indjach. Wszelkie w ystąpie­
nia antyangielskie w ostatnich dniach 
zostały zorganizowane na i rozkaz z 
Moskwy jaku odpowiedź na ruch po­
wstańczy w obwodach średnic azja­
tyckich.

NAIUPIZy TOWADZY12W.: Al 1JL.

M riecfca armia -wjfózesró.
ZAŁOŻYLI W Ł A SN E  PISM O I ZW O Ł A L I Z JA Z D  DO SZTLTG A R TU  PRZY  U D ZIA LE KILK U  TY-

ICołnierzyk ugniata trochę. Ach, la 
podła praczka. Miała przecież mu bie­
lizny nie krochm alić No,, tak , zawsze on 
tw ierdził, że artystę  przesiaduje los w 
osobie nikczem nych k rea tu r. Było to  ży­
cie, do d jaska I Spinka się też uwzięła, 
dławi form alnie ogryzek Adamowy. Pół 
do ósmej.

— Boże, to już tak  późno.
Zdawicz w ciągnął żakiet, przyczesał

włosy, szczoteczką, k ilka kropel perfum 
wsączył w bieluchną chusteczkę i sięg­
nął po kapelusz

O druchowo przeżegnał się, sam nie 
zdając sobie sprawy,, czy to uczynił z lę­
ku, czy z przekonania.

Zgasił światło. Klucz przekręcił w 
zam ku. Schodził pom ału, trzym ając się 
poręczy. K olana, czuł najw idoczniej, że 
łam ać się pod nim  poczęły, jakby pod 
skórą m .ai suche badyle, nie kości. O b­
m acał raz jeszcze boczne kieszenie, czy
ma papierosy, zapałki i paszport.

T eraz mógt spokojnie biec na odczyt 
Ulica była zalana elektrycznością. Aula 
pędem jechały.

— O czeni ja właściwie będę im mó­
wił? Odszczekać muszę godzinę, zająć
publiczność chciałbym  jakiem ś ,cieka- 
wem zagadnieniem.- No, praw da, afisz na 
kiosku najw yraźn iej oznajm ia. .,0  ko­
biecie".

— O... ko-bie-cie — W danej chwili 
spow ażniał i łzy się potoczyły po licach 
trupiobladego prelegenta.

Lwów, 29. maja. |
D ziw acznem  narodem  są N iem ­

cy-
P o p u la rn ie  m ów i się o n ich  j a ­

ko o narodzie  zm echan izow anym . 
N aogół zdan ie  to  je s t słuszne ale 
n ie zupełnie. R csja  m ia ła  sw oich 
włóczęgów .k tó rych  n azy w an o  stron  
n ikam i — w uN icm czech też is tn ie je  
specjalny  ty p  włóczęgów, trochę  m i 
styków , trochę  w arja tó w , często lu ­
dzi z kodeksem  k a rn y m  n iezgod­
nych.

N azyw ają  ich tam  „K unde“.
Są to ty p y  bardzo  o ryg inalne , a 

lek ru tu ią c e  się z n a jro zm aitszy ch  
sfer tow arzysk ich  Z n a jdz ie  się 
w śród \t łóczęgów obok zw yk łych  
złodziei i rzezim ieszków  ludzi n a j ­
uczciw szych, pop rostu  t. zw  „ho­
żych ludzi .

Obok n ieuków  w łóczą się dok to ­
rzy  filozofji, p ra w a  i m edycyny , o- 
bek b iedaków  z n iz in  społecznych, 
potom kow ie rodów  a ry s to k ra ty c z ­
nych i bogatej b u rżu az ji

O becnie w łóczędzy niem ieccy, o 
ironjo! p ostanow ili się zo rgan izo­
wać.

Z ałożyli w łasne  p ism o p. t. „der 
K unde“ (W łóczęga) i zw ołali p rzed  
p a ru  d n iam i z jazd  do S tu lg a rtu .

„P arę  set tysięcy w łóczęgów w 
N iem czech — to p roblem  ogólno-

SIĘCY OSÓB.
społeczny" — głosi p la k a t z jazdu .

„W łóczędzy niem ieccy łączcie 
sie! S zu k a jm y  razem  w yzw olen ia" 
•— czy tam y  dalej.

Z jazd  odbył się p rzy  udzia le  p a ­
ru  tysięcy osób.

Pow zięło w ażne uch w ały  w  sp ra

w ie p raw  i p rzy w ile jó w  w łóczęgo­
stw a. P io ru n o w an o  n a  gm iny  w iej 
skie, k tó re  w łóczęgom  d a ją  zby t l i ­
che piw o.

A rm ja  w łóczęgów pow stała . P rze  
ciw  kom u pom aszeru je? N iem cy nie 
są k ra je m  p ew n y m  jutra«

S&JiiiMa Mierna
Nowy Jo rk , w  m a ju .

(e ) Uniw, S tan fo rda , w K alifo r- 
n ji, w  k tó ry m  n iedaw no  kształc ił 
się obecny p rezy d en t S tanów  Zj. 
p osiada  w sp an ia łą  b ib ljo tekę  jego 
Im ien ia , o b e jm u jącą  w szystko, co 
się tyczy  w ie lk ie j w ojny .

Gdy H erb ert R oover by ł p rz e ­
w odniczącym  am er. ko m ite tu  p o ­
m ocy w  B rukseli, p ro fesor un iw . 
S tan fo rda , A dam , poddał m u  m yśl 
zb ie ran ia  dokum entow y sto jących  w  
zw iązku  z n a jw ięk sza  w o jną  św ia ­
ta. O kazało s«ę, ze H oover już na  
w łasną  rękę zaczął zb ierać  w szel­
kie, dostępne m u  m a te r ja ly  b ib ljo - 
graficzne, tyczące się owych, chw il 
epokow ych W  ten sposób pow stała  
yB ibjolcka w o jen n a  H oovera", hę 
dąca obecnie w łasnością  u n iw e rsy ­
tetu S ian fo rda , a  z aw ie ra jąca  dzi- 
n a j  m ii jon  d okum en tów  o ry g in a l-  
m c h ,  21.000 rękopisów , 130.500 b ro ­

szur, 56.000 książek, 57 lys. ty tu łów  
dzienn ików  i ro zm aity ch  czaso­
p ism , w reszcie 170.000 p o je d y n ­
czych egzem plarzy pism , w e w szyst 
k ich  n iem al językach  św iata.

— O kobiecie — jakby złe psisko za 
wyło w piersi |ego.

Począł suchotniczo kaszlać. D ławiła 
go ta  żm ija. A jaka?  Owych zm or mial 
k ilka w życiu.

Choroba — to jedno,, kobieta — i 
dwa, papierosy — trzy, no, może kii a 
innych N e m iał już a n i ; chwili czasu 
na m edylacje Jeszcze afisz,, i jeszcze,
i jeszcze) jak na  złości Zdawało mu się, 
żfe to jego w łasne k a rty  żałobne

Przystanął, patrzy  lękliwie. Idą na 
odczyt, grom adki suną po błocie, kilka 
pań żywo om awia toaletę, inne śm ieją 
się z gogusia, co utkw ił wzrok w lak ie ­
ry, poplam ione gliną. Tam ktoś w w ier­
cił wzrok w odczytowca; m oże. chciałby 
odczytać, co w oczach jego się budzi: 
myśl czy m ydlane bańki.

— A Basia — pytał się sam siebie, 
jak bezradne dziecko. Szukał jej oczy­
ma, tęsknił do niej, kurczow o zacisnął 
pięści, może chciał uścisnąć jej drobną 
dłoń, całować aż do u tra ty  zmysłów. 
Drżał na ciele w lęku, nie mogąc opano 
wać nerw ów  Gryzł w ustach m unsztuk 
papierosa. W argi szeptały w lękliwem 
rozm odleniu: „Basiu, Basiu, nie przek li­
naj., Ba.. I

Lecz nie mógł słów dokończyć, bo 
■ferce kołatało z bólu.

— W alerjanka — syknął i sięgnął rę ­
ką do kieszonki K ilka kropel z flaszecz- 
ki ściekło na  cukier. Połknął.

Na salj dużo zebrało się słuchaczy,,

Pryw atny  Zakład Naukowy 
im. H. JORBANA

ul. św. M ikołaja 16 Tel. 14—36, 
ul. Sobieszczyzny 1. 15. Teł 60 

przyjm uje 
wpisy do szkoły powszechnej, gim na­

zjum i in ternatu .
Od w rześnia br. o tw artą  zostanie 

pierwsza i d ruga kfasa szkoły powszech­
nej koedukacyjnej przy ul Sobieszczy 
zny (boczna ul. św. W ojciecha).
4297-10 Mieczysław KISTRYrN.

BHBHZEESEEEJ
przy ścianie młode tw arze skrom nie pa­
trzały na drzw i, skąd m iał ukazać się 
pielegenl. Stół p rzybrany I 2eźbą i kw ia­
tami, na posadzce podwyższenie, nakr . 
ta dywanom. zdradzały niecą lz io n y  
charakhw  sa!' w ykładow ej, /d a w c z , 
sk adnj:,.- s ę  iccznem  wejść, .m, l-nwM 
lu d /. |.:ek ’ > ge ze wstydu .vai'uo u r/u  
cia lęku przed tymi tam . . Kto — oni,, 
to  myOą, z czm i przyszli, po co r?e- 
kaja...

Może um arł, może katafalk  czeka, on 
ma tam  spocząć ze znużoną głową i cho­
rem sercem.

Miał m ów i® o  złam anej duszy Ba'i.
Wyszedł, oklaskam i przyjęty . Uktonil 

się blady, jak  serweta. Zrazu nieśmiało 
w yjaśniał słuchaczom, czem m ogłaby być 
kobieta w- ży cu , gdyby nie zło, co p a ­
nuje w naturze. To złote okowy cierpie­
n ia  otoczyły łańcuchem  ziemię. A gra­
nie Syłena m ąci spokój sum ienia, gdzieś 
pod sercem robak toczy nasze jasne u- 
czucie sielanki ''Ten... ten... b rud chuci. 
I'i-li-sterl

Tu załkal w duszy,, lecz publiczność 
nie pojęła przęrw y Mówił prędko, wy­
lewając z ust coraz nowsze fole uczuć. 
Tylko zęby niew idocznych kół zęrzi taty, 
pędzone silą pary. Niby w młynie, w iro­
wały kręgam i jego myśli., jego m aleń­
stwa, kającego się przed nieobecną Ba­
sią. . Basią biedną.

Skończył... zerw ała się burza okia 
sków na sali. Ogólnie zadowoleni byli
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u ZIa ŁO W OSTATNICH LATa CH. — SPOSOBNA CHWILA DO USUNIĘCIA NiEDOMAu a N.
TO

Lwów, 29. maja.
(.) W myśl wyrażonego przed nie- 

jakiem czasem progiamu współpracy 
z Zarządem m iasta przez zwracanie 
uwagi na wszystkie medama.gania w 
administracji' miejs&iej oraz stosunki, 
wymagające bądź to rewiizji, bądź to 
naprawy, dajemy dziś wvraz żalom, 
pochodzącym z  kół urzędników gmin­
nych. P^nikreślamy przytam  raz  jesz­
cze z naciskiem, że akcja nasza nie 
zw raca się bynajmniej przeciwko obe­
cnem u Zarządowi m iasta, dla którego 
celowej energii i dobrej srodi odnosimy 
się z pełnym szacunkiem i zaunaniem, 
lecz ma tylko poiwyżei wymieniany 
cel na widoku. Jesteśmy też pewni, że 
jak w innych wypadkach, tak i w 
przedstawionej poniżej sprawie Zarząd 
m iasta zrozumie naszą intencję i po 
zbadaniu istotnego stanu rzeczy u- 
czyni, co potrzeba dla usunięcia uza­
sadnionego niezadowolenia.

Sprawa dotyczy głównie W ydziału 
technicznego Magistratu, w którym 
jeszcze za poprzednich rządów poczy­
niono posunięcia, nieleżące ani w in- 
teiesie instytucji, ani na linji spra­
wiedliwości w  stosunku do odnośnych 
pracowników.

Bezwarunkowo każdy przyznać mu­
si, że głównym miernikiem przy wy­
nagradzaniu i awansach urzędników 
powinna być ilość lat służby poświę­
conych danej instytucji, stopień kwa- 
lifikacyj osobistych oraiz u’"-narinna 
przeszłość. Niestety, tym wszystkim 
warunkom nie odpowiadają stosunki, 
panujące w miejskim Wydziale tech­
nicznym. Prz-edewszystKi-eim wyna­
grodzenie urzędników technicznych, a 
więc inżynierów, posiadających w yż­
sze studja, uprawniające ich do żąda­
nia odpowiedniej zap łaty  za swoie 
świadczenia, jest tak mizerne, że nie 
zabezpiecza nawet skromna egzysten­
cji. W rezultacie zniechęca w szyst­
kie zdolniejsze jednostki do -wstępo­
w ania do służby w Magistracie -lwow­
skim. co odbija 9ię na sprawności u- 
rzęd-owania.

słuchacze, młodzi, rozgorączkow ani, o- 
puszczali salę. Jeszcze chcieli — by m ó­
wić z nim , tak  chciwi są jego uczuć.

Lecz już nie wyszedł, by kłaniać się 
w podzięce, d rżał i skronie ta rł chustecz­
ką, a ręka  b ra ta  zmięte k artk i listu i w 
kieszeni zw ijała w kłębek "ism o Basi

Bał się, żeby list nie w ysunął się 
z kieszeni, ten cenzor uczuć zdradziłby 
jego serce, okro ił w artość, w skazał źró­
dło „kobiecej niedoli1'.

— Mówmy, co chcemy - -  szeptał si­
wy pan w  binoklacli prelegent ma nużo 
w  sobie ognia, niekłam anego i swobodę 
w ygłaszania śm lt  J i  myśli.

Prelegent chyłkiem  w ykładał się 
z lokalu by p r i s i  ogród uciec.

Jak  śm iesznym  był, a  jalt praw dzi­
wym i sobą. W stydził się, napraw  lę, 
teraz dopiero samego siebie.

•lakby m ucha, r..e nośnie plątało s'-ę 
w dymi.- tv ten .ii: „Kol .eta jest aniołem  .. 
ale aniołem  można być dopiero po za­
kończeniu życia, spędzonego w ubóstwie 
chuci. K ubieta m ogłaby śm iało przyw ­
dziać n a  siebie kostjum  z p ió r łabę­
dzich.

Czyżby to  Basia mu dyktow ała?
— Dziwne to wszystko — pom yślą1 

filister i  w stąpił na ,,m ałą czarną11 do 
cichej cukierenki.

Zdawioz kontro low ał siebie.
Może tylko odpoczywał biedak?

Natomiast ci, którzy szeregiem lat, 
przepędzonych w tej służbie, są już 
związani z tą instytucją, nie w:id'zą 
także zachęty do pracy wobec tego, że 
należne im awanse, fctóreby mogły 
sprowadzić polepszenie ioh bytu, są 
przed nimi zamknięte. Wielu bardzo 
pożytecznych pracowników nie docze­
kało się w ostatnich laitaeh należnego 
im posunięcia do wyższego stopnia 
służbowego, podczas gdy na  dobitek 
przynęto kilku nowych inżynierów, 
którym odrazu przyznano wyzsze 
stopnie służbowe, aniżeli diuguletnim 
urzędnikom technicznym gminy, po­

siadającym te same kwalifikacje nau­
kowe, a nadto szereg lat przepracowa­
nych w służbie gminy. W ten sposób 
został odebrany starszym urzędnikom 
awans na wyższe stopnie słu-abawe, 
gdyż wolne etaty obsadzono nowymi 
l-udźmi.

Nie chcemy wymieniać nazwisk, 
lecz sądzimy, że komisarz rządu pi ot. 
Nado-lskiy* który sam był urzędnikiem 
•pr.zez czas dłuższy w Województwie 
lwowskie-m i przeto ro-zumie tern le­
piej krzywdę, jaka spotdka urzędników 
bez własnej winy pominiętych w a- 
wansie, zbada powyższe fakty a znaj­

dzie sposoby napraw ienia krzywdy 
tym pracownikom, którzy mają za so­
bą szereg lat intensywnej pracy dla 
gminy i którym komisja kwalifikacyj­
na wydała jak najlepsze świadectwa.

Uzdrowienie tych stosunków bez- 
wątpienia wpłynie korzystnie na 
sprawność urzędowania w Wydziale 
technicznym, us-uwając powody nie­
zadowolenia t zniechęcenia urzędni­
ków, a zarazem dając rękojmię siłom 
młodszym, że poświęcenie się służbie 
m adftrackiej zapewni im odpowiednią 
egzystencję.

Sprawa powyższa jest obecnie szcze­
gólniej na czasie, gdyż, jak fama nie­
sie, w  najbliższej -przyszłości mają 
być przeprowadzone awanse wśród u- 
rzędników Magistratu. Nadarza się za­
tem sposobność d la  -miarodajnych 
czynników usunięcia Lub naprawienia 
rozmaitych an-omalij, przekazanych 
przez poprzednie rządy.

SFRAWY KOLEJOWE\

okręgu staiuslsw owskieiio.
KOLON JA WAKACYJNA DLA DZIECI KOLEJARZY W WOROCHCTS. — AKLJA

WŁASNEGO SZPITALA.
Lwów, 29 maja.

Wśród ogółu pracowników kolejo­
wych okręgu Dyrekcji K. P. w S tan i­
sławowie, -skołatanego i wyniszczone­
go ciężkiemii prz-e-jśoiapoi wojny świato­
wej, -dawał się odczuć brak sKoordyno- 
wanej i jednolitej ak-cji humanitarnej. 
Dzięki- inicjatywie obecnego Prezesa 
Dyrekcji i n i. Stefana Wiktora oraz 
zrozumieniu i popar-ciu ogółu pracow­
ników, powstał w listopadzie 1921 r. 
„Komitet hamanitarny kolejowców“- 
Postanowił on sobie za zadanie nieść 
pomoc materjalną wszystkim pracow­
nikom okręgu jak i;'ich rodz-in-om przez 
udzielanie wsparć pieniężnych oraz 
zakładanie i utrzym ywanie instytucyj 
dobroczynności, jak kolonje letnie, o- 
chronki, domy wypoczynkowe, sana 
torja itp.

W zrozumieniu tej doniosłej akcji 
opodatkował się ogol pracowników ko­
lej. na stałe w wysokości 2 pro mille 
owych poborów, który to podatek sta­
nowi fundusze służąoe do przeprowa- 

V ,ńiW  zadań komitetu. Komitet uw a­
żał za pierwsze swe zadanie wybudo 
wać dom kolouji wakacyjnej dla dzia­
twy kolejowej, wychowanej w nader 
ciężkich w arunkach życiowych. W 
tym celu zakupiono -parcelę gruntową 
1 h. 44 a i 10 m. kw. w piękn-em miej 
scu obok stacji kolejowej w Wc-rochcie 
i przystąpiono niezwłocznie do budo­
wy. Plan budynku w ykonał profesor 
Polit. -lwowskiej inż W. Derdacki. W 
sierpniu 1925 r. obchodził komitet pod­
niosłą uroczystość roswipcenia k; mie­
nia węgielnegu pod budowę -Kolonji 
w obecności ówczesnego Ministra ko­
munikacji. W r. 1926 zost-ał budynek 
zupełnie ukończony, poświęcony i od­
dany do użytku kolonji wakacyjnej.

Składa on się z -dwóch części: wła­
ściwego budynku i budynku gospodar­
czego, połączonych krytym  oszkl-onym 
gankiem. Budynek właściwy ma na 
dole 4 duże sale sypialne na 100 łó­
żek, umywalnie, pokoje dyżurnych 
nauczycieli i dużą salę jadalną, na  gó 
rze 10 -pokoi na mieszkanie dla nau­
czycielstwa, adm inistracji oraz na m ■
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(Przygody córki 
króla konserw

W głów nej ro li LUCJANNE I E  GR ND.
Bajeczne toa le ty . — P rzeb o g it i v ystaw a.

P onadto  uzupełn ian ie  program u.

firmerję. Budynek Kolonji jest muro­
wany, kryity dachówką i zaopatrzony 
w piece kaflowe lub szamotowe Jjj po­
siada urządzenie elektryczne i wodo 
ciągowe oraz angielskie klozety. Cała 
parcela, otoczona jest dookoła parka­
nem. Budynek otacza ogro-d -kwiato­
wy, na dalszej zaś części parceli urzą­
dzono -obszerne boisko dla gier i za­
baw.

Koszt .budowy i urz-ądzenie boiska 
wyno-si około 200.000 zł. W ydatek ten 
pekrył komitet w części z 2 pro nulo­
wych -datków, w  części zaś z -subwen­
cji Min. Komunikacji. Z kolei zakupio­
no in w e n ta rz e m , i. 110 łóżek żelaz­
nych z siatkami, tyleż materaców, 100 
koców, 400 prześcieradeł. Ponadto 
sprawiono odnowiedni-e przyrządy do 
gier i zabaw oraz założono bibljote-kę 
dla młodzieży. Koszt inw entarza w y­
nosi około 30.000 zł. (kwetę pokrytą 
wyłączn-ie z w łasnych furduszow.)

Ze względu na charakter Kolonji w 
Worochc-ie, która jest kolonją wypo­
czynkową, wysyła do niej komitet 
dzieci w  zasadzie zdrowe, a tylko ane­
miczne i wycieńczone, .potrzebujące 
wypoczynku i górskiego p-owietrza po 
pracy szkolnej. Rok rocznie korzysta 
z kolonji 200 dzieci na 4-tygodniowv 
pobyt (50 chłopców i 50 dziewcząt w 
lipcu i tyleż dzi-eci w miesiącu sierp­
niu).

Do Kolonji przyjmuje się dzieci w 
wieku od lat 7 do 13 wz-gl. 14 w łącz­
nie. Otrzymują dzieci zdrowy i dostat­
ni wikt (5 razy dziennie) i tro-skliwą 
opiekę wychowawczą- i lekarską. Ko- 
lonję prowadzi Komitet we w łasnym  
zarządzie. Koszt utrzym ania jednego 
dzi-ecka z  wydatkami administr. wyno­

si przeciętnie 2.50 zł. dziennie, tj. oko­
ło 80 zł. na sezon. '

Stroną wyjnowawcza kolonji zaj­
muje się specjainie w ybrana komisja 
kun itetu, która decyduje o doborze sił 
nauczycielskich i nadaje Kolonji od­
powiedni kierunek moralny. Komisja 
kieruje się zasadą, że dziatwie należy 
Zusto-wić jak najwięcej swobody, p-rzy- 
zw ycźaja ją jednak do .porządku, kar­
ności, poszanowania .starszego, kole- 
żeńskości i solidarności. Do rezultatów 
tych dochodzi komitet, przez odpowie­
dnie wykłady, pogadanki W9pólne i czy 
tanie odpowiednich książek itp. Rów­
nież urządza się różne gry i zabawy, 
koncerty- muzyki itp., a z końcem se- 
zonu wieczór pożegnalny, w czasie 
którego obdziela się podarunkam i naj­
grzeczniejsze dzieci.

Ponadto subwencjonuje KomiteJ 
stale każdego miesiąca ochronkę „D014 
Sierót w Stanisławewie", w zamian za 
zarezerwowaną pewną ilość miejsc 
dla sierot po kolejarzach. W wypad­
kach skrajnej nędzy, choroby itp. u- 
dziela Komitet swym członkom doraż- 
nyob wydatnych zapomóg. Ogólna 
kwota na zapomogi po koniec 1928 r. 
wynosi z górą 17.000 zł.

Chcąc podnieść stan zdrowotny 
wśród pracowników kolej., postanowił 
komitet przystąpić do budowy własne­
go sznitala i w tym efelu zbiera fundu­
sze. Dotychczas zdołano zebrać na ten 
cel 48.000 zł

N A D E S Ł A N E .

PERFUMY I WODY KOLON.SME 
na wagę w najrozm aitszych zapachach 
poleca najtan ie j Perfuraerja  ..LA PARI- 
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Z
na staropanieństw o.

NADMIAR KOBIET W EUROPIE. -

Lwów, 29. maja.
Tajemnicą poliszynela jest dziś fakt, 

że mamy obecnie katastrofalny nad­
miar kobiet, zwłaszcza w krajach eu­
ropejskich. Już przed wojną liczba ko­
biet była wyższą, niż liczba mężczyzn, 
ale zjawisko to było wówcza9 tak n i­
kłe, że nie miało głębszego społeczne­
go znaczenia i nie było w stanie za­
absorbować uwagi publicysty.

Dziś, kiedy w samej Europie mamy 
18 miljonów kobiet więcej niż męż­
czyzn, sprawa ta  staje się bardzo ak­
tualną, ze względu na  poważne skutki, 
jakie może ona mieć w niedalekiej przy 
szłości dla wszystkich społeczeństw.

Przedewszystkiem musimy sobie 
wytłum aczyć to zjawisko, — czemu się 
tak dzieje, a  nie odwrotnie? W szak 
wszystkie statystyki zgodnie w ykazu­
ją, że na 100 noworodków płci żeń­
skiej, przychodzi na świat 104 do 105 
chłopców, więc czemuż później okazu­
je się nadm iar kobiet?

Otóż fakt ten da się wytłum aczyć 
Łem, że: 1) śmiertelność noworodków- 
chłopców już w pierwszym roku życia 
jest znacznie większa, niż dziewcząt* 
dochodzi ona do 30—40 Prc. na nieko­
rzyść chłopców, tak, że już w pierw­
szych latach życia ilość dziewcząt 
przewyższa ilość chłopców;

2) mężczyźni giną na wojnie — w 
samej tylko wojnie światowej padło 10 
miljonów mężczyzn w sile wieku, 
wreszcie 3) śmiertelność mężczyzn,

STARE PANNY SĄ NIEBEZPIECZNE. — GRA „W ODBIJANEGO**. — „MAI- 
TRESSE LEGITIME**.

wystawionych n a  ciężką walkę o byt, 
jest znacznie większa niż kobiet. Oto, 
są główne przyczyny „hyperfermni- 
zaeji“ świata, a zwłaszcza Europy.

Rezultat jest ten, że gdyby nawet 
wszyscy mężczyźni zdolni do broni 
pardon — do małżeństwa, pożenili się, 
to zostanie jeszcze wówczas 18 miljo­
nów poza bnrtą „szczęścia** małżeń­
skiego, mówiąc inaczej skazanych na 
staropanieństwo.

Ale nie na tem koniec. Są przecież 
mężczyźni, którzy mimo wszelkich o- 
bietnic z jednej strony i podatków —• 
kar z drugiej, za żadne skarby nie chcą 
opuścić stanu „kaw ałerji“, a tych jest 
też spora garstka miljonów. Dochodzi

więc do cyfry 18 miljonów, jeszcze 10 
do 12 miljonów, czyli okrągłe 25—30 
miljonów kobieit skazanych jest na sta­
ropanieństwo. Jest to cyfra horendalna 
jeśli wziąć pod uwagę zagadnienie spo 
łecźno-eeksualne, jakie nam ta ol­
brzym ia cyfra 'stawia.

Jest — to zagadnienie, którem spe­
cjalnie w inny się zainteresować ich 
bardziej szczęśliwe siostrzyce. Zaopa­
trzywszy się w mężów, zasklepiły się 
one w >swym egoizmie i sądzą, że ma­
jąc monopol wyłącznego użytkowania 
swej brzydszej połowy, mogą być zu­
pełnie spokojne, a los „tamtycfy” nic 
ich obchodzić nie może i nie powinien.

Trzy p rzykre  w yjścia  z  fa ta lnej sytuacji.
prostytucji w tej czy innejMylą się jednak srodze, jak to wnet 

zobaczymy. Otóż musimy sobie zadać 
pytanie, jakie są horoskopy na przy­
szłość tych 30 miljonów kobiet? Część 
z nich skazana jest na: 1) zupełną ab­
stynencję płciową i pracę zawodową, 

2) druga część rzuci się do walki 
o mężczyznę — ojca ich nieślubnych 
bodaj dzieci, gdyż instynkt m acierzyń­
ski przełamać potrafi wszelkie prze­
szkody państwowo - kościelnej natury, 
inne znów walczyć będą o mężczyznę 
— kochanka, bez względu na to, czy 
to będzie mężczyzna wolny, czy żona­
ty (a  la guerre, comme a la guerre) 
wreszcie 3) pozostała część padnie w

lik  za czasów wojennych...
IZĄD SOWJECKI WYDAŁ DEKRET, NORMUJĄCY KONSUMCJĘ PAPIE- 
U. — GŁÓD PAPIEROWY GROZI CAŁEJ PRASIE SOWIECKIEJ. — 

WSZYSTKO — WEDŁUG NORMY.
nych środków propagandy celiamMoskwa, w maju.

Ogłoszono dekret rządu, normujący 
feonsumcję papieru dla wydawnictw 
dziennikarskich n a  całym  terenie 
związku sowieckiego. Rząd, stwierdza­
jąc powstanie głodu papierowego, u- 
znaje konieczność wprowadzenia znacz 
nych ogrnaiczeń w n iyciu  papierni, 
gdyż stosowanie dotychczasowej swo­
body w  wydawaniu gazet może już 
w najbliższej przyszłości doprowadzić 
do konieczności całkowitego zastano­
wienia gazet. Na podstawie dekretu 
dla każdego wychodzącego w Sowie­
tach dziennika wytznaciza się, jak za 
czasów wojny, ograniczoną ilość pa­
pieru, której nie może przekroczyć.

Dekret wprowadza również ograni­
czenie sprzedaży gazet w  tym stosun­
ku, że ilość pojedyńozych numerów 
nie może przewyższać 10 procent ilo­
ści stałych prenumeratorów, nie moż­
na również rozdawać gazet bezpłatnie. 
Zakazano urządzania wszelkiego ro­
dzaju konkursów, premij, nagród i in-

POT 1  l i i  i m
usuw a pewnie i szvbko

ETTINGERA S U D 0 R Y N A
(jaku proszek i płyn). W yrób i wyłączny 

skład
Apteka M. ETTINGERA 

wc Lwowie, płac Gołucliowskich 14
440Ó-?

zwiększania nakładu. Dekret przewi­
duje ponadto unormowanie ilości zwio 
tów. Dekret w szczególności zmniejsza 
ilość papieru dla gazet prowincjonal­
nych.

ram iona 
formie.

Oto są trzy w yjścia z tej tragicznej 
sytuacji, miljonowych rzesz kobiet, 
skazanych na staropanieństwo. Oto je­
szcze jeden z plusów wojny światowej: 

Przyjrzyjmy się teraz, jak wyglądać

będzie grupa pierwsza, która skazała 
się dobrowolnie na abstynencję płcio­
wą i na pracę zarobkową, gdyż nie ma 
jąc pomocy mężowskiej, same się ży­
wić będą muisiały.

Nie możemy w ram ach szczupłego 
artykułu dziennikarskiego rozpisywać 
się o skutkach abstynencji płciowej u 
kobiet, (rzeczywistej, nie udanej). 
Dość przypomnieć sobie klasyczny typ 
starej panny zgorzkniałej, rozżalonej na 
cały  świat, zwłaszcza na rodzaj męs­
ki, jakby każdy poszczególny mężczy­
zna był w inien temu, że ona zamąż 
nie wyszła. Nie trudne sobie przedsta­
wić co czeka interesanta, który będzi° 
miał pecha wpaść w „rączki** takiej 
starej dziewicy, zajmującej poważne 
stanowisko.

Kompleks gruczołów seksualnych w 
starej dziewicy nie w ydziela potrzeb­
nych hormonów, wskutek braku pewnej 
substancji tak koniecznej dla równowa 
gi fizycznej i duchowej kobiety, jak te­
go dowiodła nowoczesna seksuologia.

W ystarczy tylko uprzytomnić so­
bie, jakiego zdania były stare zmumi­
fikowane dziewoje o mężczyźnie przed 
wojną. Różnica polega na tem, że wte­
dy siedziały one w domu i jako „stare 
ciotki” nie bardzo były szkodliwe, a 
dziś multum takich typów zajmuje po­
ważne stanowisko, nieraz nawet dy- 
cydujące. Jest to zagadnienie, nad któ­
rem warto się zastanowić, gdyż jak to 
się mówi: „mile złego początki” ..,

9 f Odbijanie mężów*\
Nie mniejsze niebezpieczeństwo 

społeczne przedstawia sobą druga gru­
pa — ta, która uda się na podbój nłęż- 
ozyzny. Jak wówczas będą wyglądały 
nasze „ogniska domowe” i tak już sła­
bym ognikiem płonące, wobec powsze­
chnego kryzysu m ałżeństwa — nie tru ­
dno sobie wyobrazić. Taka gra „w od- 
bijaneyo** jeśli chodzi o mężów — ten 
słabo - statyczny element, może skoń­
czyć się łacno porażką legalnych żon.

Wreszcie trzecia grupa, która pój­
dzie utartą drogą prostytucji, powięk­
szy to zlo społeczne do maximum, a z 
niem niebezpieczeństwo chorób wene­
rycznych, ściśle z prostytucją związa­
nych. Jedynie rozwiązanie tej bolączki 
daje Georges Anąuetil w  swej poczyt­
nej książce „Maiłresse legitime** (ro-

Skazany na śmierć
16 LAT BUJAŁ NA WOLNOŚCI W MIEŚCIE,

MORDER STWO.
Paryż, w maju.

Zdumiewający fakt zimnej (krwi, 
głupoty, ozy nieświadomości wykryto 
przez francuską policję w Nicei.

Oto w  październiku 1912 rok.u jesz­
cze, popełniono w  miejscowości Muy 
morderstwo. Miamoiwrcie mieszkało 
tam małżeństwo Della, które żyło w 
nieprzyjaźna z szewcem Henrykiem 
Tomassinim, ktćry wreszcie zamordo­
wał Dollę i jego żonę, a sam zbiegł do 
Włoch.

Sąd przysięgłych skazał Tomassi- 
niego w  r. 1313 zaocznie na kaTę 
śmierci, ale policja francuska i włoska 
napróżno go poszukiwała.

To nie przeszkadzało Tomassiniemu, 
że podczas wojny służył w szeregach 
włoskich, a po wojnie w r. 1919 po­
wrócił do Nicei i najspokojniej w świę­
cie podjął swe rzemiosło szewskie.

Dopiero tera,z wykryto go przypad­
kowo. Miał złożyć zeznania, jako świa 
dek przed policją w jakiejś inmej spra-

W KTÓREM POPEŁNIŁ

wie, policja zażądała od niego przy- 
tem papierów, z których przekonała 
się, że ma do czynienia z człowiekiem 
skazanym od lat 16 na śmierć.

Tomassiniego naturalnie z miejsca 
aresztowano, ale wątpliwe jest chyba, 
aby mu po tylu latach głowę ucięto.

zeszła się we Francji tylko w 700.000 
egzemplarzach). Jest niem powrót do 
peligamji, a raczej do bigamji, oczywi­
ście nie pod jednym dachem.

Twierdzi on, że należy tylko skre­
ślić z kodeksu paragraf o karalności 
bigamji i całe zagadnienie automatycz­
nie zostanie rozwiązane.

Prerogatywy według niego będą 
kolosalne: 1) zniknie kwestja nadm ier­
nej ilości kobiet, 2) znikną nieślubne 
matki i „'bękarty”, 3) prostytucja skur­
czy się do minimum, a z nią i choroby 
weneryczne, 4) zniknie niemoralne, 
przymusowe monogamiczne m ałżeń­
stwo, wreszcie 5) zleg.alizuje się tylko 
to, co i tak istnieje (tylko nielegalne).

Oto w  ogólnych zarysach projekt 
Georges AuąuetiTa, którego książka 
wywołała istną burzę w świecie cywi­
lizowanym, gdyż m iała miljony gło­
sów, pro, jak i contra. Na razie spra­
w a ta utknęła na martwym punkcie.

Dr. P. K.

Ludzie otyli osiągają bez trudu  wy­
dajne i obfite w ypróżnienie, używ ając 
odpow iednio i regularn ie  n a tu ra ln ą  wo­
dę F ranciszka-Józefa. Liczne spraw ozda­
n ia  lekarzy specjalistów stw ierdzają, że 
chorzy na nerki, artretycy , reum atycy, 
chorzy z kam icą i cukrzycą są bardzo 
zadowoleni z działania wody Franciszka- 
Józefa. Żądać w apt. i drog. 3823

PiCZlOll
MOŻE SIĘ ZNAJDZIE NABYWCA.

Lwów, 29. maja.
W Ha.wrze wie, Francji otwarto mię­

dzynarodową wystawę marek poczto­
wych. Wcięło w niej udział 372 zbie­
r a c z y  z całego świata, którzy wartość 
swoich „Skarbów” na  wystawie oce­
niają na 60 miljonćw tranków łącznie.

Sensacją, w ystaw y jest czerwona, 
jsdnocentcwa marka z Angielskiej 
Guayany z i. 1843, należąca do pew­
nego amerykańskiego zbieracza, a ce­

niona przez iznawców na 10 tysięcy 
funtów szterlingów conajmniiej, czyli 
na jakieś pół miljona złotych polskich.

Inmami osobliwościami n a  wysta­
wie są: lO-eentómawia m arka belgijska 
z r. 1861, błękitna Yiktoria z r. 1840 
i podobnie absolutnie zupełny zbiór 
marek Stanów Zjednoczonych Mr. Ha* 
rolda Weeksa z Nowego Jorkn. ocenia* 
ny na pól miljona dolarów.

  o------
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SuKcesy i m s i i d i  chórów
pa Z i p ź i ł i e  śpiewackim w Poznaniu.
W  OGÓLNO -POLSKICH ZAWODACH PIEŚNIARZY LWÓW ZDOBYŁ POOZESTNE MIEJSCE. 

(Korespondencja własna „Gazety Porannej“)
Poznań, 29. maja.

Górne chwile przeżywało się pod 
czas zjazdu śpiewackiego w Poznaniu, 
a produkcje wokalne poszczególnych 
chorow były prawdziwą u oz tą arty­
styczną. Produkcje w dniu święta 
śpiewaczego były rowją zespołów chó­
ralnych, świadectwem ich pracy, ku l­
tury, oraz zd; iności dyrygenta. Trudno 
wdawać się w głęboką analizę popi­
sów śpiewaek;ch, gdyż ramy niniejsze­
go artykułu na to me pozwalają. Ogól­
nie można powiedzieć pod adresem 
wszystkich zespołów, że siały na dość 
wysokim poziomie artystycznym. N a­
wet zespoły wiejskie wykazały dość 
duże walory artystyczne.

a„Rapsod burzowy 
Walewskiego,

Z pośród męskich zespołów, na 
pierwszy pian wybiły się chóry, które 
odśpiewały „Muzykę11, czyli „Rapsod 
burzowy" Walewskiego, który — we­
dle pierwotnego założenia — miał być 
wykonany przez pierwszorzędne cho­
ry na turnieju śpiewaczym. Mimo po­
rzucenia projektu produkcyj konkurso­
wych, chóry zaliczające się do pierw­
szorzędnych me zrezygnowały z wy­
konania tego rapsodu i 9 najlepszych 
chórów męskich zgłosiło ten utwór do 
w ykonania — a to: Echo Krakowskie, 
Echo Lwowskie, Harfa — Warszawa, 
Hasło — Poznan, Echo — Poznau, Ko­
ło im. Lhcpina w Siemianc wicach, Ro­
ta w  Król. Hucie, Echo —  Ostrów, E- 
cho — Warszawa. Dzięki temu pro­
dukcje — między terni w szczególności 
zespołami — nabrały niewątpliwie, 
aczkolwiek nieoficjalnie, charakter 
turnieju.

Utwór ten, bardzo trudny, dał mo 
żność poznania całej inteligencji chó­
rów, ich kultury, wartaścii głosowych, 
muzycznych, a pr.zcdeiwiszystkiem 
wartości dyrygenta, który musiał w al­
czy ć z wielu trudnościami technicznej 
natury.

Nie wszystkie zespoły sprostały 
swemu zadaniu; niektóre wykazały, 
iż ' nie nadają się do wykonania tak 
trudnej rzeczy. Wielki zawód zrobił 
najlepszy chór W arszawski Harfa pod 
dyr. Lachmanem. Za szybkie tempo 
sprawiło, że chór robił chwilami w ra­
żenie, jakoby się rozsypywał i można 
-a .zwać szczęściem, że skończyło się 

tylko pewnemi bardzo rażącymi dyso­
nansami,

„Echu“ krakowskie 
i Iw 07uskie,

Z pośród wszystkich zespołów, któ­
re wykonały rapsod, wybiło się na 
pierwszy plan Echo Krakowskie pod 
Walewskim i Echo-Macierz Lwów pod 
Ranglem, tak, że można powiedzieć, 
iż właściwie między tymi chórami 
przyszło do ostatecznej rozprawy j za­
wodów o mistrzostwo. Krakowski chór 
górrwal nad Lwowem liczebnością

l,u U.USCIWJ cii m-jc u a s ijc ii 
iw zwraca się 30-lcnUa staruszka, po- 
istająca bez środków  do życia. Datki
zyjm uje A dm inistracja d la

wskutek tego większym efektem forta; 
zresztą sam fakt, że sam autor dyry­
gował, dodawał mu dużo splendoru. 
Lecz Lwów wyszedł prawdziwie o ■ 
bronną ręką, a nawet rzec śmiało mo­
żna, przowyższył Kraków. Przede- 
wiszystkiem uderzała u Echa lwow­
skiego większa precyzyjność wykona­
nia, subtelniejsze piana, które na tle

fortiteaima tem wfięlrezego nabierały 
piękna, a wreszcie większa pewność 
w śpiewie, rozmach i czystość tonu.
Specjalnie dało przewagę Ecbu-Macńe- 
rzy  odśpiewanie raipsodu burzowego 
n a  pamięć, co pi zyezynliło się do lep­
szego skupmniia uwagi śpiewaków. — 
Świetna interpretacja utweru, wydoby­
cie z rapsodu maksimum piękna i po-

Wetaw* po wybitnym
autorze dramatycznym

SY PIA  NA ŁAW K A CH  OGRODOW YCH.
Paryż , w  m a ju .

N a jm n ie j n aw et obeznanym  z li 
te ra lu rą  obcą nie potrzeba p rzy p o ­
m inać, k im  był A lfred  Capus. Kto 
tylko chodzi po u licach  jak iegoko l­
w iek w iększego m ia s ta  w  E urop ie  
lub A m eryce i rzuca od czasu do 
czasu okiem  na  rozlepione afisze 
lea ira ln e , zdał sobie od d aw n a  sp ra  
yigl że to jeden z n a jb a rd z ie j g ra ­
nych  au to rów  d ram aty czn y ch  n a  
świccie.

Z daw ałoby  się więc, że w dow a 
po ty m  św ie tnym  p isa rzu  p a ń s k im  
jclóry dostąp ił n aw et zaszczytu, że 
zęsta l jed n y m  z „N ieśm ierte lnych11 
A kadem ji F ran cu sk ie j, opływ ać 
m usi w  dostatk i. T ym czasem  jest 
w prost coś przeciw nego P rzed  p a ru  
d n iam i rozeszła się w  P ary żu  i Łon 
dyn ie  w iadom ość, żc p an i Capus 
zn ik ła  i że zachodzi obaw a, czy  n ie 
popełn iła  sam obójslw ajtfa  p rzy  tej 
sposobności p raw d a  w yszła n a  jaw .

A lfred  Capus u m a rł w  chw ili, 
k iedy  jego stosunki m a ją tk o w e  by­
ły bardzo  zaw ik lane , h o n o ra r ja  zaś 
za jego sztuk i, k tóre do tychczas n a ­
p ły w a ją  obficie z całego św ia ta , idą 
n a  zap łacenie  jego długów . A w d o ­

w a, osierocona i pozostaw iona sa ­
m a  sobie, p o p ad a ła  stopniow e w  co 
raz  w iększą nędzę.

W y p rzed a ła  w szystk ie  k le jno ty  
k tó re  je j m ąż  k u p a  w  czas ich 
św ietności, aż doszło w reszcie do 
tego, że n ie  m ia ła  czem  zapłacić  
zaległego czynszu za  sk rom ny  po­
koik  w  ho te liku , choć ten czynsz w y 
nosił zaledw ie 200 fr., czy li około 
70 zł. m iesięcznie. G arkuchn ie  i 
sk rom ne re s tau racy jk i, w  k tó ry ch  
się poź}rw iala , także n ie chcia ły  d a ­
w ać n a  k red y t, w ięc zn ik ła , pozo­
s ta w ia ją c  k a rtk ę , że rad ab y  sk o ń ­
czyć z życiem

P o szu k iw an ia  policyjne w y k a ­
zały, że odw iedziła  pew nych  z n a ­
jom ych , do k tó rych  w p ro siła  się na  
ko lację i nocleg, a  potem  d y sk re tn ie  
odeszła, nie chcąc nadużyw ać  go­
ścinności. W idz iano  j<j następnB  
obozującą n a  ław k ach  ogronow ych, 
w tak im  stan ie  zm ęczenia, że w i­
docznie noc spędziła  bezdom nie a 
da le j i ten siad  się za ta rł, tak  iz za 
chodzi obaw a sam obójstw a, jeżeli 
w  p rzygnebionem  w yczerpan iu  in ia  
la  jeszcze siły  n a  tak ie  p o stan o w ie ­
nie...

Esrira jirtfc tf r fi
SEN SACYJNY PROCES PO LITY C ZN Y  W  MONACHJUM

B erlin , w  m aju .
(e) U w aga całej p ra sy  n iem iec­

k iej zw rócona jest w  Jej chw ili na 
try b u n a ł sąd u  w  M onachjum .

P rzyw ódca nacjonalistów , o sła ­
w iony  H itle r, został zaa tak o w an y  
przez d z ien n ik arzy  n iem ieck ich , 
k to izy  m u  zarzu cają , iż o trzy m y ­
w ał subw encje  od rz ą d u  włoskiego, 
H itle r w niósł skargę  o  oszczerstwo.

Proces p rz y b ra ł w kró tce ch a rak  
ler po lilyczny; H itle r złożył bardzo  
\vv raźne ośw iadczen ia  w  przedm io  
cie zasad , k tóre , podług  niego, po 
w in n y b y  k ierow ać sLosunkami po­
m iędzy  N iem cam i i W łocham i.

„F ra n c ja , m ów ił, nic będzie n ig ­
dy  p rzy jac ió łk ą  N iem iec. Je j n a j ­
w iększe zadan ie  polega na u leżym y 
w an iu  N iem iec w  s tan ie  sp a ra liżo ­
w an ia . A nglja  m yśli w yłączn ie  o 
sobie. Pozostaje jeden  ty lko  k ra j, 
k tó ry  ju ż  B ism nrk  określił, jak o  na  
tu ra ln cg a  ry w a la  F ra n c ji:  W łochy. 
Mówiono,- że M ussolini jest w ielkim  
egoistą; pom im o to p rzym ierze  p o ­

m iędzy  N iem cam i i W łu ch am i est

zupełn ie  m ożhw e, jeżeli W łochy  
chcą p row adzić  po litykę  ab so lu tn e ­
go rea lizm u  in n em i słow y w spó l­
nych  interesów ' P o lity k a  sy m p a tji 
należy do dem okratów  i rep u b lik a ­
nów ; g łupcy jedyn ie  m ogą m yśleć, 
że rozm ow am i, zdoła się zaobyć 
s jm p a t je  F ra n c ji. N asze sy m p alje  
d la  W łoch i M ussoliniego p o d y k to ­
w ane są zw yk łym i m o tyw am i in te ­
resu ; jestem  przekonany , że W ło ­
chy  im  prędzej z n a jd ą  przy jació ł, 
tem  szybciej s ia n ą  się w rogam i 
F ra n c ji. J e s t ty lk o  jeden  sposób u- 
ra to w an ia  N iem iec p rzez zgn ie­
cenie F ra n c ji11.

H itle r p rzem aw ia ł gw ałtow nie, 
często u d erza jąc  pięścią W stół. W  

•zakończeniu ośw iadczył z zadow olę 
n iem , iż p ra sa  n iem iecka z coraz 
w iększą stanow czością u w aża zm ia 
nę zew nętrznej po lityk i n iem ieck iej 
za konieczną.

Podobn ie  ja k  H itler, m y śli w iek 
szość N iem ców , dobrze, że zaczyna 
ją  grać w  o tw arte  k a r ty .

tęgi — było dopełnieniem powodzenia 
Echa iwowski-ego, które muzę być du­
mne, że dzisiaj staje jako jeden z  naj- 
pibiwszych chórów na uzele śpiewa- 
otwa polskiego*

C zy należ] k lasyfi­
kow ać?

Jeden z tutejszych dztomnikćw wy­
raził się, że klasyfikowanie chórów 
wdbec tego, że się nie odbył turniej, 

i-e jest na miejscu. Nie zgodziłbym się 
z tem zdaniem.

Jest oczywiście pierwszym obo­
wiązki! m każdego sprawozdawcy nie 
poprzestawać na  ogólnych uwagach, 
lecz wnikać w szczegóły wykonania, 
przeprowadzać ; nalizę jego i drogą po-, 
rów nania wykazywać wyższość jedne­
go zespołu śpiewackiego nad drugim. 
Z tego założenia wychodząc, pozwoli­
łem sobie bardziej szczegółowo przed­
stawić zawody chórów męskich.

Nadmienić przytem wypada, że o- 
bok specjalnego zainteresowania po­
wyżej opisanym turniejem — uwaga 
baczna była zwrócona i

na chóry mieszane,
I z zadowoleniem trzeba stwierdzić, 
że jedno z pierwszych miejsc w  grupie 
chórów mieszanych zajęła nasza Lui- 
nia-Macierz pad dyrygenturą Leszczyn 
sbiepo. Precyzyjność wykonania, do­
bór głosów, umiejętny dobór pie-sni, in­
terpretacja natożyta, doskonała dykcja, 
umiejętność frazaow ania — zapewni­
ły jej pełne powodzenie.

Wogóle lwowskie zespoły wywiąza­
ły  iię dobrze ze swego zadania. Bard 
pod dyr. Sladle-a śpiewał pięknie i wy 
kazał swe w alory śpiewackie. J byłby 
jeszcze większy sukces osiągnął, gdyby 
wybrał inny utwór, wdzięczniejszy i 
śpiewniejszy, niż „Przedświt".

Cnorowi Terhnickiemu, który pod 
sprężystą ręką Harasowskiego śpiewał 
dzielnie, potężnie, — m ożnaby ten sam 
zarzut zrobić, że wybrał utwór, aczkol­
wiek piękny, jednak — w  porównaniu 
z utworami Walewskiego, Lachm ana 
i innych — z i  słaby. Zresztą w ykona­
nie 'byfo bez zarzutu, nawet ariystycż- 
me.

„Syrena" odśpiewała Dwie Dole —• 
Lachm ana 'bardzo udatnie. Resumując, 
lwowskie chóry, z Echem i Lutnią r a  
czele, godnie zareprezentow ały nasze 
miasto, dały należyty w yraz, że pieśń 
polska we Lwu wie jest z całym  piety­
zmem kultywowana.

Słowa uznania należą się Chórowi 
Stanisławowskiemu, który w ykonał 
Dutka - Stadlera wprost pięknie i fine­
zyjnie.

Z pośród większych zespołów związ 
k-owych — również wybiły się lwow­
skie chóry, wykonując w  zespole Ł ech 
chórów : Bardu, Echa, Chóru Technic- 
kiego i Syreny — Bmzę Walewskiego 
pod batutą Rangia. Mimo niesprzyjają­
cych warunków, utwór ten wypadli im­
ponująco. Sprawna ręka dyr. Rengi a po 
trafiła w  karbach utrzym-ć kilknsełgło- 
wy zespół, wydobywając z niego umie-; 
jętnie, gdzie potrzeba najdyskretniejsze 
pianissim a i przeszywające grozą for­
te. Dzięki dobrej interpretacji i znako­
mitemu kierownictwu, już w  pierwszym 
dniu zawodów związkowych chory, 
lwowskie wybiły się na czoło.

Szczere więc uznanie należy się tak 
wszystkim chórom, uczestniczącym z 
dużem powodzeniem na Zjaździe Śpie­
wackim i ich dyrygentom, jak również 
Związkowi Małopolskiemu Tow. Śpie­
wackich, który w niemal j mierze przy 
czynił się do pełnego sukcesu chórów 
'lwowskich.

Ł W ,
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M s ze  i m  mi iiffig.
BAuAMA DRA SZTJBEnA I LAA LANGA — PIERWIASTEK FLUOR 
KRZEPNIĘCIE KRWI. — RAK KO ŻE ST/C SIĘ ULECZALNY?!

DLACZEGO KREW KRZEPNIE? — 
JAKO CZYNNIK TAMUJĄCY

Berlin, w maju.
( = )  Od da wina uczeni biologowie 

zastanaw iali się nad tem, dlaczego 
krew w naczyniach krwionośnych po­
zostaje płynna, lecz gdy natomiast wy 
dostanie się na zewnątrz systemu krą 
żenią,

wnet krzepnie
Jak wiadomo -—i to krzepnięcia ma dla 
organizmu doniosłe znaczenie, gdyż 
zapobiega zbytniej utracie krwi i au­
tomatycznie ramuje ]'ej npiyw.

Biologia posługiwała się celem wy­
jaśnienia tego z,awiska pewną hipote­
zą. Utrzym ywała mianowicie, że 
krzepnięciu krwi wewnątrz naczyń 
krwionośnych

przeszkadza jakaś substancja, 
wydziemna przez raiwn^rrzne ściany 
tych naczyń. Z chwilą więc gdy krew 
traci kontakt z niemi, ujaw nia się 
naturalna jej skłonność do krzepnięcia.

Najnowsze badania nad krwią ludz­
ką przeprowadzone na klinice medycz 
nej .we Fryburgu przez dra Sztnhera 
i dra Langa uczą. że sprawa nie przed 
stawia się tan prosto. Oto uczeni owi 
stwierdzili, że czynnikiem, tamującym 
krzepienie krwi, jest

pierwiastek fluor, 
o którogo obecności w  organizmie 
ludzkim nauka do niedawna nic nie 
wiedziała. Krzepnięcie krwi zależy od 
procesu czysto chemiomego, m ianowi­
cie od rozkładu cukru na  kwasy orga­
niczne, któremu zapoDiega właśnie 
obecność fluoru.

Im więcej cukru zamieni się w or­
ganizmie na  kwasy, tem prędzej na­
stępuje krzepnięcie krwi i nrodwrót. 
Występuje to w yraźnie u chorych na 
i. z w. hemrfilitm, których krew nie 
posiada własności krzepnięcia, którzy 
zatem przy najlżejszem 'zranieniu pod­
legają

niebezpieczeństwa śmierci 
z upływu brwi. 

Wdychiwanie kwasu węg'~wego u tych 
jednostek tamuje krew, gdyż powoduje 
ono szybką przemianę cukin na kwa­
sy organiczne.

Fluor, którego obecność w organi- 
źmie odkryto dopiero niedawno, a 
który tamuje krzepnianie krwi, znaj­
d u je  się — jak tego dowiodły właśnie 
badania Sztuibera i Langa — w  wielkiej 
stosunkowo ilości we brwi hemoiility- 
kćw, podczas gdy we krwi 'udzi nor­
m alnych nie udało się znateiść najczul­
szymi nawet reakcjam i choćby śladu 
tego pierwiastka. .Dalsze badania po­
twierdziły wmlioski, do których doszli

P aryż , w m aju .
W  P ary żu , ja k  co roku , imządzo 

no k o n k u rs  p isan ia  n a  m aszyn ie  o 
„M istrzostw o E uropy".

Zw yciężyła n ie jaka  G dette P iou, 
p a ry żan k a , k tó ra  w  ciągu  m in u ty  
n ap isa ła  96 słów  bez błędu. Licząc 
zaś po 8 słów  na w iersz  k siążkow e­
go fo rm atu , o trzy m am y  12 w ierszy  
na m in u tę , 720 w ierszy  na  godzinę, 
a 7200 w ierszy  n a  10 godzin, co 
przedstaw iałoby  ju ż  w cale pokaźny 
tom  książk i.

N a tu ra ln ie  z  tą  sam ą  szybkością

Satuber i Lang. Badania te były do­
konywane przedewiszystkimi nad 
krwią gęsi, która krzepnie bardzo po­
woli. Przekonano się, że zawiera ona 
stosu iikowo znaczny pi oceut iraorn.

Odkrycia te m ają również doniosłe 
znaczenie praktyczne i niewątpliwie 
wywrą znaczny wjdyv» na teren ie  
rasa. Przed kRbu laty mianowicie

Chicago, w  m a ju .
Bardzo p o p u la rn ą  osobistością w 

A m eryce jest 32-leln i lo tn ik , H arry  
B urkę, k tó ry  odniósł szereg rek o r­
dów aw ia ty czn y ch  i zn an y  je s t z 
n iesły ch an e j i szalonej w prost od-

Lwów, 29. maja.
Dnia 31. bm. i 1. czerwca oubędą się 

we Lwowie uroczystości święta pułko­
wego 19. pp . „Odsieczy Lw ow a“ z n a ­
stępującym  program em : Dni, 31. bm.
Ifjsżl żałobna w kościele OO Jezuitów  i 
uroczysty apel na boisku pułku na  Cy­
tadeli W  sobotę 2 bm. Msza połow a na

Lwów, 29. maja. 
(c ) „ Jo u rn a l de G enew e- p rz y ­

nosi wielce sensacy jne  szczegóły, 
p rzyw iezione p rzez cudzoziem ca, 
k tó ry  o sta tn io  pow rócił z R osji i 
spędził k ilka  tygodni w  obozie n a  
w yspach  Solow ieckich, n a  m orzu  
B iałem , k tó re j, ja k  w iadom o, są 
m iejscem  najok ropn ie jszego  z es ła ­
n ia  o fia r te ro ru  sowieckiego, bolo- 
w ieck w tej chw ili m ieści przeszło 
12 000 zesłańców , pośród k tó rych  
2.000 kobiet. Śm iertelność dochodzi 
do 20 prc . W iększość zesłańców  cho

pisać 10 godzin, a n aw et godzinę by 
łeby  n iepodobieństw em  ale ja k  
szybkość pociągu n ie  oznacza się 
przestrzen ia , k tó rą  isto tn ie  w. godzi 
nie p rze jechał, ty lk o  przeU&izająjb 
k ró tk o trw a łą  ja k ą ś  w ielką szybkość 
na czas a B a h y ,  ta k  sam o d la  u -  
p izy to m n ien ia  sobie is to ty  rek o rd u  
p an n y  P iou  trzeba wziąć" ja k ą ś  zna 
na jednostkę p isa rsk ą , a  w ięc tom .

D rugie m iejsce w ty m  sam ym  
konk u rsie  zaję ła  także p a ry żan k a , 
p an n a  G abriel, nap isaw szy  85 słów 
w m inucie .

niemiecki biolog prof. Wartburg od­
krył, że komórka rakowa różni się nie 
tylko swą postacią od Komórki nor­
malnej, ale także swym s-postoem 
przemiany maieiji. Żyje ona nie tle­
nem, lecz czerpie swe siły  z rozkładu 
uiiku na kva»y organiczne. Gdyby 
się udało uniemożliwić w komórce ra ­
kowej rozkład c u k t u  na kwasy, ska-

w agi. B urkego nazw ano  w  A m ery ­
ce

ak ro b a tą  pow ietrza ,
gdyż isto tn ie  dokonyw ał on n ieraz  
is tn y ch  sz tuk  cyrkow ych  n a  sw oim  
sam olocie.

boisku pułku na Cytadeli, a w razie n ie ­
pogody w kościele OO, Jezuitów . Za­
kończy uroczystości wspólny obiad żoł­
n ierski na boisku n a  Cj tadeli. Zaprosze­
n ia  na tę uroczystość rozesłał dowódca 
pułku ppulk. dyplom. K rasicki i korpus 
oficerów  19. pp.

dzi p raw ie  nago i m ożna ich w i­
dzieć przy  25-stopniow ym  m rozie, 
p racu jący ch  p raw ie, że w  sam ej bie 
Sabie lub  w, łach m an ach . K obiety 
są n iecn ie  i ohyd n ie  n adużyw ane 
przez naczeln ików  obozu i szczegół 
nie godne pożałow ania.

M etody k a rn e  w tej okropnej 
siedzibie niedoli ludzk ie j, s»!to  tak  
z%\.: „W orek  k am ien n y ", oraz „S łup 
kom arów ". „W o rk am i k am ien n e- 
m i“ nazy w ają  głębokie i zupełn ie  
ciem ne lochy, objętości n ie w iększej 
n iż  m e tr  kw ad ra to w y . W ięzień, 
spuszczony do nich , zm uszony jest 
stać, zaledw ie żyw iony, w  tym  tak  
zw. „w orku",-a  także tam  zała tw iać  
w szystk ie sw oje po trzeby  n a tu ra l­
ne. To też w y ją tk o w y m i są c i /k tó ­
rzy  te to r tu ry  m ogą znieść p rzez dni 
k ilka. „W orek  k am ien n y "  je s t spo­
sobem  to rtu r , n ieu ży w an y m  ju ż  od 
czasów  Iw ana Groźnego i bo lszew i­
cy uznali w łaśn ie  potrzebę pow rotu  
do tych okropnych  znęcań  się n ad  
ludźm i.

„S łup  kom arow y" je s t znow  k a ­
rą , stosow aną ty lko  w  lecie. N ag ie­
go de lik w en ta  p rz y w ią z u ją  do s łu ­
pa  n a  o tw artem  pow ietrzu , gdzie 
w  ciągu k ilk u  sek u n d  całe jego c ia ­
ło p ok ry te  je s t ch m a rą  kom arów . 
W  ciągu kw ad ran sa  zazw yczaj to r ­
tu ro w an y  trac i zupełn ie  p r z y ­
tom ność.

zanoby ją tom samem na zagładę przez 
śmierć gtońow

I oto badania Sztubera i Langa 
dały naaice środok, który pozwoli w y­
głodzić w organizmie komórki rakowe. 
Środkiem .tym jest fluor, który tamuje 
rozkład cukru na kwasy. Jest to oczy­
wiście

kw estą  przyszłości.
Należy jednak mneć naazieję, że nie­
bawem co prawda bardzo dkręż.nemi 
drogami m edycyna posiądzie broń sku­
teczną w walce .z tym najgroźniejszym 

[ wrepiem łuczułości, u.Kim jest rak.

B urkę n ie  je s t w cale  p ilo tem  za 
w’odow ym , lecz in żyn ierem  chem ji, 
u j ę t y m  w  pew nej fab ry ce  w C h i­
cago. P o siad a  on jed n ak  w łasny sa 
m olot ,St. N ew ark", n a  którym i ty le 
zn ak o m ity ch  uzyskał sukcesów .

S ław ny  lo tn ik  ożenił się przed 
k ilk o m a la ty  w n ad e r ro m an ty cz ­
ny sposób. Oto pew nego d n ia  o trzy ­
m a ł list, zaw ie ra jący  

fo tografję  p iękne j i m łodej 
dziew czyny.

; A u to rk a  lis tu  ośw iadczy ła  m u  sw ą 
gorącą m iłość, choć go zn a ła  tylko 
7. w idzen ia . L o tn ik  za in teresow ał 
się uroczą tw arzyczką któro. uśm ie 
cb a la  się doń z p o rtre tu  i zaw arł z 
p ięk n ą  dziew czyną znajom ość, k tó ­
ra  n iebaw em  doprow adziła  do m ai 
żeństw a. Jego  cw ocem  by ł synek, 
ktorego rodzice kochali do sza leń­
stw a.

Na tem  Ile w łaśn ie
rozegra ła  się trag ed ja , 

k tóra zn iszczyła  szczęście lo tn ika  i 
doprow adziła  go n ad  kraw 7ędż p rze ­
paści obłędu.

Oto synek  lo tn ika , T om m y, k tó ­
ry doszedł juz  do w ieku  la t p ięcm  
objaw iał ju ż  od dłuższego czasu 

chęć p rze jech an ia  się sam olo­
tem .

B urkę tę h ę tn ie  zgodziłbym się na  to, 
ale zona jego stanow czo przeciw ko 
tem u  protestowania. W reszcie pew ­
nego d n ia  B urkę, zapew niw szy  żo­
nę, że w szelkie n iebezpieczeństw o 
je s t w ykluczone, sk łon ił ją  do zgo­
dy.

D ziw na jed n ak  je s t iro n ja  losu! 
Oto lo tn ik , k tó rem u  n a jb a rd z ie j 
karko łom ne eskapady  u d aw ały  się 
doskonale, doznał w łaśn ie  niepow o 
dzenia  w  locie zupełn ie  spokojnym  
i n o rm aln y m . O to w pew nym  m o ­
m encie  n astąp ił

ja k iś  defek t w  m otorze 
i a p a ra t^ jp a d ł rta ziem ię w pobliżu 
toru kolejow ego zaw ad zając  sk rzy ­
dłem  o p rze jeżdża jący  w łaśn ie  p o ­
ciąg. Sam  lo tn ik  w yszedł z lej o- 
p re s ji cało i poniósł tylko lekkie po 
tłuczenia i obrażenia . LłN atom iast 
jego u k o ch an y  synek  zg inął na 
m iejscu .

M ożna sobie te raz  w yobrazić, co 
się działo w  sercach  rodziców , dla 
k tó ry ch  śm ierć  synka  by ła ciosem  
w prost po tw ornym . Rozpacz pp 
B urkę  je s t bezgran iczna, a zwłasz-. 
cza b iedny  lo tn ik  przez cale życto 
n ie  zap rzestan ie  sobie czymić w yrzu  
tów, żc n ie  poszedł za rad ą  żony * 
zadow olił k a p ry s  dziecka...

K itlow a maszyny do pisania.
W  CIĄGU M INUTY N A PISA ŁA  96 SŁÓW .

AKROBATA PO W IE T R Z A . — ROM ANTYCZNA MIŁOŚĆ. — KAPRYS UKOCHANEGO SYNKA — P O ­
T W O R N E  IR O N  J E  LOSU. — Na D PR Z E PA ŚC IĄ  OBŁĘDU.

(D o ry c in y  n a  s tr. 1)

S u M o  p i l  M m  1 9  %  js.
^Odsieczy Lwowa*’
ODBĘDZIE SIĘ W  DNIACH 31. bm. i 1, CZERWCA.

Worek kamienny i słun komarów
OHYDNE, W Y R A FIN O W A N E  M ETODY UDRĘCZEŃ W  P IE K L E  

RO SY JSK ICH  ZESŁAŃCÓW .
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KRONIKA

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA­
NUSKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WjELKi :
Środa, 29 m aja  o godz. 7.30 wiecz. 

,,Faust", gośc. wyst. W} K aczm ara i de­
biu t Jadw igi Lewieckiej.

Czwartek, 30. m aja o g 7.30 wiecz. 
„Carewicz".

#
Dzisiejsze przedstaw ienie „F austa1*

budzi powszechne zainteresow anie, a to 
ze względu n a  w ystęp znakom itego ar- 
tysty-śpiew aka p. W łodzim ierza Kaczma 
ra  w św ietnej k reacji Mefista i debiut p 
Jadw igi Lewieckiej w p a rtji M ałgorzaty. 
Obsadę innych p artji stanow ią pp . Pan- 
kiiewiczowa (Marta), Popow iczów na (Sie- 
bel), Szymonowicz (Faust), K urzbart 
(W alenty).

„C arew icz", efeatow na i m eloayjna 
operetka Lehara,, pow tórzona będzie iv 
czw artek. W obećJIbłiskiego już wyjazdu 
naszego zespołu operetkowego do K ra­
kowa, a następnie do Krynicy, będzie to 
już ostatnie w tym  sezonie przedstaw ie­
nie tej o p e re tk i

„Siła przeznaczenia", w spaniała n ig­
dzie jeszcze dotychczas w Polsce niewy- 
staw iana opera Verdi ego, ukaże się na  
scenie T eatru  W ielkiego już w najb liż­
szym czasie. Jest to jedno z na jp iękn ie j­
szych dzieł V erdi‘ego, k tóre  w nowem 
opracow aniu tekstu  przez .T. W erfla  świę 
ci od k ilku  la t praw dziw e trium fy  na 
scenach niem ieckich. P rem iera  tego dzie­
ła  będzie — praw dziw ym  w ypadkiem 
dnia w życiu m uzycznem Lwowa.

D ram at lw ow ski w Przem yślu „N ie­
spodzianka" Rostworowskiego w ystaw io­
na będzie w Przem yślu siłam i artystów  
lwowskich z pp. Silemaszkową i Barwiń- 
skim  na czele, we czw artek, a nie, jak 
podano przez om yłkę w poprzedniej n o ­
tatce, w piątek

*'
TEATR MAŁY:

Środa, 29. m aja  o godz. 7.30 wiecz. 
„Miłość bez grosza"

Czwartek, 30. m aja  o g. 7 30 wiecz.
Miłość bez grosza

*
T eatr Mały gra w dalszym  ciągu in te ­

resującą kom edję K iedrzyńskiego „Mi­
łość bez grosza", która cieszy się n ie ­
słabnącą frekw encją publiczności, ale 
w krótce już będzie m usiała zejść z re ­
pertuaru , aby ustąpiła m iejsca następnej 
nowości pt. „Skradziony posag" (Sylwia 
kupuje sobie męża).

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW;

APOLLO: „Lon Chaney w wirze w iel­
kom iejskim ".

CHIMERA: „N arzeczony z D an­
cingu .

FATAMORGANA: , P aryska zabaw ka" 
i „Szósta plaga św iata"

CASiNG; „Żar Miłości".
GRAŻYNA: „Przedw iośnie" 
COLOSSEUM: „Douglas F airbanks w 

szponach w arja ta" ,
KOPERNIK: „Subm arine" Łódź pod­

w odna S. 44.
IF .W : „Księżna E dyta". Przygody

córki k ró la  konserw.
I UNA: „Ludzie i bestje". 
MARYSIEŃKA: „Subm arine" Łódź

podw odna S. 44.
OAZA: „Rajski ogród".
PAN: „W iera Miercewa‘\
PAŁACE: f^E skorta"
PASAŻ: „Zdradziecka wola", 
PROMIEŃ7: „Przeznaczenie" 
UCIECHA: 12 djam entów "

 o ----
Posiedzenie Rady Przybocznej Kom1 

sarza Rządu odbędzie się w środę
dnia  29. bm. o godz 19-tej (7-mej wiiecz.) 
w sali posiedzeń Rady m iejskiej — ra ­
tusz I. p.

(.) W ieńczenie grobów Lotników  ame- 
rykańskicii. Prezydjnm  M ałopolskiego
Związku Tow arzystw  śpiewackich i m u­
zycznych uprasza P. T. członków  czyn­
nych w szystkich Chórów zw iązkowych o 
jaknajliczniejsze jaw ienie się w czw ar­
tek w dniu Bożego Ciała 30. bm. o godz. 
11 przedpołudniem  na Cm entarzu Obroń 
rów  Lwowa, celem wzięcia udziału w u- 
roczystości w ieńczenia grobów Lotników

NOWA POWIEŚĆ HI
n n□□

W krótce  rozpoczynam y w  odcinku  te łje to n o w y m  d ru k  now ej po­
w ieści am ery k ań sk ie j W7H IT E  i ADAMSA p. t.:

.ta jem n ic a  i t i n e i M i f i r
Pow ieść ta , to  j(akby  now oczesny odpow iednik  s ły n n e j „W yspy  

ska~9ów “ Stevensoina. O pisu je ona najosobliw sze w  św iecie dzieje ge- 
n ja ln eg o  w y n a lazk u  w ielkiego uczonego, w yn alazk u , poczytyw anego, 
przez chciw ych m a ry n a tz y -p ira tó w  za leg en d arn y  „k am ień  m ędrców “, 
co s ta je  się zarzew iem  k rw aw y ch  zdarzeń . W  ak c ji bierze czynny u - 
dz ia l sp ry tn y  re p o rte r-a w a n tu rn ik , którego przygody stanow ię  głów ny 
z rąb  opow ieści.

-Jak w szystk ie  dotychczasow e, s ta ran n ie  dobrane pow ieści „Gaze 
ty  P o ra n n e j“ — tak  i ta  n iezaw odn ie  w zm idzi żyw e i n iesłabnące an i 
n a  chw ilę  za in te resow an ie  C zytelników .
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Śmiertelny wypadek inżyniera
na budowie p rzy  ul. S t?yjskiej.

UPADŁSZY jZ MURU, UDS P.ZYŁ GŁOWĄ 0 O  MIEN.
Lwów, 29 maja.

(—) p a  budowie przy ul. Stryjskiej 
(dom Zakładu Ubezpieczeń dla praco­
wników umysłowych), w ydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, którego- ofiarą 
padł kierownik budowy inż. Kottmszew 
ski„ Oto w czasie prowadzonych D ad ań

am erykańskich, poległych za Polskę i od 
śpiewania pieśni żałobnej Rutkowskiego 
„O Panie nasz' i jednej pieśni patrjo- 
tycznej okolicznościowej. Punk t zborny 
na Cm entarzu, nu ty  należy przynieść ze 
sobą.

Uczczenie Lotników  amcrykańsKich 
poległych za Poisltę, S taraniem  Straży 
Mogił Polskich B ohaterów  we Lwowie 
odbędzie sitn] na cm entarzu Obrońców 
Lwowa w czw artek, tj. dnia 30. bm. o g. 
11.30 przed południem  uroczystość?: od ­
dania hołdu L otnikom  poległym za P o l­
skę. Na uroczystość, tę przybędą z Ame­
ryki kom andor m arynark i am erykań­
skiej p. W illiam S. Bainbridge i prezes 
„N orth W estern Paeking Tlouse" p. A. 
M arnik oraz przedstaw iciele prasy am e­
rykańskiej, wresżfcjiie... attache wojskowy 
przy poselstw ie Stanów  Zjedn. w W ar­
szawie p. m ajo r Em er. Yeager Na uro 
czystość tę, k tóra będzie wyrazem w dzię­
czności społeczeństwa polskiego dla Bo 
haterów  z Ameryki,, zaprasza Straż Mo­
gił Polskich Bohaterów  przedstaw icieli 
władz c‘-w 'nycii i wojskowych, Zrze- 
?zen'a, K orpnracie, Cechy, młodzież a k a ­
dem icką i szkolną, o iaz patrjo tyczne spo 
łec.Ceństwo.

Iłl-c i konku rs  modeli latających.
Jak  corocznie z końcem roku szkolnego 
urządza Komitet W ejew ódzki LO PP we 
Lwowie konkurs modeli latających. W  
roku bieżącym  konkurs ten odbędzie się 
w niedzielę dnia 9, czerwca godz. 3 po- 
poł, na błoniach janow skich (lotnisko), 
dojazd tram w ajem  Nr. 3. — i połączony 
będzie z I. konkursem  ślizgowców, k tóre 
wypuszczane bęóa z latawca Zgłoszenia 
przyjm uje Kom. W ojew. LOPP. we Lwo­
wie — Gmach W ojew ództwa I. p. co­
dziennie od 10—14-tej, gdzie przeglądać 
m ożna w arunki konkursu . Dla zw y-‘ 
cięzców przew idziane są piękne n a ­
grody.

Zbiorow ą pielgrzym kę kultu ralno , 
ośw iatową urządza Zarząd B ractw  Kasy 
pogrzebowej i św. Trójcy, przy A rchika 
tedrze łac. we Lwowię,’ do Częstochowy, 
Gdyni, Gniezna, K alw arji Zebrzydow ­
skiej, K rakowa, Poznania i do W ieliczki 
Bilety nabyw ać m ożna po zniżonej ce­
nie 50 proc. w Z akrystji przy A rchikate­
drze łac. we Lwowie Odjazd nastąpi 
dnia 4. lipca 1929 r.

Egzam iny do Związku A rtystów Scen 
Polskich. E gzam in / kw alifikacyjne Z. A. 
S. P. odbędą się w l/jeż. roku w W arsza­
wie w lokalu zarządu głównego Z. A. S. 
P. Al. Jerozolim skie 39. w następującym  
porządku: , Egzam iny reżyserskie dnia 
14., 15. i 16. czerwca —• dia adeptów  ope 
ry j operetki, rew ji i n a  kapelm istrzów  
w dniach 9, ę 10. czerw ca"— dla adep­
tów dram atu  w dniach 27., 28., 29 i 30. 
czerwca — dla baletu w dniach i. i 2. 
lipca br. Zgloązenia przyjm uje i udziela 
bliższych inform acji S ek retarja t Gnia­
zda Z. A. S P. we Lwowie T eatr W ielki 
I. piętro  pokój Nr. 39.; dla adeptów  dzia­
łów muzycznych do dnia 3. czerwca br., 
zaś dla działu d ram atu  i baletu do dnia 
15 czerwca włącznie.

Koło Rodzicielskie szkoły m ęsk. im. 
Lenartow icza we Lwowie,, ul. W etera­
nów 1. 11 urządza w niedzielę dnia 2. 
czerwca lir. hum orystyczny tćiiećzór pt. 
„Bomba Śmiechu", j Na całość składają 
się różne monologi, djalogi p ióra  p. W. 
Budzyńskiego, kuplety ze śpiewem i gi­
ta rą , kom iczne typy układu m uzyczne­
go p. Huszczanieckiego. taniec Anglika 
z Kołomyji,, „Coś z Italji" i t d. W spół­
udział b iorą p. M onderer, Lewicki, Czer­
ny, Espenchan, Bojczuk Początek punk ­
tualnie o godz. 17-tej. Dochód na  rzec/ 
kolonji wakaęi dla ubogiej młodzieży 
szkoły męsk. im. Lenartow icza

(—) W łam ania i kradzieże. Ubiegłej 
nocy nieznani sprawcy w łamali się do 
b iura  spedycyjnego Stanisława Heyma- 
na, przy ul. Słowackiego 18, gdzie sk ra­
dli 15 tuzinów  koszul dam skich, wiele 
pończoch, oraz m aterji na ubran ie  wy 
rządzając szkodę na 4 tys. zł — Na szko­
dę W iktora Kmiecia, zamieszkałego przy 
ul. Żółkiewskiej 16 skradziono wczoraj 
pozostawionego bez opieki na ul. Sło­
necznej kon a  z wozem w art. 250 zł. — 

Na ul. Kochanowskiego skradziono 
w czoraj na  sz.kodę H enryka L ubieńskie­
go row er m ark  „Steyer"

(—j Drogo zapracił za ty tu ł dziadka. 
Na ul. Słonecznej jekiś osobnik za trzy ­
m ał w czoraj Szymona Szynderuka, do­
zorcę przy ul. Kurkowej 7 i nazwawszy 
go dziadkiem , począł się z nim  witać, po- 
czem zaprosił go do restauracji na  piwo 
Gdy osobnik ów następnie odszedł, Szyn- 
deruk zauw ażył b rak  160 zł., k tó re  mu 
ów osobnik skradł.

inż Kolbuszews-ki straciwszy równowa 
gę, spadł z  3-m°trowego muru na ka­
mień, uderzając weń głową. Nieszczęśli 
wy doznał złam ania podstawy czaszki i 
w  groźnym stanie został odwi-eziony 
przez Pogotowie ratunkowe do szpita­
la.

(—) Dwa w ypadki sam ochodowe. U 
zbiegu ul. Kętrzyńskiego I pl. Bilczew- 
skiego Jan  Kalitowski, szofer za trud ­
niony w piekarni Sochackiego, jadąc au ­
tem ciężarowem , najechał na  tram w aj, 
przyczem tylna .pżęśł; au ta  została u- 
szkodzona. — Na ul Zybl-kiew icza wczo­
raj popołudniu szofer autodorożki Nr. 
7089 Zdzisław Bodyński najechał na 6- 
letniego Zdzisława W aydę, k tó ry  od­
niósł silne potłuczenie. Po udzieleń.u 
pomocy przez Pogotowie W aydę odsta­
wiono do szpitala powszechnego.

(—) Do aresztów  policyjnych oddano 
wczoraj: Anastazję Strilciw, służącą, k tó ­
ra po dokonaniu kradzieży 1200 zł,, na 
szkoaę swej chlebodawczynj, Bajli Stein- 
wurzel, zbiegła, Józ Koperę za kradzijeż 
rzeczy n a  szkodętjlyląrji O soby / Michała 
Podwysockiego za kradzież ub ran ia  na 
szkodę A rnolda Steina, Józefa P lekana, 
kieszonkowca, za w ałęsanie się wśród 
publiczności na ul. Akademickiej, oraz 
Franciszka Paduczaka, schwytanego na 
gorącym  uczynku w łam ania się do skle­
pu przy ul. K otlarskiej 4.

(—) Poskrom ienie aw anturników . 
W czoraj aresztow ano za wywołanie a- 
w antur i obrazę posterunkow ych Józefa 
Steyera, Jan a  Gubernowicza, M artą Dac- 
ko„ W iktora  M urarskiego, R om ana Sta- 
chowp(, M ichała W ojtynow icza i 'Alek­
sandra H natyszyna

(—) Zamach sam obójczy z pow odu 
zaw iedzionej miłości. 20-Ietnia M arja 
Tryjm ów na. służąca, zam  Panieńska 9, 
w zamiarze sam obójczym napiła się wczo 
raj przedpołudniem  spirytusu denatu ro ­
wanego Pogotowie ratunkow e pc udzie­
leniu jej pierwszej pomocy, odwiozło ją 
do szpitala. Przyczyną zam achu samobój 
czego była zawiedziona miłość.

I (—) P ożar w ywołany w łasną n ieo­
strożnością. A nastazja Oprysk, służąca 
przy ul. Panieńskiej 25, przygotowywała 
w czoraj rano na kuchni m ieszaninę ter- 
pertyny z woskiem. W skutek jej n ieo­
strożności te rpen tyna zapalił i się w jed ­
nej chwili pow stał groźny ogień. Zaalai 
mowano str-aż pożarną, ale jeszcze przed 
jej przybyciem  ogień dom ow niry ugasili.

(—) Nieszczęśliwy w ypadek woźnicy 
Na ul. Gródeckiej padł wczoraj ofiarą  nii 
szczęśliwego w ypadku woźnica Jai 
Krzan., k tóry  w skutek usunięcia się ae 
sek z wozu. spadł n<a b ruk  i doznał z ła­
m ania obu nóg. Pogotow.e ratunkow e od­
wiozło go do szpitala.

 o ----
OPERATOR FILMOWY W ROLI CZAR 

NCKSIĘZNIKA.
Powszechnie znaną jest podejrzliwość 

mieszlkańoów Laiponji w stosunku do wszel 
kidh przyrządów, a zwłaszcza do aparatów 
iotograńcznych. Również powszechn e jest 
znaną pomysłowość i przedyiębiorc-zśjsć 
Anglików- W prasie szwedzkiej zna'duje­
my opia zolbawn-ej h is to ri, która w ykazu­
je, jak proste są przeważnie podstawy 
wspomnianej pomysłowość. Anglików i ' j ' / i  
ki sil-ny wpływ może ona wywrzeć nawet 
na podejrzliwych Lapończyków.

iM-r. Hart i Mr. Clowes, dwaj angielscy 
operatorzy Filmowi uidali się w podvóż do 
Laponii celem dokonania zdjęć kinemato- 
igra-f.cżnydh kraju i jago mieszkańców. — 
Wobec wspomnianej podejrzliwości : bo- 
jaźliw ości Lapończyków zadanie utrw ale­
nia na filimiie Łrylbu ich życia nie okazało 
i ę tak latwem . Z właściwą Anglikom wy­
trw ałością operatorzy czekalli już przeszło 
8 miesiące na sposobność dokonania cie­
kawych zdjęć, lecz sprawa prawie wcale’ 
nie posuwała się naprzód. Zachodziła w;ęc 
konieczność wynal-ezien.a jakiegoś sposo­
bu, aby przezwyciężyć strach tuziemców 
przed obiektywem. Mr. H art posiada-1. ta ­
lent pokazywania sztuk magicznyclh, po­
czął więc popisywać silę przed naiwnymi 
Lapończykami, wydobywając irre z lipsa 
m onety i dokonyw.uijąc Tóżnydh innych 
sztuk czarodziejskich. Obaj AngfHcy szybko 
ipozyskah opinję auldotwórców, a  w związ­
ku z tam i lekarzy. Zaczęli się do nich 
'Zgłaszać chorzy z ,prośbą o pomoc lekar­
ską. Dla udzielenia tej pomocy nasi ope­
ratorzy mieli do dyspozycji tylko tabletki 
Aspirin, które zawsze wozili ze sobą, jako 
jedyne uniwersalne lekarstwo.

W ten sposób udało siię szybko zdobyć 
zaufanie Lapończyków i umożliwić sobie 
talk trudne z początku dokonywanie pożą­
da nyich zdjęć.

Mistrzów1 e nasi przywieźli do s&fe-yĄ 
Szwecji baddzo liczne i c ekawe zdjęcia i 
pełni diuimy z osiągniętych wyników wy­
prawy, w ytrzym ali jeszcze odważniej, niż 
ich -nowi przyjaciele skierowany na nich 
atak objektywów żądinveh sensacji repor 
terów.
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Żyińe gospodarcze.

S k ą d  c z e r p a ć  f u n d u s z e
na rozbudowa miast.

ZJAZD DELEGATÓW ZRZESZEŃ LOKATORSKICH Z CAŁEJ POLSKI WYPOWIADA SIĘ ZA KONIECZNOŚCIĄ IN- 
TENZYWNEJ ROZBUDOWY MIAST I WSKAZUJE NA ŹRÓDŁA FUNDUSZÓW.

Łódź, 29 maja.
(.) Odbył się tu w sali Magistratu 

bardzo poważnie obesłany, 2-dniowy 
Zjazd przedstawicieli Zrzeszeń Lokato­
rów i sublokatorów z całej Polski.

Wszystkie większe m iasta wysłały 
■swych delegatów na ten Zjazd, którego 
celem było obmyśleć sposobu zaobycia 
na natychmiastową budowę domów 
środków na innych podstawach opaT- 
tych od projektu rządowego, który szedł 
— jak wiadomo — po linji najmniejsze­
go oporu, nakładając podatek na i tak 
już zubożałe rzesze lokatorskie.

Zjazd zagaił prezes łódzkiego Zrze­
szenia Lokatorów, dr. Mierzyński, im. 
Rządu powitał Zjazd r. Tymieniecki, 
im. Gminy przemów5! wiceprezydent 
mia-sta Łodzi, p. Rapalski, który w yka­
zał cyfrowo, jak katastrofalnym  jest 
stan mieszkaniowy w Polsce W szcze­
gólności w Łodzi 67 proc ludności gnie 
ździ się w norach jednoizbowych z  ro­
dzinam i razem po kilkanaście (9—44) 
osób w jednej ubikacji. Ludność m. Ło­
dzi wzrosra z 300.000 do przeszło 600 
tys., a mieszkań się nie buduje.

Przewodnictwo Zjazdu -porać zono 
prezesowi Tow. Ochrony Lokatorów i 
Sublokatorów we Lwowie, Janowi So- 
zańskiemu, na zastępcę powołano dr. 
Gliwica z Bielska, na sekretarzy Jana 
Benemana, członka Zarządu Tow. Lo­
kator w Łodzi i Lisieckiego z Przem y­
śla.

Przewodniczący p. Sozański przed­
stawił, \że  organizacje lokatorskie zmu­
szone są zwalczać projekt rządowy, 
który nie uzwzglętłnia ubóstwa miast,
bezrobocia, zupełnej pauperyzacji rę­
kodzieła, kupiectwa i wolnych zawo 
dów. Na rozbudowę pieniądze się zna- 
leść muszą, ale dać je mogą zasobniej­
si, nie nędzarze. Mówca zaznaczył, że 
100 milj., które wedle doniesień mają 
być w wrześniu br. na ten cel rozdzido 
ne, są kwotą zbyt skromną, by mogła 
ona nędzy mieszkaniowej zaradzić.

Po dwudniowych obradach, przy­
stąpiono do wyboru nowego Zarządu 
Centrali Zrzeszeń lokatorskich, w  skład 
którego weszli: Ławkowicz, Witkowski, 
Rozental (W arszawa), Sozański) 
(Lwów), Burczyk (Kraków), Śniady 
(Poznań), Matuszczak (Bydgoszcz), dr. 
Mierzyński, Haneman, Konarski (Łódź) 
dr. Gliksman (Bielsk), dr. Grosfeld 
(Przemyśl).

Nakoniiec Zjazd uchw alił nastę­
pujące

rezolucje:
Potęgująca się klęska mieszkanio­

wa, spadająca na ludzi pracy fizycz­
nej i umysłowej narzuca nieubłaganą 
konieczność natychmiastowego przy­
stąpienia do budowy tanich mieszkań 
na szerszą skalę. Wobec tego koniecz­
ne jest zdobycie środków finansowych 
na ten cel Ze względu na niemoc pry­
watnej inicj'atywy budowlanej pozo­
staje jedynie społeczna akcja budo­
wlana na spolenzrych środkach opar­
ta W żadnym jednak razie nie mogą 
być środki na roabudowę czerpane 
przeważnie z obciążenia lokatorów, 
którzy już teiaz w olbrzymiej więk­
szości płacą komorne niewspółmierne 
dn ich zdolności płatniczej.

Zjazd uważając bezzwłoczne ntwo-
a  b ‘naduszu budowlanego za nie­

zbędne, wskazuje jako ncjoidpoiwied- 
niejsze następujące źródła: opodatko­
wanie właścicieli nierucnoiności miej­
skich i wiejskich, którzy zyskali n a  in­
flacji łub redukcji hipotek; podatek z 
przyrostu wartości nieruchomości, po­
branej p^zy przenoś® niu własności; 
ściągnięcie zaległego podatku (majątko­
wego, rozkładając go na 20 rocznych 
ra t przy 5-proe. oprocentowaniu; do­
datek do podatku dochodowego w  wyż­
szych kategorjach; podatek od nieza­
budowanych parcel budowlanych z 
wyłączeniem drobnych, nabytych od 
r. 192-4; opodatkowanie posiadaczy 
mieszkań, których liczba pokoi prze­
wyższa o jeden liczbę członków rodzi-

Lwów, 29 m aja . 
W  Sądzie N ajw yższym  zapadło  

zasadnicze orzeczenie co do p rz e ­
daw n ien ia  odsetek w  sprawach o 
przerachowanie.

Is tn ie je  ogólna zasada  kodekso­
w a, że odsetki przedaw niają się po 
upływ ie lat 5, ale rozporządzenie p. 
P rezy d en ta  R zeczypospolitej doko­
nało  pew nego odchylenia na ko­
rzyść w ierzycieli

"Według dotychczasow ej p ra k ty ­
ki, p rzerachow yw ało  się k a p ita ł 
łącznie z zaległem i a n iep rzedaw - 
n ionem i odselkam i (za o sta tn ie  la t 
5) i to w  p ew nych  p rzy p ad k ach  do 
31 g ru d n ia  1921 r., a w  in n y ch  zno­
w u  do 30 czerw ca 1924 r. O dsetki 
dodaw ało się do sum y  i od w ten 
sposób utw orzonego k a p ita łu  b iegły 
już  dalej odsetk i no rm aln ie , d la  k ló  
ry ch  p rzed aw n ien ie  zaczynało  się

Paryż, w  m aju . 
M:asto  L ocarno, k tó re  od słynne 

go p a k tu  stało się sym bolem  poko­
ju i zgedy m iędzy  naro d am i, było 
w  tych  d n iach  w idow nią oryginal­
n e j zem sty kobiecej.

Pew ien  kupiec. ( tam te jszy  ro z­
w iódł się z p ierw szą  sw oją żoną d la  
tego, żc dzieci n ie  m ia ła  i ożenił się 
pow Lórnie. W  k ilk a  m iesięcy  zaś po 
ślub ie  ozn a jm ił zn a jo m y m  i k rew ­
n y m  iż m a  nadzieję zostania ojcem  

W sk u tek  tego m łodą jego  m a ł­
żonkę zaczęto zasypyw ać p o d a ru n ­
kam i. N ie m in ą ł dzień  ab y  m e o- 
trzy m a ła  kw iatów , pude lek  ze sło ­
dyczam i i in n y ch  w ięcej lub  m n ie j 
m iłych  prezentów .

Ń ic zdziw iło  więc je j, k ied y  pew  
nego d n ia  o trzy m ała  w ielk i portret, 
1em bard z ie j, że po jego  o tw arc iu  
znalazła  w ew n ą trz  k w ia ty  ta k  piąk  
ne, jak ich  jeszcze n ik t je j n ie o fia ­
row ał.

) U radow ana w y ję ła  buk ie t, aby 
go w łożyć do flakonu  z w odą, gdy

uy; opodatkowanie dochodu w łaścicie­
li ieabności z lokali niepodlogających 
ochronie lokatorów w wysokości 50 
procent nadwyżki ponad czynsz przed­
wojenny.

Fundusze uzyskane ze źródeł po­
wyżej wskazanych winny wyłącznie 
wpływać do ranauszn budowlanego i 
być użyte wyłącznie na cele budo­
wlane.

W ysłano depesze o poparcie wy­
mienionej rezolucji do premiera Swi- 
talskiego i m arszałka Sejmu.

Telegramy na Zjazd nadesłały Org. 
Lok. z W iednia, Praigi, Krakowa, W ar­
szawy, Wiilna, Białegostoku i S tani­
sławowa.

liczyć od d a t 1 lipca 1924 r. i od 1 
styczn ia  1925 r.

Przed  rok iem  je d n a k  w  Sądzie 
N ajw yższym  zapad ło  orzeczenie, w 
k tó rem  uznano , że naw et i w  spra­
w ach o przerachowanie należy śc i­
śle stosować kodeksowe 5-letn ie  
przedawnienie.

P on iew aż w k w eslji te j w y n ik ła  
różnica zdań  m iedzy  kom pletam i 
Sądu N ajw yższego, zdecydow ano 
rozstrzygnąć  sam ą  zasadę p ra w n ą  
n a  posiedzen iu  7 sędziów.

Sąd N ajw yższy  s ta n ą ł na s ta n o ­
w isku , że w  zrozum ien iu  art. 3, par. 
5 i 6 rozporządzenia w aloryzacyj­
nego, nitprzedaw nionem i są od­
setki — nieprzedawnione w  dniu 
w ejścia w  życie rozporządzenie, co 
p rzesądza  sp raw ę na korzyść w ie ­
rzycieli.

nagle w ydała  k rzy k  p rze raź liw y  i 
p ad ła  zem dlona. O to bow iem  z b u ­
k ie tu  zw ieszała  się z o tw a rtą  p asz ­
czą żm ija , z n a jjad o w itszeg o  gatun  
ku  żm ij a lpe jsk ich .

Ż m ija  by ła  nieżyw a, a le  p rz e ­
s tra c h  p rz y p ra w ił p izy sz łą  m łodą 
m a tk ę  o ciężką chorobę. Zaczęto 
w ięc szukać i badać, kto m ógł być 
au to rem  tego niew czesnego żartu?

P o lic ji locarneńsk ie j w  bardzo  
k ró tk im  czasie udało  się stw ierdzić  
że by ł to  n ik t in ny , tylko pierwsza  
żona owego kupca.

A resztow ana p rzy zn a ła  się do 
czynu, tw ierdząc, że ty lko  chcia ła  
p rzestraszyć  sw oją  ry w alk ę  i do ­
starczyć  jej... w yrazistego  sym bolu  
je j sam ej. Postaw iono  ją  je d n a k  w 
s tan  oskarżen ia  o usiłow ano  m o r­
derstw o, gdyż rzeczoznaw cy p rz y ­
rodn icy  orzekli, że żm ija , w  chw ili 
zapakow an ia, b y ła  żyw a i że je j u- 
kąszen ie  zdolne było  zab ić  czło­
w ieka.

J GIEŁDY.
I — -------’-----

GIEŁD \  LW OW SKA
Lwów 23. maja. Na g.ełdzie zlbożowe; 

obroty mai-e, tendencja zniżkowa u‘trzy 
irnije się nadali. — Na giełdzie pieniężnej 
nu'dh skiby, tendencja spokojna.

g i e ł d a  w a r s z a w s k a .
W arszawa 28. maja. (Tet G. P.) 4prc- 

pożyczka inw estycyjna 104, 7 proc. poży­
czka stabilizacyjna 92 i ćwierć, 5 proc. 
pożyczka dolarowa 74 i pól, 5 proc. poży­
czka kon-wersyjna 67, 5 proc. pożyczka ko­
lejowa 1920 59, 6 p-r-oc. pożycz/ta dolarowa 
84 i pól, 10 proc. poiżyczlka kolejowa 102. i 
■pói S proc. Listy z Banka Goep. Kraj. 94, 
8 proc. Listy z. Baraku-Rolnego, & -proc. 
Olblig. Ba-ntkiu Go-sp- Kraj. 94, te same 7% 
Sil i ćwierć.

W aluty i dewizy: Btljgja 1-23-59 Lon- 
idyn 43.16 N. Jork 8.88 Paryż 34.79 Szwaj­
caria 171.26 i pól Wiedeń 12-4.90 Wiochy 
4l6.57.

W arszawa 28- maja. (Te:l. G. P.) Bank 
•Polski 166 i ćwierć Banlk Zw. Sp. Zarób. 
-78 i p61 Ce-g.clski 40 Modrzejów 24 Ostro­
wiec 83, Starachowice 26 Balbenbusoh. 225

GIEŁDA KRAKOW SKA.
Kraków 28. m aja. (Tel. G. P-) Bank 

(Potoki 1-65 Toha-n 7.50 Zieleniewski 113 A- 
zot 2V?5.

GIEIDA ZU3YGHSKA
ZuTyob 28- maja. (Tel. G. P.) Paryż 

20.91 Londyn 25.19 1/8 Nowy Jork 5 19.45 
Belgja 72.14 Wlocihy 27.18 i ćwierć Hisz- 
-pa-nija 73 d pól Ho-landjs 2i08-82 i poi Ber­
lin H28-8I1 W iedeń 72.96 Sztokholm 138.82 
i ipół Oslo 138.37 i pól Kopenhaga 1J38.37 i 
ipó'1 Sof ja  3.75 i pól Praga 16.38 i pół Wat 
szaw a 58-25 Budapeszt 90.66 i pól Bialo- 
gróld 9-12 5/6 Ateny 6-712 Konstantyn-opcl 
2.53 i pól Bukareszt 3.08 i pól Heisingfor? 
13J08 Buenos Aires 21-8 1/8.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Windjeó 28. ma-ja. (Teł. G. P-) Amster­

dam '285'.68 Belgrad 12.48 i pól Berlin 
169.41 Bruksela 98 70 Buldapes-zt 123.91 
'Bukareszt 4.-21 Kopenhaga 189 40 Londyn 
34.47 Madryt 1-00.80 Mediolan 37.20 Nowy 
Jork 7,10 i ipól Oślo 189.40 Paryż 27-77 
'Praga 31.03 5/8 Sof ja 5,IB 7/8 Sztokholm 
189.95 W arszaw a 7-9.92 Zurych 136.78 A- 
-merykańskie 7-08 Niemieckie 169.16 Wło­
skie 37-29 Jugosłowiańskie IB.45 i pól Cze 

ś-łifcie 21.00 i pól Węgierskie 124.10 Szwaj­
carskie 106.45 Angielskie 34.40 Renta- m a­
jowa 0 895 Renta lutowa 0.975 Bankverem 

Boidenlkredłt 100-20 Krediitans-talt 53 
Bank Hipoteczny 82 Kompas 15.50 Laen- 
denbanik 30j1'5 Merkiury 20 i ćwierć Kolej 
paln. 1.M6 Źivnos'teńaka 106 i ćwierć Czer 
niowoe 58 Au-str. kol. państw. 34 1 pół K o- 
Hej potudn. 994 Cement 131 Browary 168 

» Allpiny 41 d pól Berg u. H uetten 910 Kruipp
lil.lO Poild: Hu-ette 192 i pól Rim a 11-3.60 
-Skoda 365 Siersza 10.36 Zieleniewski 92 i 
pól Ap-ołll-o ISO Fanto 5 K arpaty 9.40.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
-Iitodyn 28. maja. (Te'l. G. P.) N. Jork 

485.06 Hoiandjr 12.06 i pól Francja 124.06 
Bełigja 34.91 7/8 W  lochy 92.67 Niemcy 
2)0.34 7/8 Szwajcaria 25-18 7/8 Hiszpamja 
34-27 Danja 18j20 1/8 Szwecja 16.1(3 7/8 
iNorweigja 18.90 Bęfcingfors 192.95 Praga 
103.78 W  edeń 34.64 W arszawa 43.26

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 28- maja. (Tel G. P.) Lonldył. 

124-05 |  .pól Nowy Jork 25.58 Bełgj-a 356 -1 
->61 Hiszpan.ja 362 pói Wdechy 133.85 

■Szwajoalija 492 i pól D anja 681 i pół Ho­
landia 1008 i pól Norwegja 681 i pól Szwe­
cja 684 Praig-a 76j.70 Riuimiunja 15.20 N-ie-m- 

r : cy 609 i pól Wieideń 3'59.

OBROTY PRVAVAT1MY1,
Lwów, 28. maja

T endencja chw iejna zniżkowa. Obrót 
ożywiony

W ALETY: D olary am eryk 8 89.50— 
8.9100, dolary  kanad. 8.81.50—8 82 50, 
8.90.50, dolary  kanad. 8.82.50—A82.50, 
korony czeskie 0.26 50—0.27.50, szylingi 
austr. 125 00— 125 50, leje 0.50.00— 
0.05.50, frank i franc. 0.31 50_0.34.SO
franki szw ajcarskie 171.50—172.00, funty  
szterlingi 43.50— 43.80, czerwieńce sow. 
za jeden 17.50— 18.00

ZŁOTO: 20 koron 36.35 00—85.60.00, 
20 franków  34.20 00—34.50.00, 20 marek 
41.25- 41 80, 10 rubli 46.00—46.00.

SREBRO: Kor. au str. 0.65.00—6.65.50 
5 kor austr. 3.40.00—3.80.00, flor. austr. 
1.72— 1.75, ruble rosyjskie 2.70—2.76, 
kopiejki za rubel 1.35— 1.38.

I Jw pga. Przy dolarach za 1—2 płacą 
l o %  gr. m n fi.

PnzcdawnisREe odsfóel!(.
ZASADNICZE ORZECZENIE S^ D U  NAJW YŻSZEGO NA KORZYŚĆ

W IERZYCIELI.

Bukiet 1 i m .
W YRAFINOW ANA ZBRODNI V ZAZDROSNEJ KOBIETY.
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Kącac raujOwg.
PROGRAM AITDYCJI RATUOWYCH. 

groda 29, m aja  1929.
W arszaw a 1395 17 55 K oncert popo­

łudniow y 20.15 Transm . koncertu  z Po­
znania . 23.00 T ransm isja  m uzyki tanecz­
nej z K rakowa.

K raków  311 16 30 Chór dzieci szkoły 
7-klasowej pow szechnej m ieszanej z W i­
śnicza Nowego. 20.00 Transm . hejnału  z 
W ieży M arjackiej 20.15 T ransm . z P o ­
znania. 22.00 Transm . muzyki tanecznej.

Poznań 336 17.55 K oncert popularny 
w w ykonaniu ork iestry  reprezentacyjnej 
36. p. p. 20.15 Festival muzyki polskiej. 
W ykonaw cy: O rkiestra F ilharm onji w ar­
szawskiej pod dyr Grzegorza Fitelberga, 
Paweł K ochanowski (skrzypce),, S tanisła­
wa Szym anow ska (śpiew). T ransm . z auli 
U niw ersytetu. 22.30 M uzyka taneczna.

Katowice 416 17 55 T ransm  koncertu 
popołudniow  z W arszaw y. 20.15 Transm . 
koncertu  z Poznania.

W ilno 455 20.15 T ransm  koncertu  
z Poznania.

W rocław  321 22.00 K oncert słowików 
w p rrk u . ,

K openhaga 339 20.45 Recytacje oraz 
pieśni solowe. 21 45 Nowoczesna m uzyka 
operetkowa. 22.45 Transm . m uzyki ta ­
necznej.

P raga  343 19.05 Transm  z T eatru  Na­
rodowego. O pira ,

Londyn 358 19.45 K oncert orkiestry 
20.20 O pera M asseneta. 23 00 M uzyka ta ­
neczna.

Helsingfora 370 20.30 K oncert ork ie­
stry . 21.10 Muzyka, na akordonie 21.20 
Pieśni.

Sztokholm  438 17.00 M uzyka gramof.
22.10 S tara m uzyka taneczna

Rzym 443 17.30 K oncert orkiestry. 
21 00 K oncert instrum entalno-w okalny.

Berlin 475 21.15 Koncert z okazji ro ­
cznicy śmierci Józefa H aydna

Zurych 489 20.00 W ieczór żyjących 
kom pozytorów  20.50 Koncert orkiestry  
radjow ej.

M cdjolau 504 17 00 K wintet radjowy. 
20 30 Komedja, 22.30 Rozmaitości m u­
zyczne.

B iuksela 511 20 15 K oncert orkiestry 
iadjow ej. (Kompozycje Ketelbeya). 21.15 
Piosenki francuskie.

W iedeń 519 20 00 W ieczór Lilinecro- 
na. 21.00 Wesołe słuchowisko pt. „On 
jest nżfepoczytalny". N astępnie lekka m u­
zyka wieczorna.

B udapeszt 545 20 20 K oncert w ieczor­
ny 23.0U K oncert o rkiestry  cygańskiej 
Janci Rigo.

H iyersum  1071 19.41 Koncert chóru
i orkiestry. 20.40 K oncert ork iestry  r a ­
djow ej. 21.50 Muzyka operetKowa 22.40 
P łyty  gram ofonowe.

Kowno 2000 21.05 A udycja w ieczorna.
*

Czw artek, 30. m aja  1829
W arszaw a 1395 16.00 Muzyka lekka. 

Transm . z T eatru  ,,A theneum “. W yko­
naw cy: O rkiestra  W arszaw skiej F ilhar 
m onji Ludowej, M. K ochański (dyr.) i 
Boi M ierzejewski (tenor). W  program ie 
perły muzyki operetkow ej kom pozyto­
rów francuskich  i w iedeńskich. 20.30 
K oncert ork iestry  P. R. pod dyr. J . Ozi- 
mińskiego. 23 00 Transm . muzyki ta ­
necznej.

Kruków 314 15.10 Transm . pieśni Ma­
jowych z W ieży M arjackiej. 20.30 Kon 
cert w ieczorny: ze w spółudziałem  p. E l­
żbiety Jefim cewy (sopran) 23.00 T rans 
m isja muzyki tanecznej

Poznań 336 20.30 K oncert organow y 
Prof. F. Nowowiejskiego. 23.00 Koncert 
krótkofalow ej stacji ,,R adjo-Poznań“.

Katowice 4 l6  16 00 Transm . koncertu 
z W arszaw y. 23.00 K oncert z płyt g ra ­
mofonowych.

W ilno 455 19.10 M uzyka z płyt gra 
mof. 21 15 Audycja literacka. „M arja 
poem at Antoniego Malczewskiego w o- 
pracow aniu  St Przybyszewskiego. Mu­
zyka W. Gawrońskiego.

W rocław  321 19.30 Transm . opery pt. 
('(Książę Igor".

P raga 343 18.00 Piosenki 19.05 Mu­
zyka na g itarach . 20.U0 W ieczór popu­
larny.

Londyn 358 1.45 K w artet muzyczny. 
20 00 „Don Giovanni“ Transm . 1-go aktu . 
21.50 Pieśni chóralne. 22.30 K oncert m u­
zyki w ojskowej. 23.30 K wintet radjow y.

Tuluza 382 20 30 Koncert o rkiestry
sym fonicznej. 20.45 F ragm enty  z opere­
tek. 21.00 K oncert filharm oniczny W 
przerw ach pieśni rosyjskie.

Stockholm  438 19 45 Popu larna  mu 
zyka fortepianow a. 20.00 W ieczór nor- 
weskt. 21.45 M uzyka k am eralna  nu in­
strum enty  dęte.

W

DO mycia i czyszczenia całej zastawy 
stołowej,—widelców, noży, łyżek,szkła, 
i porcelany,—używanym jest Vim Pozaiem 

myje sin i szoruje f im ’em słoje, garnki, 
rondle i kociołki, jednem  słowem wszystkie 
naczynia Kuchenne. Przy pomocy Vim’u 
osiągnąć można idealny czystość, a przea-

w mgnieniu oka doprowadza noże do stanu 
idealnej czystości, jak również usuwa naj­
bardziej oporny brud, z garnków i rondli. 
Yim nie niszczy rąk.

t a i  da p uszka 
Vim u ma prak­
tyczną przykryw­
kę i bkozune d n u , 
które jest zabez­
pieczeniem j t j  od 
riigod.

V.P.«—u

L

Rzym 443 17.30 K oncert popołudnio­
wy 21.00 K oncert dużej ork iestry  sym ­
fonicznej.

Lange.ibcrg 462 20.30 Serenada Mo­
zarta.

M cdjolan 504 17.00 Jazz-band. 20.30 
Transm . opery  M ascagniego pt. „Lodo- 
letta".

W iedeń 519 19.20 M uzyka kam eralna 
20.15 W ieczór popularny.

M oskwa 826 18.00 Koncert o rkiestry  
w iejskiej. 18 40 K oncert albo transm isja  
opery.

Paryż 1744 15.45 M uzyka sym fonicz­
na. 20.35 K oncert radjow y

Kowno 2001' 19.50 M uzyka gram ofo­
nowa. 21,05 A uaycja w ieczorna

PENSJONATY i LETNISKA 
10 groszy za wyraz. I

LETNISKO klim atyczne Dora, W illa 
H elena, dogodnie, słonecznie położo­
na blizko P ru tu  i lasu Pokoje z ca- 
łem utrzym aniem  w czerwcu 7 zł. 
W ik t doborowy. Zgłoszenia do zarzą­
d u  4296-3

w Topotm cy na 
linji Sam bor Sianki pod daw nym  za­
rządem poleca pokoje z w ykwintnem  
utrzym aniem  od 15. czerwca. Rzeka, 
stacja, — lekarz w miejscu. Zgłosze­
n ia: Hotel George‘a między 3—5 u por 
tje ra  albo telefon 19—60 między 
12—3. 4289 >

WAŻNE dla letników . Biuro pośrednie 
tw a m ieszkań w Kosowie „K arpaty" 
w ynajm uje m ieszkanja d la  letników  i 
udziela wszelkich inform acyj n a  cały 
pow iat kosuwski. 4215-5

I MIESZKANIA, SKLEPY.
30 oroszy za wyraz. I

ZAMIENIĘ trzypokojowe "wrmrszikame 
komfort -ul- Sapiehy na cztercmokojowe 
z knmifoićem w śródmieściu:, ew entual­
nie dopłacę- Zstlotszem-a pod „Zam iana" 
Aicknmiśtmcja. -4430

JLEGANOKC umeMowane jeden luib dwa 
pokoje wynajmą, SaJkmunentek 20 drzwi 
nr. 4. 444E

2 F 3KOJE z nyżą, i lcuPhn :ą  z komfortem 
do w ynajęcia zaraz za odpowiednim 
czynszem. W iadomość ul. Pszczelna 9 
(boczna Łyczakowskiej) u  gospodarza.

4450-2

W O LN E POSADY. 
10 groszy za wyraz. I

POTRZEBNA do kasy panna miłej po­
wierzchow ności; zgłoszenia do firm y: 
Motylcwski i Tcrich. Lwów, Hotel 
George‘a. 4419-2--------------------------------------------—_———i

CHŁOPIEC do praktyki znajdzie zaraz 
umieszczenie w handlu F. Tursy w 
Rudkach. 4334-3

SŁUŻĄCa  do wszystkjego zostanie n a ­
tychm iast przyjęta Zgłoszenia mjędzy 
3—4.30, Krasickich 15, I p. n a  praw o.

4259-2

I FOSADY POSZUKIWANE.
b greszs 2a wyraz* I

PANNA pisząca biegle n a  m aszynie po­
szukuje posady. L isty  do adm . pod 
„P raca". 4426-2 ----  —ł

SZOFERA dobrego i sum iennego gorąco 
poleci D yrekcja firm y ,,W ulkan" tele­
fonować 1— 16. 4412-3

NOTARJALNY konc referent spadko­
wy, tabu larzysta  poszukuje posady. 
L isty kierow ać do Adm. pod „Refcr 
ren t"  4349 &
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KTO ze szlachetnych osób udzieli jak ie ­
gokolwiek zajęcia lub przynajm niej 
schroniska, m łodem u biednem u praw ie 
bezdom nem u człowiekowi, m ającem u 
pozostać jeszcze parę miesięcy we Lwo 
wie dla uzupełnienia studjów . Zgłosze­
n ia  pod „Zrozpaczony11 do Adm. „Ga­
zety P o ran n e j11 4-102-2

8 LLV.NO 1 SPRZED AZ, g  
12 ercszy za wyraz. |

W AŻNE
dn mitointkń o&imM

Ró*ne byliny, jak fmnsy, irysw, 
georginje wieczne, astry zim otrware 
od 20 do E0 gr. Bratk , stokrótki, go­
ździki, kampanale etc. od 10 do 50 gr 
daiej różne flance leśnych i  ośliń, 
dzikie wino samoczepne, jesieuią 
pięknie barwione — sztnka 1 zł., 
10 sut. 9 zł., kobeje p-ęknie kwitnące, 
pnące się 6 m. wysokości, najlepsze 
czdoDy balkonów po 50 gr. bkarierty 
bluszczowe od 1.20 zł. do nabycia 
Piaskowa 15, codziennie (z wyj. godzin 
12— i  pop.).

FORD 1926 taksów ka z zegarem  i nasad- 
l a  okazyjnie natychm iast do sprzeda­
nia. Z głosztnia w admin pod „Doi. 
45011, ' ‘ 4425

SZPARAGI codzień świeżo cięte sprze­
daje  szkoła ogrodnicza *a rogatką za- 
m arstynow ską oo godziny 10. do 18. 
z wyjąrkiem nieaziel i  śwjąr, 4207-10

FORTEPiAN B osendorfera, Schodera, 
Foerstera, angielska m echanika repe- 
tacy jna 7 Yi oktaw , jak  nowe, oraz pia 
n inu sprzedam. H anak Piłsudskiego 
21, I. p. 4192-rO

AMERYKAŃSKĄ m aszynę sprzedam  za 
1O0 złotych SteyskaJ Pielkars-ka 1(7. 44o4

GARNITUR młoca-rmiani G HP- Ilofherr- 
'Scbnant;: -Olayton-Sch-jit-tileworiii tanio 
do sprzedania. H-ulimika Myców op Relz.

4429-ó

JAjA wy'ęgowe pantarek niebieskich 50 
.gr. sztiulka. -Lwów, u-l. Bema 23, parter 
te-wy. 4441

FORD model 1-927 rok, na  -chodzie, gumy 
iprawi-e nowe, w barld-zo dobrym stanie, 
sprzedam  za 350 doikrów am erykań- 
sikiidh. W-adom-ość: Barański, Jarosław 
obok poczty. 4448

Pa tuz, papo 
m a świielilnal

NOWOCZESNY MALEC.
co za wspaniała refcla-

S a M c a  w a p n io w a  n s % a u ,łu  
M t s o i b s  S a l e t r a  J n o ,  - zo ro & h c z
o k o w i5 % a z m ^ n ,  p o s ta c i s a l e t r y  c o n o a o n ę j

t. ysk@,ofeyto USfcazatż'
o r a z  r o s z d k ie  in n e  n a w o z y  s z t u c z n e  j a k :

TOMASYNA , 5UPERFOSFATv;SOL Ł PO TASOWE, 
KAINIT; A Z O rm nK , WAPNO NAWOZOWE i  r. O.
S P R Z E D A Ż  W  A  &OA O W A  f D R O B N IC O W A  P O  T A ­
N IC H  C E N A C H  O O C rO O N E W A R U N K I  K R E D Y T O W E .

ilYzzfiih rmtfi, hfftius. ikii&

i E ORESPONDENCJA. 
12 ororzy za wyraz.

ZENIU! W racaj 1 Leśna 14. oczekuje Cie­
bie m atka Mr—owa. 4393-2

I ROŻNE D O N iEEIEM A . 
10 groszy za wyraz. s

PŁASZCZE OCHRONNE białe, klotowe 
i różnokolorow e do nabycia po bajecz­
nych cenach w W ytw órni „Pallium  
O rm hńska 3 Tel. 54—24. 4417

PODCZAS rozkw itu przyrządzić środek 
domowy pradziadów  przeciw reum a­
tyzmowi gtchtowi, odm rożeniu; rów ­
nież m leka lPjowego, ogórkowego, 
brzozowego;,! Przepis po 1 zł. znaczka­
mi w ysyła „ES“, M ikołaja 17. Lwów.

4427

lO LECA  SIĘ 
zn an ą z e  so lid n o śc i

WYTWÓRNIA POŚCIELI
i B B E L I Z M Y

WLa&YSLAW WEBEEi
L w ó w ,  S c tu r D y O  2 .  t e l .  3 3 - 0 7

CENY NISKIE, p e łn a  gw arancja  za w yrób

9 6IfH 'd  -n  ‘fg
ogajoicg 'AręArg „uiuzjoStupę11 
-.Oed AcojasaoS aiu^zcScjy a\ zupazjds 
uuzofepś^y 'oafiAiS i azjjaiAsod nzazs 
-ndaz.id „aiuiapsay11 nipozauod }Sof 
cupoązoiu uioąciAz oą.wiaaz.id 'Sęu 
niukAcaiuizaąo oąwioazrd ‘AVOXHO<IS OG

FUTRA przechow uje n a js ta ran n ie j, peł­
ne zabezpieczenie P racow nia Fu ter 
K arola Schurera, Senatorska 10, Tele­
fon 69—56. 4361-15 )

PRZEZNACZENIE! Napisz imię, nazw i­
sko, miesjąc urodzenia, otrzym asz d a r­
mo określenie charak teru , zdolności, 
przeznaczenia. W arszaw a, B edakcja 
„W iedza T ajem na11. Załączyć znaczek 
pocztowy na  przesyłkę 3686-4

UNIEWAŻNIA się zaiglub ony paszport po­
zycja 38 z da-t-y Tuiika 18 lutego 1920 do 
Beril-ina na nazwisko Ja-ah-eta i Wol-t P i- 
IH-iiiger. 4401-3

UNIEWAŻNIAM agiubione -zaświadczenie 
d-em-oibiiea-cyjne na n-azwiisko Henryk 
Menkes w ystaw :one w marcu 1922 roku 
przez Kadrę Urzędu gospodarczego D. 
O Gen. VL we Lwowie. 4428

r  NA LETOiSSCO
p r z e y /G ż  PZECZY 

uskutecznia najtalaiej j najpewniej 
SPEDYTOR G U S T A W  L U F T  

Lwów, Zypninutowska 11. Tel. 54-47. 4452

KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 
polnicka. Pasaż M ikolascha, I. p jętro .

T  A  T ~ R ” f 7
4 - 0S0L 0W Ą  LUKSUSOWĄ

a niAłcdaŁą limuzyną — okazyjnie sprze­
dani Tatarska 12, ten 38— 10, od 9 do 11.

4451

Dla letników
Łó żk a  p o h w e , materace, w ó zk i dzie> 
cinne sprzedaje na ra ty od 5  z ł ,  

tygo d n io w o

„FAl«EYA« F“b,1'MltbI!
L w ó w , K rasick ich  “8  a

(drugi dom ud Każmierzowskiej).

T A K S O M I E R Z
okazyjnie sprzed;.m.

Tatarsica 12. Tel. 88-10. od 9 Go 11.

Ŝ elbiJe na traty!
Sypialnia nowa zł 300.—

Salonik zl. 350.—
oraz m eble n a  dogodnych w arunkach 

również na  prow incję sprzedaje 
Magazyn mebli

Herman Miinzer
Lwów, Trybunalska 4, 4131-20

Ra k ie t y  t e n n is o w e
napraw ia angielskim  aparatem  
od 12 zł. za naciąg — 60 gr. za 

strunę.
Z A B A W K I — P A P IE R Y  

J. tó lK O S IŃ S K I — fW Ł W ,
K r z y w a  2 5  ob. A kadem ickiej 

Sprzedaje najtan ie j struny
angielskie i inne przybory 

tennisowe. 2833-3

BACŻM OSC!
Pensjonaty  i  w yjeżdżający na letniska!
Poleca się wszelkie artyku ły  kolonjalne, 
delikatesy i spożywcze po cenach rekla 
mowych. — Tow ary pierwszej jakości.

HERMAN MEHR 
Lwów, Kazim ierzow ska 17, tel 51—18. 

Zlecenia z prow incji załatw ia się
odw rotnie. 3886-8

Hurt T<’lcf. 19—61 Dctail

ROWERY
W affenrad-Steyer i inne, jakoteż płasz­
cze, węże 4 w szelkie części row erow e do 
w szystkich systemów poleca najtan iej 

n a js to m h  firm a 
JAKÓE POSENMAN, LWÓW,

A kadem icka 26. 4381-15

KANAPKI zw ykle, rów nież sklU-da*-
n e

I M A TERA CE solidne, w losiane, 
SOFY, fotele, k tó re  s ty lu  strzegą 

poleca f-irana:

iii Sha i i K j & W w  d l  - I

Lw ów , C h o rą z c z y iz n y  8, Tel. lO - ll .

zirztti ft&r RoBog^SiC/yzga WilMM Siki
500 kroków  od stacji B iało!ożnica

OBUWIE z płótna, skóry itp. wygodne, 
silne i tanie  polecą i w ykonuje

m m n  p a n to f li
ul, W ronow sua, 4 telefon 59—88.

Do nabycia po cenie fabrycznej w skład­
nicach F-m y Neuwelt, G ródecka 72, K a­
zim ierzowska 25, K rakow ska 25, plac 

M arjacki 8. Rynek 21. 3508-20

Ł Ó Ż K O
połow a żelazne

„ P a t e n t *
z m ateracem  

m inim um  m iej­
sca za]- ' i t l  7 ł
m ujące UU £,!• 

Ni prow incję 
w ysyłam  po  o trzym aniu  zadatku fabryka

ZAAS, Luuduf, ŁyczaHotusHa i a 2-

C i R T A N
■liskCdy p lu s k w y

i zab ija  p a s o ż y t y  zw ierząt 
aom ow ych,

„ZELIO
P r s t a  i Z i a r n a  za tru te , zu ­
pe łn ie  pew ne środki d o  t ą -  
p K n i a  s z c z u r ó w  A m y s z y
Do nabycia  w A ptekach, Dro 
gerjach , Tow arzystw ach ro ln i­
czych, a w b raku  tam ż" zw ró­

cić się do fitm y

JÓ ZEF K A K R A C H
L r t w ,  K o ś c i u s z k i  1 8 .

K a ż d e m u  b e z  p o r ą k l  " i f c
sprzeda UL. SOBIESKIEGO 1:
iirma nll TeleL Nr. 43-39.SIE BL  Z
wszelkiego rodraiu NA DAUGOTERMi- 

KOWE SełATY.

KIMOKOiW

CENT OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 szpaltowy milimetrowy 

fezer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 15 gr., za wiersz l-szpait. mtllme 
trowy (szer. CO mm.) naneslane 40 gr_, 
ca wiersz 1- izpali. milimetrowy fszer.
0 mm.) no kronice 45 gr., za w ie m  1- 

srp-.I. mlMmetrowy (szer. 60 - u . )  w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., «#

wiersz l-szpait. milimcirowy (szer. CO 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt milimetrowy (szer. 60 nim.) nn 
pierwsze] stronie 70 gr.. drobne ogłosze­
nia za słowo 19 gr., kepno I sprzedaż .za 
Iowo 12 gr., matrymonialne, korespon­

dencie I prywatne za słowo 12 gr.. dln 
potrzebujących pracy łab prsady 3 gv. 
Ogłoszenia drobne przyimntemy tylko za

<:oiówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
?t„ cała strona tekstowa 600 zl., cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 (1  
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
7.a ogłoszenia w miejscu zastrzeionem, 
ogłoszenia osobno stojąee I ber numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności zn 
terminowy drak nie przyjmujemy. Poriu 
przekazów nie bonifiknji my. — Uwogn:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielaj • 
r‘ łamów (szpalt), tekstowe m 4 lir 
'szpaltyl

PRENUMERATA BIIESIĘCZNA:
Z dostawą na miejsce iub prze­

syłką pocztową . . zl. 6.50
Bez dostawy . . . .  zł, 6.— 
Za g r a n i c ę .........................................zl. 9— -

Z drukarni " 1'U  Wydawnicze! GRODKI I SPÓŁkA. pod zarz, J. Płockiego we Lwowin. Odp. Red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


